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Celem projektu „Animatorzy” było 
zwiększenie dostępu do edukacji osób 
niepełnosprawnych poprzez 
podniesienie świadomości i aktywizację 
lokalnych społeczności. W projekcie 
uczestniczyło 20 młodych ludzi 
(animatorów) z przygranicznych 
miejscowości Dolnego Śląska, którzy 
wzięli udział w serii wspólnych szkoleń i 
prowadzili w swoich miastach 
samodzielne badania, których celem 
było zidentyfikowanie głównych 
problemów napotykanych przez osoby 
niepełnosprawne i ich rodziny. Prace 
badawcze przerodziły się w dziesięć 
konkretnych projektów, które w różny 
sposób starają się poprawić sytuację. 
Oprócz opisów projektów 
sporządzonych przez animatorów, 
publikacja zawiera dwie analizy 
naukowe całego przedsięwzięcia i jego 
wpływu na lokalne środowisko 
społeczne.
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Szanowni Państwo
Osoby niepełnosprawne, niestety, wciąż nie są traktowane jak 
pełnoprawni oby watę łe naszego województwa. Na co dzień 
mamy do czynienia z wiełoma przejawami dyskryminacji 
w zakresie opieki medycznej, edukacji, zatrudnienia i innych 
dziedzin życia społecznego. W dałszym ciągu w świadomości 
społecznej Dolnośłązaków istnieje negatywny stereotyp osoby 
niepełnosprawnej, którą traktuje się jak obiekt akcji charyta­
tywnych i dobroczynnych, a nie jak pełnoprawnego członka spo­
łeczeństwa.
Mając świadomość, iłe jeszcze mamy do zrobienia, Zarząd 
Województwa Dolnośląskiego podejmuje szereg działań włącza­
jących niepełnosprawnych Dolnośłązaków w główny nurt życia 
społecznego naszego regionu. Wspieranie aktywizacji zawodo­
wej i społecznej osób niepełnosprawnych jest jednym z naszych celów strategicznych.
Projekt „Animatorzy społeczni na rzecz osób niepełnosprawnych -  aktywizacja środowiska na 
pograniczu”jest efektem trzyletniej współpracy Wydziału ds. Osób Niepełnosprawnych Urzędu 
Marszałkowskiego Województwa Dolnośląskiego i Międzynarodowego Instytutu Studiów nad 
Kulturą i Edukacją Dolnośląskiej Szkoły Wyższej. Wspólnie organizowane konferencje i spotkania 
stały się platformą dyskusji między pracownikami edukacji, urzędnikami i lokalnymi instytucjami 
społeczeństwa obywatelskiego na temat bardzo niskiego stopnia uczestnictwa osób niepełnospraw­
nych w systemie szkolnictwa średniego i wyższego. Niski poziom wykształcenia wpływa bezpośred­
nio na brak aktywności zawodowej, co w konsekwencji jest przyczyną złej sytuacji ekonomicznej 
osób niepełnosprawnych. Celem projektu było stworzenie grupy animatorów społecznych, którzy 
w swoich społecznościach lokalnych inicjowaliby działania na rzecz poprawy dostępu osób niepeł­
nosprawnych do edukacji. Dzięki narzędziom uzyskanym w trakcie projektu -  umiejętności dia­
gnozowania sytuacji w swoim najbliższym otoczeniu i wiedzy na temat pozyskiwania środków na 
realizację projektów -  młodzi ludzie mieli stać się społecznymi liderami, aktywnie działającymi na 
rzecz podniesienia poziomu życia osób niepełnosprawnych. Efekty projektu przerosły nasze oczeki­
wania. Udało się stworzyć grupę animatorów, którzy stali się faktycznymi liderami realizującymi 
własne pomysły w swoich środowiskach.
festem przekonany, że projekt „Animatorzy społeczni na rzecz osób niepełnosprawnych -  akty­
wizacja środowiska na pograniczu” to iskra, która rozpali aktywność społeczną w działaniach na 
rzecz aktywizacji osób niepełnosprawnych. Głęboko wierzę, że Dolny Śląsk będzie stawał się coraz 
bardziej otwarty na problemy osób wykluczonych społecznie, a jego niepełnosprawni mieszkańcy 
coraz rzadziej będą napotykać bariery -  i te fizyczne, i te mentalne.
Marek Łapiński 
Marszałek Województwa Dolnośląskiego

CZĘŚĆ I

HANA ĆERYINKOYA
Badania jako narzędzie zmiany społecznej: 
aktywacja młodzieży w społecznych działaniach 
na rzecz wyrównania szans osób niepełnosprawnych
Źródła
Projekt „Animatorzy społeczni na rzecz osób niepełnosprawnych -  aktywi­
zacja środowiska na pograniczu” powstał na podstawie trzyletniej współpracy 
pomiędzy Wydziałem do spraw Osób Niepełnosprawnych Urzędu Marszał­
kowskiego Województwa Dolnośląskiego i Międzynarodowym Instytutem Ba­
dań nad Kulturą i Edukacją Dolnośląskiej Szkoły Wyższej. Co roku wspólnie 
organizowaliśmy konferencje poruszające ważny problem społeczny -  nie­
wielki dostęp osób niepełnosprawnych do szkolnictwa wyższego i tego nega­
tywne skutki polegające na niezwykle ograniczonym uczestnictwie w rynku 
pracy oraz niskim statusie społecznym i ekonomicznym. Spotkania te stały się 
platformą dyskusji między pracownikami edukacji, lokalnymi urzędnikami 
i instytucjami społeczeństwa obywatelskiego, a oprócz wymiany informacji 
i pomysłów przyczyniły się także do tworzenia różnych inicjatyw, takich jak 
powołanie stanowisk pełnomocnika rektora na kilku uczelniach wyższych we 
Wrocławiu i w regionie, pierwsze uniwersyteckie kampanie informacyjne za­
chęcające osoby niepełnosprawne do studiowania oraz stworzenie nowocze­
snych mechanizmów nacisku na administrację uczelni w celu przystosowania 
uczelni do potrzeb studentów niepełnosprawnych. Po konferencji w roku 2006 
zaczęliśmy jednak odczuwać potrzebę zmiany naszej roli z inicjatorów dysku­
sji na aktorów społecznych podejmujących konkretne działania.
Podstawą naszych wysiłków była autentyczna troska o katastrofalną sytu­
ację osób niepełnosprawnych w naszym regionie, ale także i ogólnie w Polsce. 
Obecnie osoby niepełnosprawne stanowią ponad 15% populacji regionu (dane 
te odzwierciedlają ogólną sytuację w Polsce)1. Szkołę podstawową ukończyło
1 Według danych Narodowego Spisu Powszechnego przeprowadzonego przez Główny 
Urząd Statystyczny liczba osób niepełnosprawnych w 2002 r. w Polsce wynosiła 5456,7 tys., co 
stanowiło 14,3% ogółu ludności. Natomiast liczba osób niepełnosprawnych w województwie 
dolnośląskim wynosiła 435,8 tys., co stanowiło 15,1% ogółu ludności województwa. Dane Na­
rodowego Spisu Powszechnego wskazują, że co siódmy mieszkaniec Polski, jak co siódmy Dol- 
noślązak, byt osobą niepełnosprawną. (Główny Urząd Statystyczny, Narodowy Spis Powszechny 
Ludności i Mieszkań 2002, Warszawa 2002).
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46% osób niepełnosprawnych, natomiast tylko 4,5% uzyskało wykształcenie 
wyższe, w porównaniu z 13% wśród ogółu ludności2. W latach 2006/2007 stu­
denci niepełnosprawni stanowili jedynie 1,02% ogółu studentów' w Polsce. Na 
Dolnym Śląsku sytuacja była podobna, a wskaźnik wyniósł 0,98%3. Związek 
między niskim poziomem edukacji wśród osób niepełnosprawnych a brakiem 
ich uczestnictwa w rynku pracy jest uderzająco ewidentny -  na Dolnym Śląsku 
aż 84,1% osób niepełnosprawnych w wieku produkcyjnym jest nieaktywnych 
zawodowo. W całym kraju, jak wynika ze „spisu”, 83% osób niepełnosprawnych 
funkcjonuje poza rynkiem pracy, podczas gdy w krajach UE wskaźnik zatrud­
nienia w tej grupie wynosi 40-50%4. Następny krok, jeśli chodzi o zależność 
między edukacją, aktywnością zawodową a statusem ekonomicznym, jest rów- 
nież boleśnie oczywisty. Narodowy Spis Powszechny wykazał, że: co czwarta 
rodzina z osobami niepełnosprawnymi żyje w poczuciu zagrożenia biedą, 45% 
osób niepełnosprawnych z powodu ubóstwa nie wykupuje recept, co trzecia 
osoba niepełnosprawna nie ma ciepłej wody, co czwarta ma ogrzewanie wy­
magające dużego wysiłku fizycznego, np. węglowe, co trzecie gospodarstwo nie 
ma pralki, w 16% gospodarstw domowych nie ma wanny i umywalki, co trzecia 
z rodzin nie ma telefonu stacjonarnego, 90% rodzin z osobą niepełnosprawną 
nie ma komputera, 95% rodzin nie ma dostępu do Internetu, 80% osób nie­
pełnosprawnych nie ma telefonu komórkowego5. Skala społecznego problemu, 
który odzwierciedlają te liczby, staje się jeszcze bardziej przerażająca, gdy po­
mnożymy owe liczby i wskaźniki, włączywszy w statystyki członków rodzin osób 
niepełnosprawnych, których bezpośrednio dotykają negatywne skutki społecz­
no-ekonomiczne związane z niepełnosprawnością ich ukochanych. W dodatku 
proces starzenia się populacji także czyni coraz bardziej prawdopodobnym, że
2 Tamże.
3 Według danych Głównego Urzędu Statystycznego w roku akademickim 2006/2007 na 
studiujących ogółem w kraju 1 941 445 studentów przypadło 19 923 studentów z udokumen­
towaną prawnie niepełnosprawnością, co stanowiło zaledwie 1,02% ogółu studentów. Na Dol­
nym Śląsku ta sytuacja wygląda bardzo podobnie -  wśród 166 229 studentów 0,98% stano­
wią studenci niepełnosprawni, tj. 1631. Mimo że liczba studentów niepełnosprawnych na pol­
skich uczelniach stale wzrasta (2002/2003 -  0,26%, 2003/2004 -  0,38%, 2004/2005 -  0,48%, 
2006/2007 -  1,02%), to jest wciąż bardzo mała. (Główny Urząd Statystyczny, Szkoły wyższe i ich
finanse, Warszawa 2007).
4 Główny Urząd Statystyczny, Narodowy Spis Powszechny... Bardzo niską aktywność zawo­
dową osób niepełnosprawnych w Polsce, która niestety ciągle się obniża, potwierdzają wyniki 
Badania Aktywności Ekonomicznej Ludności (BAEL) przeprowadzane przez GUS. Według 
nich w 2003 roku w Polsce współczynnik aktywności zawodowej wśród osób niepełnosprawnych 
w wieku 15 lat i więcej wynosił 16,2%, w latach 2004 i 2005 utrzymywał się na poziomie 16,5%, 
a w 2006 roku spadł do 15%. Z danych tych wynika, żc około 85% osób niepełnosprawnych żyją­
cych w Polsce utrzymuje się głównie ze świadczeń społecznych, rent, emerytur i zasiłków (Głów­
ny Urząd Statystyczny, Badania Aktywności Ekonomicznej Ludności (B/\EL), Warszawa 2006).
1 Główny Urząd Statystyczny, Narodowy Spis Powszechny...
Badania jako  narzędzie zmiany społecznej 13
wielu z nas w pewnym momencie może potrzebować ułatwień i programów 
podobnych do tych, które mają służyć ludziom niepełnosprawnym.
Paradoksalna jest rozbieżność pomiędzy wielką wagą tego problemu spo­
łecznego a minimalnym zainteresowaniem nim w dyskursie społecznym i po­
litycznym oraz zakresem przedsięwziętych środków. Dlaczego interesy tak 
wielkiej grupy społecznej pozostają na marginesie społecznego i politycznego 
zainteresowania? Dla wyjaśnienia tego paradoksu można przytoczyć kilka hi­
storycznych, ekonomicznych i kulturowych argumentów. W Polsce, podobnie 
jak w innych krajach byłego bloku socjalistycznego wyniszczonych rządami 
komunistycznymi, pęd ku dobrobytowi gospodarczemu dopiero się rozpoczął, 
a historia demokratyzacji jest stosunkowo krótka. Jeśli w ogólnym wymiarze 
transformację gospodarczą w Polsce można nazwać wielką historią sukcesu, 
to jednak nowy system socjoekonomiczny stworzył nowe problemy oraz po­
głębił podziały społeczne w kraju. W rezultacie, podczas gdy większość ludzi 
korzysta z owoców boomu gospodarczego, istnieje wiele grup społecznych wy­
magających wsparcia. Zniesienie barier architektonicznych w celu udostęp­
nienia naszych miast dla ludzi niepełnosprawnych oraz stworzenie i utrzy­
manie programów wsparcia socjalnego i rehabilitacyjnego to projekty kosz­
towne. W sytuacji gdy potrzeby są wielkie, a pieniądze znikome, priorytetem 
otaczane są grupy najskuteczniej nagłaśniające swe interesy. Głosy osób nie­
pełnosprawnych, pomimo swej wielkiej liczby, są raczej słabe, a obecność na 
arenie społeczno-politycznej marginalna. Uważam, że powodem owej spo­
łecznej „niewidzialności” jest nieświadomość wspólnej tożsamości kulturowej 
wśród osób niepełnosprawnych, która pozwoliłaby rozpocząć systematyczną 
walkę społeczno-polityczną. Osoby niepełnosprawne w Polsce w większości 
nie postrzegają siebie jako grupy, która powinna być reprezentowana, grupy 
ze wspólną kulturą, tradycją, historią i wspólnym interesem, będącymi źród­
łem dumy oraz formowania tożsamości kulturowej.
Społeczna niewidzialność osób niepełnosprawnych nie jest oczywiście 
problemem, który ogranicza się jedynie do Polski6. Na poziomie material­
nym to istnienie architektonicznych barier w większości krajów świata nie 
pozwala niepełnosprawnym wkroczyć do sfery społecznej. Zamknięte w do­
mach lub instytucjach, których nie są w stanie opuścić bez fizycznej pomo­
cy innych, osoby niepełnosprawne pozostają często poza zasięgiem wzroku 
społeczeństwa. Choć osoby upośledzone umysłowo i chore psychicznie potra­
fią samodzielnie poruszać się w świecie publicznym, są naznaczone społecz­
nym i kulturowym piętnem, które skutecznie zniechęca je i ich rodziny do 
prób asymilacji. Ponadto znikomość realnych programów zamierzonych na 
ich zawodową i społeczną integrację czyni ich wstęp do świata pcłnospraw-
b Bridgitte Holzer, Arthur Vreede (ed.), Disability in Different Cultures: Reflections on Local 
Concepts, University of California Press, Berkeley 2001.
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nych niezmiernie trudnym. Zwieńczone powodzeniem opuszczenie przez oso­
bę niepełnosprawną domu czy instytucji w polskim społeczeństwie jest dziś 
najczęściej wynikiem skrajnej determinacji samej tej osoby, jak i jej rodziny, 
i z pewnością jest to raczej wyjątek niż reguła. W związku z tym brutalne koło 
społecznej niewidzialności pozostaje zamknięte, a pełnosprawnej fizycznie 
i umysłowo większości wciąż nie dotyka istnienie tej wielkiej marginalizowa­
nej grupy społecznej w jej wnętrzu7.
Jak wskazują przykłady ze światowych demokracji, większa widzialność 
i obecność publiczna osób niepełnosprawnych jest głównym warunkiem po­
prawy sytuacji grupy społeczno-kulturowej, którą tworzą. Ostatnie programy 
rządowe i europejskie w Polsce wykonały wielką pracę, aby pokazać pozytywny 
obraz ludzi niepełnosprawnych vis d vis pełnosprawnej większości. Jasne jest 
jednak, że kampanie billboardowe i medialne czy też państwowe i europejskie 
programy informacyjne same nie rozwiążą złożonych przyczyn marginalizacji 
tej grupy społecznej. Aby dokonać zmiany społecznej, przedsięwzięcia odgórne 
muszą spotkać się z mnóstwem oddolnych inicjatyw umocowanych w warun­
kach lokalnych i kierujących pomoc do konkretnych ludzi w konkretnych in­
stytucjach społecznych. Najlepiej byłoby, gdyby osoby niepełnosprawne mogły 
reprezentować własne interesy i walczyć o swe prawa, podobnie jak czynią to 
inne grupy społeczne i kulturowe w Polsce czy ich odpowiedniki w innych kra­
jach8. Wydaje się jednak, że skomplikowany proces uświadomienia przez ludzi 
niepełnosprawnych swej przynależności do grupy kulturowej mającej odrębną 
tożsamość w Polsce potrwa jeszcze długo9. Nasz projekt „Animatorzy społecz­
ni na rzecz osób niepełnosprawnych -  aktywizacja środowiska na pograniczu” 
(„animatorzy”) jest inicjatywą starającą się pobudzić działanie obywatelskie 
wśród młodzieży w regionie Dolnego Śląska oraz zasiać małe ziarno zaangażo­
wania, które zmobilizują niepełnosprawnych do dalszych działań w kierunku 
swej emancypacji.
7 Ośmielę się twierdzić, że jest to sytuacja wygodna, ponieważ niepełnosprawność jest dla 
większości z nas czymś przerażającym, właśnie dlatego że wiele osób w pewnym momencie zo­
stanie nią dotknięta. Osoba niepełnosprawna w sferze publicznej przypomina nam wszystkim, 
że nasza kondycja fizyczna jest czymś kruchym i tymczasowym. Zob. Hana Cervinkova, Disabi­
lity and the Other in Cultural Anthropology, „Human Mosaic” 1996, vol. 30, no. 1&2, s. 56-63.
8 Najbardziej znany przykład zakończonego powodzeniem sformowania ruchu ludzi nie­
pełnosprawnych pochodzi ze Stanów Zjednoczonych. Joseph Shapiro opisuję walkę niepełno­
sprawnych Amerykanów o prawa obywatelskie i socjalne w tradycji polityki tożsamości w be­
stsellerowej książce: No Pity: People with Disabilities Forging a New Civil Rights Movement, Random 
House (Three Rivers Press), New York 1994.
9 Amerykańska działaczka Carol Marfisi opisuje własną niełatwą walkę o samoidentyfi- 
kację jako członka mniejszości niepełnosprawnych oraz znaczenie polityki tożsamości i przy­
należności kulturowej dla ludzi niepełnosprawnych -  w sugestywnym komentarzu Disability 
Culture -  What's the Purpose?, zaprezentowanym na inauguracyjnym spotkaniu Cultural Studies 
Association w Oakland (Pensylwania), 7 czerwca 2003 (http://www.templc.edu/instituteondi- 
sabilities/programs/ds/cullurc.htm).
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Opis projektu
U podstaw projektu „Animatorzy5 leży przekonanie, że dostęp do edukacji 
i nauki są zasadniczymi warunkami integracji społecznej ludzi niepełnospraw­
nych oraz osiągnięcia przez nich równości społecznej. Gdy niepełnosprawni 
będą lepiej wykształceni, będą mieli większe szanse zdobyć zawód oraz pracę. 
To z kolei pozwoli im wziąć udział w ekonomicznej grze społeczeństwa i tym 
samym zwiększyć swój status jako grupy społecznej, jak też szanse, że ich 
potrzeby i priorytety znajdą reprezentację i zostaną uwzględnione w polityce 
rządowej. Jesteśmy ponadto przekonani, że kierując wiedzę do konkretnych 
ludzi w konkretnych warunkach lokalnych, dostarczamy narzędzi, które mogą 
posłużyć im do samodzielnej zmiany sytuacji swojej oraz własnej społeczności 
-  wzmocnienie poprzez wiedzę może, naszym zdaniem, doprowadzić do pozy­
tywnej zmiany społecznej.
Choć założenia te przedstawiają trudną do osiągnięcia wizję przyszłości, 
nasz projekt był bardzo skromny w swych bezpośrednich zamierzeniach i ska­
li. Wybraliśmy grupę dwudziestu młodych ludzi, którzy pochodzą z piętnastu 
powiatów Dolnego Śląska, składających się na strefę przygraniczną objętą 
programem Interreg IIIA. Wśród kryteriów wyboru znalazły się wiek (18-30 
lat), miejsce zamieszkania (strefa przygraniczna objęta Interreg ULA), zdolno­
ści przywódcze, rekomendacje nauczycieli i opiekunów, zainteresowania i/lub 
doświadczenie w pracy na rzecz poprawy szans edukacyjnych ludzi niepełno­
sprawnych, gotowość pełnego uczestnictwa w szkoleniach i działaniach oraz 
chęć wypełnienia wszystkich zadań i wymogów wynikających z projektu. Osoby 
niepełnosprawne były szczególnie zachęcane do składania swych kandydatur. 
Informacje o naborze, trwającym od października do grudnia 2007 roku, za­
mieszczono w Internecie i mediach, a instytucje edukacyjne i ośrodki pozarzą­
dowe z terenu objętego programem Interreg IIIA powiadomiono listownie.
Po zakończeniu rekrutacji młodzi ludzie rozpoczęli swą drogę do zostania 
animatorami -  rzeczywistymi aktorami projektu, podmiotami i przedmiota­
mi wszystkich naszych działań10. Celem projektu była pomoc wybranej gru­
pie osób, by jej członkowie stali się społecznymi liderami aktywnie działają­
cymi na rzecz polepszenia życia niepełnosprawnych zamieszkujących w ich 
społecznościach. Podstawowym warunkiem umocnienia tego zaangażowania 
było naszym zdaniem bezpośrednie doświadczenie, realny kontakt z niepeł­
nosprawnymi, którzy żyją blisko nich i w codziennym życiu wspólnoty są igno­
rowani. Założeniem przyświecającym metodologicznej orientacji projektu 
było spojrzenie na ludzi niepełnosprawnych jako na odrębną kulturowo i spo­
łecznie grupę, której wyjątkowość określają procesy społecznego wykluczenia 
przez większość. Antropologia kulturowa jest dyscypliną tradycyjnie badającą
10 Eseje animatorów stanowią główną część tej publikacji i dalej powrócę jeszcze do au­
torów i ich pracy.
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grupy kulturowo odmienne od naszej i dlatego wybraliśmy jej podstawowe pa­
radygmaty oraz metodologię, aby wyposażyć animatorów w umiejętność pro­
wadzenia jakościowych badań terenowych, co mieli następnie wykorzystać do 
poznania kultury i życia osób niepełnosprawnych w ich społecznościach. Na 
podstawie tych badań terenowych, w których trakcie poznawali i wskazywali 
kwestie najważniejsze dla ludzi poznanych w ramach lokalnych poszukiwań, 
mieli za zdanie sformułowanie pomysłów projektów7 polepszających jakość ży­
cia osób niepełnosprawnych w ich społecznościach.
Animatorzy wcięli udział w trzech trzydniowych sesjach szkoleniowych, 
przeprowadzonych w jednym z hotelów w Szklarskiej Porębie, w Karkono­
szach. Szkolenia nie miały nauczyć animatorów tego, co mają robić, ale za­
inicjować ich własny proces uczenia się, który pozwoliłby lepiej dostrzegać 
realne potrzeby lokalnej społeczności osób niepełnoprawnych. Treść szkoleń 
można podzielić na trzy grupy zagadnień: 1) celem dwu seminariów i kilku 
pokazów' filmowych było dostarczenie uczestnikom szkolenia wiedzy o pew­
nych faktach i informacjach koniecznych do zrozumienia sytuacji osób nie­
pełnosprawnych w' regionie i w całym kraju (obejmowało to wykłady na temat 
sytuacji niepełnoprawnych i społecznych problemów tej grupy, informacje 
o istniejących państwowych programach pomocowych, a także o prawach lu­
dzi niepełnosprawnych); 2) dwa formalne seminaria poświęcone zostały omó­
wieniu programów i środków dostępnych dla ludzi niepełnosprawnych w Pol­
sce i na Dolnym Śląsku (ujęto m.in. programy PFRON, Program Operacyjny 
Kapitał Ludzki (2007-2013) w ramach UE oraz Program Młodzież Rady Eu­
ropy) 3) najważniejszą część szkolenia poświęcono seminariom i indywidu­
alnym konsultacjom, których celem było uczynienie z młodych ludzi reflek­
syjnych badaczy własnych wspólnot oraz wspomożenie ich w rozwijaniu pro­
jektów na rzecz polepszenia lokalnych warunków ludzi niepełnosprawnych, 
ze szczególnym uwzględnieniem możliwości edukacji i nauki.
Zanim przejdę do przedstawienia wyjątkowej metodologii projektu, opiszę 
krótko jego formalne fazy w celu lepszego zrozumienia naszych epistemolo- 
gicznych motywacji: na pierwszym szkoleniu (7-9 stycznia 2008) animatorzy 
uczestniczyli w seminariach, na których omawiano sytuację osób niepełno­
sprawnych na Dolnym Śląsku, ze szczególnym uwzględnieniem problemu ich 
dostępu do edukacji. Przeprowadzono także seminarium na temat praw nie­
pełnosprawnych w ramach systemu prawnego Polski i Unii Europejskiej. Cały 
drugi dzień był poświęcony dostarczeniu animatorom narzędzi niezbędnych 
do przeprowadzenia badań jakościowych ich społeczności oraz zaproponowa­
nia owocnych projektów ulepszeń. W trakcie zajęć animatorzy mogli poznać 
metody i możliwości antropologii kulturowej jako dyscypliny specjalizującej 
się w pogłębionych studiach hermeneutycznych grup odmiennych kulturowo. 
Najważniejsze było skuteczne uświadomienie studentom potrzeby poznania 
oraz przekazanie sposobów poznawania ludzi niepełnosprawnych poprzez
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bezpośrednie badanie empiryczne, którego celem byłoby opisanie owego świa­
ta (w rozumieniu kulturowym) „Innych” reszcie społeczeństwa, niedostrzega- 
jącej istnienia owego świata (jest on dla niej „niewidzialny”) albo postrze­
gającej go jako zagadkowy Zasadniczą kwestią dla nas było uświadomienie 
animatorom fundamentalnego humanistycznego paradygmatu badań antro­
pologicznych (etnograficznych) -  wysiłku uczynienia zrozumiałymi i znanymi 
kultur i ludzi, którzy mogą wydawać się dziwni i obcy, oraz przybliżenie tego, 
co wydaje się odległe, aby umożliwić porozumienie i szacunek. Uczestnicy 
szkolenia zapoznali się z podstawowymi metodami i technikami badawczymi 
wykorzystywanymi w antropologicznych badaniach terenowych (obserwacja 
uczestnicząca, wywiady, zapis i analiza danych). Po formalnych sesjach szko­
leniowych spędziliśmy wiele godzin, rozmawiając o wstępnych pomysłach ba­
dawczych animatorów w trakcie indywidualnych konsultacji. W ramach tych 
spotkań utworzono grupy zadaniowe (od jednego do pięciu członków), które 
rozpoczęły pracę nad dziesięcioma projektami. Zakończyliśmy szkolenie pre­
zentacjami animatorów, którzy swoje pomysły, omówione wcześniej z zespo­
łem kierującym projektem, przedstawili reszcie grupy.
Podczas drugiego szkolenia (25-27 stycznia 2008 r.) animatorzy uczest­
niczyli w jednym eksperckim seminarium, w którego trakcie zapoznali się 
z możliwościami wsparcia finansowego oferowanymi w ramach państwowego 
programu pomocy PFRON. Oprócz tego całe trzy dni poświęcone były prezen­
tacjom i konsultacjom związanym z projektami i pomysłami. Przede wszyst­
kim animatorzy zaprezentowali wyniki swych badań pilotażowych -  efekty 
pierwszych wywiadów, refleksji i prób sformułowania pomysłów na projekt. 
Po prezentacjach nastąpiły dwie serie kolejnych indywidualnych konsultacji 
-  podczas pierwszej staraliśmy się pomóc grupom sformułować problem ba­
dawczy i metodologię, określić problem społeczny, na jaki natknęli się pod­
czas pracy w terenie, oraz sformułować możliwe pomysły na projekty ulep­
szeń. Druga seria konsultacji polegała na wspólnym poszukiwaniu możliwych 
dróg finansowania pomysłów. Ostatniego dnia animatorzy zaprezentowali po­
stęp swych idei badawczych reszcie grupy.
Trzecia sesja szkoleniowa (7-9 marca 2008 r.) rozpoczęła się od zapre­
zentowania przez uczestników rezultatów ich badań i pomysłów projektów 
wychodzących naprzeciw problemom, które wydały im się najbardziej istot­
ne dla niepełnosprawnych w ich miejscowościach. Następnie odbyło się se­
minarium eksperckie, które miało pomóc animatorom w sformułowaniu 
swych projektów działań w taki sposób, by móc uzyskać wsparcie ze środków 
Programu Operacyjnego Kapitał Ludzki Unii Europejskiej. Wysłuchaliśmy 
także prezentacji na temat sytuacji osób niepełnosprawnych w partnerskim 
regionie Dolnej Saksonii oraz informacji na temat działalności partnera na­
szego projektu -  Frauen auf dem Weg nach Europa -  pomagającego dzieciom 
niepełnosprawnym i ich rodzinom. Pozostały czas spędziliśmy znów na indy­
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widualnych konsultacjach, tym razem skupiając się na ostatecznym kształcie 
projektów animatorów, ich finansowaniu, ale także na strukturze końcowego 
eseju, który miał być podsumowaniem badań animatorów i stać się częścią 
polsko-niemieckiej publikacji, właśnie czytelnikowi prezentowanej.
Metodologia
Nasz projekt jest wyjątkowym eksperymentem metodologicznym, który 
odwołuje się do kombinacji dwóch źródeł epistemologicznych -  uczestniczą­
cych etnograficznych badaniach terenowych antropologii kulturowej 
oraz interdyscyplinarnej tradycji badania w działaniu (<action research). An­
tropologia kulturowa jest dyscypliną, która tradycyjnie specjalizuje się w ba­
daniach ludzkiej różnorodności w odległych kulturach niezachodniego świa­
ta. Chociaż antropologowie ostatnio zbliżyli się do swych kolegów socjologów, 
kierując swe badania zarówno na niezachodnie, jak i zachodnie społeczności, 
to pewne fundamentalne zasady leżące u podstaw antropologii kulturowej od 
jej zarania wciąż odróżniają ich pracę od innych dyscyplin nauk humanistycz­
nych i społecznych. Dominujący paradygmat teorii i praktyki antropologicz­
nej wyrasta z imperatywu etnograficznych badań terenowych, co było pod­
stawowym narzędziem metodologicznym antropologii kulturowej, począwszy 
od profesjonalizacji tej dyscypliny na początku dwudziestego wieku11.
Wymogiem etnograficznych badań terenowych jest spędzenie dłuższego 
czasu w terenie, w miejscu bytowania kultury odmiennej od kultury badacza 
(tradycyjnie były to kultury niezachodnie poza Europą lub Stanami Zjedno­
czonymi -  często dawne kolonie), nauczenie się języka tubylców i porusza­
nia się w lokalnym kontekście, przeprowadzenie obserwacji uczestniczącej 
i wywiadów, sporządzenie notatek, oraz teoretyczna refleksja nad doświadcze­
niem z terenu, której dokonuje podczas pisania raportu etnograficznego po 
powrocie do domu12. Choć nawet dzisiaj często badamy kultury bliskie naszej, 
to właściwie przeprowadzone etnograficzne badania terenowe zawsze prze­
kształcają się w doświadczenie życiowe: żyjemy z kulturami, które opisujemy 
etnograficznie, a w trakcie tego życie Innego spotyka się z naszym13. Piszemy
11 Clifford Geertz, przez wiele lat najbardziej znany antropolog nie tylko w samej antropo­
logii, ale także poza nią, dobitnie wypowiedział się na temat znaczenia etnograficznych badań 
terenowych dla antropologów: „Gdy znikną badania terenowe, zniknie także ta dyscyplina...”, 
Deep Hanging Out, „New York Review of Books”, 22 October 1998, s. 69.
12 Kamieniem węgielnym ustanawiającym badanie terenowe i jego reguły jako podstawo­
wy model metodologiczny antropologii jest wprowadzający rozdział z klasycznej monografii 
etnograficznej Bronisława Malinowskiego Argonauci zachodniego Pacyfiku. Relacje o poczynaniach 
i przygodach krajowców z Nowej Gwinei, Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa 2005.
13 Roy Wagner, Wynalezienie kultury, [w:] Badanie kultury: elementy teorii antropologicznej, red. 
Marian Kempy, Ewa Nowicka, Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa 2005, s. 59-72.
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książki etnograficzne, w których przybliżamy świat odległego Innego czytel­
nikom wywodzącym się z naszej kultury, a wraz z tym wnosimy do niej sporą 
porcję zarówno kulturowego relatywizmu, jak i kulturowego dystansu wobec 
siebie. Dzieje się tak dlatego, że etnograficzne badania terenowe tworzą wy­
jątkową sytuację dla badacza, która wiedzie go do porównania tego, co kul­
turowo znane, z tym, co nieznane, a następnie zestawienia obu w schemacie 
porównawczym. W miarę jak czynimy kulturę, która mogła wydawać się obca, 
znajomą, nasza własna kultura, którą mieliśmy za oczywistą i naturalną, za­
czyna jawić się jako obca i abstrakcyjna; ten intrygujący splot niesie w sobie 
głęboki humanistyczny przekaz antropologii, dzięki niemu wstręt do innego 
staje się niemożliwy, a także czyni on z dyscypliny i jej przedstawicieli cią­
głych zwiastunów kulturowej krytyki własnych społeczeństw14.
Zbliżenie badacza i badanego, jak również tradycyjne zainteresowanie 
badaniami kultur niezachodnich -  często marginalizowanych ekonomicznie 
i kulturowo ludzi żyjących w dawnych koloniach zachodnich mocarstw -  uczy­
niły z antropologów głównych komentatorów, z jednej strony politycznego 
i kulturowego kolonializmu, z drugiej zaś krytyków pozytywizmu w naukach 
społecznych. Od lat 60. XX w. oprócz społeczno-politycznej krytyki efektów 
praktyk kolonialnych, które pojawiły się wśród żyjącej w terenie ludności, an­
tropologowie zwrócili uwagę na hermeneutyczną naturę badań społeczno-kul­
turowych15. Hermeneutyczna krytyka pozytywizmu zakłada, że społeczeństwo 
i kultura nie mogą być przedmiotem kontrolowanych obiektywnych ekspery­
mentów charakterystycznych dla nauk przyrodniczych nie tylko dlatego, że 
nie da się kontrolować stanowiących o nich zmiennych, ale również dlate­
go, że kultury społeczeństwa badają badacze, którzy nie są obiektywnymi ob­
serwatorami niezależnej rzeczywistości społecznej, lecz jej interpretatorami 
i uczestnikami. Hermeneutyka wstrząsnęła, zdawałoby się niekwestionowa­
nymi, fundamentami nauk społecznych, a owo nastawienie krytyczne zostało 
następnie podjęte w latach 70. i na początku 80. przez antropologów post- 
kolonialnych/postmodernistycznych, którzy postawili kwestię dyskursywnej 
wzajemności w etnograficznej praktyce i reprezentacji16. Badacze ci potępili 
tradycyjny rozdział pomiędzy badaczem (antropologiem) a badanym (Innym/ 
tubylcem) -  podmiotem i przedmiotem -  w sytuacji badawczej i jej przedsta­
wianiu. Zamiast linii oddzielającej proponowali dialog w reprezentacjach et­
nograficznych, który miał dążyć do równości pomiędzy badaczem a badanym
14 George Marcus i Michael Fischer, Audiropolony as Cullural Critique. An ExperimentalMoment 
in Ike Human Sciences, University of Chicago Press, Chicago 1986.
I,r> Hermeneulyczny program antropologii ogłosił Clifford Gcertz w słynnym eseju opu­
blikowanym w 1973: „Opis gęsty" -  w stronę interpretatywnej teorii kultury, [w:] Badanie kultury..., 
s. 35-58.
I() Zob. np. Talal Asad, Anthropology and the Colonial Encounter, Prometheus Books, New York
1973.
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i który odzwierciedlałby żywą rzeczywistość naszego świata składającego się 
z głosów wielu różnych ludzi17.
To właśnie zacieranie się granic między przedmiotem a podmiotem oraz 
radykalne kwestionowanie zagadnień związanych z reprezentacją stanowi
0 więzi epistemologicznej pomiędzy współczesną antropologią a interdyscypli­
narnym trendem zwanym action research. Badanie w działaniu, zwane czasem 
uczestniczącym badaniem w działaniu, łączy badanie społeczne z refleksją
1 praktyką krytyczną. Angażuje osoby wykonujące swą pracę jako badaczy wła­
snej praktyki albo społeczności, czego celem jest profesjonalizacja i polepsze­
nie sytuacji społecznej. Badanie w działaniu, lokując się na pograniczu antro­
pologii społecznej, pedagogiki i aktywizmu społecznego, traktuje badanie nie 
jako ćwiczenie interpretacyjne, w którym refleksja kończy się wyjaśnieniem 
problemu, lecz jako krytyczny proces emancypacyjny w konsekwencji inicju­
jący ludzkie działania i prowadzący do polepszania sytuacji społecznej. Bada­
nie w działaniu odwołuje się do różnych kulturowo i dyscyplinarnie tradycji 
reprezentowanych dziś przez osoby podejmujące zadania praktyczne, zatrud­
nione na różnych uniwersytetach, w centrach badawczych, organizacjach po­
zarządowych czy organizacjach aktywistycznych na całym świecie18. Oprócz 
zainteresowań edukacyjnych, organizacyjnych, menedżerskich, politycznych, 
społecznych czy kulturowych praktykujący action research kierują się następują­
cymi zasadami: a) interesują ich społeczne, zawodowe lub polityczne problemy 
ludzi i społeczności; b) badanie traktują jako narzędzie, które może przynieść 
ludziom i społecznościom wiedzę i władzę; c) opowiadają się za zaangażowa­
niem społecznym i krytykują racjonalność instrumentalną; d) pojmują teorię 
jako nierozdzielną od praktyki; e) są zdeterminowani, by zmieniać istniejący 
status quo\ f) ich badania wspierają ludzi w procesie emancypacji czy poprawy 
sytuacji; g) opowiadają się za inicjatywami oddolnymi i uczestnictwem oby­
watelskim; h) cenią intersubiektywność, interdyscyplinarność i wzajemność 
relacji; i) badania nie są dla nich przede wszystkim środkiem rozwoju kariery 
akademickiej, ale działaniem przynoszącym wiedzę emancypacyjną, która po­
służy jako narzędzie polepszenia sytuacji społecznej innych.
17 James Clifford, O autorytecie etnograficznym, [w:] Kłopoty z kulturą, KR, Warszawa 2000; Ja­
mes Clifford i George Marcus (eds.) Writing Culture: The Poetics and Politics of Ethnography, Uni­
versity of California Press, Los Angeles 1986; Akhil Gupta i James Ferguson (eds.), Anthropo­
logical Locations: Boundaries and Grounds of Field Science, University of California Press, Los 
Angeles 1997; Paul Rabinów, Essays on the Anthropology of Reason, Princeton University Press, 
Princeton 1996; Paul Rabinów,/l/z//z/r;/;ay Today: reflections on Modern Equipment, Princeton Univer­
sity Press, Princeton 2003; Michael Taussig. The Nervous System, Routledge, New York 1992.
Na lemat teoretycznych i praktycznych podstaw action research i jego obecnych zastosowań, 
zob.: Peter Reason i Hilary Bradbury (cds.), Handbook o/Action Research, Sage Publications, Lon­
don 2006.
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W projekcie „Animatorzy społeczni na rzecz osób niepełnosprawnych — ak­
tywizacja środowiska na pograniczu” połączyliśmy dwie tradycje epistemolo- 
giczne. W ramach serii szkoleń staraliśmy się dostarczyć animatorom wiedzę 
i narzędzia pozwalające na samodzielne badanie własnej społeczności jako 
miejsc, w których w bezpośredniej bliskości, w lokalnym środowisku ich pra­
cy i życia istnieje inna kultura -  kultura ludzi niepełnosprawnych. Przy użyciu 
technik i metod etnograficznych badań terenowych -  obserwacji, wywiadu, 
zapisu i interpretacji działań społeczno-kulturowych -  młodzi ludzie biorący 
udział w kursie dowiedzieli się o istnieniu w ich bezpośrednim otoczeniu lu­
dzi, których życie jest zgoła odmienne. Zamiast zakończyć na opisie sytuacji 
i problemu społecznego, animatorzy otrzymali pomoc przy przełożeniu swych 
odkryć na konkretne działania społeczne, których celem było polepszenie ży­
cia ludzi niepełnosprawnych w ich społecznościach. Bogatsi o wiedzę zgroma­
dzoną w trakcie badań, młodzi ludzi podjęli aktywne kroki w kierunku zmiany 
życia swych współobywateli oraz swego własnego, ponieważ zaczęli animować 
swe społeczności poprzez własne zaangażowanie i pracę.
Animatorzy
Projekt 1 -  Nie ma barier, są tylko opory
W pierwszym rozdziale czytelnik zetknie się z przygodami Patrycji Pol­
czyk. Patrycja pochodzi z Piechowic, małego miasteczka położonego blisko 
Szklarskiej Poręby, w Karkonoszach. Zdobyła wysokie wykształcenie -  płynnie 
mówi po angielsku, ukończyła filozofię, a obecnie studiuje antropologię kul­
turową. Patrycja jest niepełnosprawna i porusza się na wózku inwalidzkim. 
W dodatku potrzebuje opiekuna przez niemal cały czas. Ponieważ w Polsce 
nie istnieje instytucja osobistego opiekuna {personal assistant), cały czas towa­
rzyszy jej rodzina. Od początku projektu Patrycję intrygowały społeczno-kul­
turowe różnice zachodzące pomiędzy osobami niepełnosprawnymi w Polsce 
a tymi, które mieszkają w Europie Zachodniej czy Stanach Zjednoczonych 
i Kanadzie, gdzie ma wielu korespondencyjnych przyjaciół. Dlatego skierowa­
ła swój projekt do trzech grup osób niepełnosprawnych -  żyjących za granicą, 
mieszkających w innych częściach Polski oraz z własnego miasteczka. Opo­
wiada o paradoksalnej sytuacji polegającej na tym, że otrzymała najbardziej 
szczegółowe i kompletne informacje od ludzi z zagranicy, podczas gdy nie­
pełnosprawni z Polski o swej niepełnosprawności nie chcieli mówić. Najgorzej 
było w jej własnej miejscowości -  w trakcie przeprowadzania badań okazało 
się, że nie znała ludzi niepełnosprawnych, którzy mieszkają w jej bezpośred­
nim sąsiedztwie, a gdy poprosiła odpowiednią instytucję miejską o pomoc 
w skontaktowaniu się z nimi, nie otrzymała żadnej informacji. Owa niewi-
22 Hana Ćervinkova
dzialność ludzi niepełnosprawnych w małym miasteczku nie wynika jej zada­
niem tylko z barier fizycznych (z wyjątkiem sali gimnastycznej nie ma tam 
publicznych instytucji dostępnych dla niepełnosprawnych), ale także z cze­
goś, co nazywa „oporem”. Opór istnieje według niej po obu stronach bariery, 
która dzieli ludzi niepełnosprawnych od pełnosprawmej większości. Pełno­
sprawni odczuwają opór w stosunku do niepełnosprawnych, których nie znają 
i których inwalidztwo napawa ich obawą. Podczas gdy niepełnosprawni często 
wolą pozostać daleko od zewnętrznego świata, w którym spotykają się czę­
sto z negatywnymi reakcjami. W swej analizie Patrycja mówi także o braku 
aktywnej postawy ze strony osób niepełnosprawnych, która byłaby ukierun­
kowana na polepszenie ich sytuacji. W projekcie poprawy sytuacji postano­
wiła więc wygrać z własnym oporem i oporem administracji miasta. Zakłada­
jąc, iż najważniejszym warunkiem zmiany sytuacji niepełnosprawnych w jej 
miejscowości jest informacja, zaproponowała utworzenie w urzędzie miasta 
punktu informacji dla niepełnosprawnych. Zaoferowała przygotowanie kam­
panii informacyjnej na temat finansowej i innych form pomocy dostępnych 
dla ludzi niepełnosprawnych, poinformowanie instytucji publicznych i komer­
cyjnych o potrzebie zniesienia architektonicznych barier i przewidzianych na 
to środkach, przygotowanie strony internetowej, która zawierałaby wszystkie 
potrzebne informacje i linki. Pomimo dużej szansy na otrzymanie pomocy 
państwowej na utworzenie takiego biura i przez pierwsze lata pokrycia jej 
wynagrodzenia, pomimo naszej wizyty w urzędzie, w której trakcie informo­
waliśmy o potrzebie otwarcia takiego punktu i przewidzianych na to środków 
finansowych, miasto odwlekało możliwość otwarcia takiego punktu w odległą 
przyszłość. A jednak, jak mówi Patrycja, stawiając zagadnienie i zadając py­
tania tak ze strony niepełnosprawnych, jak i ze strony urzędników, udało jej 
się z powodzeniem pobudzić własną społeczność. Pomogło to jej samej przyjąć 
aktywną postawę wobec rozwiązania problemu, co stanowi pierwszy krok w 
kierunku zaistnienia zmiany.
Projekt 2 -  Niewidoczne bariery
Drugi esej napisała młoda kobieta pochodząca z Wałbrzycha, cierpiąca na 
wrodzoną wadę wzroku. Irmina Rzewska postanowiła zbadać potrzeby spo­
łeczności bliskiej jej problemom -  osób niewidomych i niedowidzących -  w 
jej rodzinnym mieście. Już na samym początku badań wyłonił się temat jej 
przyszłych działań. Gdy zapytała w lokalnym centrum informacji zawodowej 
o szkoły integracyjne przystosowane do potrzeb niewidomych dzieci, dowie­
działa się, że w Wałbrzychu takich szkół nie ma. Podobne informacje napły­
nęły od rodziców dzieci niewidomych, którzy wysyłali swoje pociechy do szkół 
w odległych miastach. Paradoks, do którego Irmina się odwołuje, leży w tym,
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że w Wałbrzychu w rzeczywistości jest duża i dobrze wyposażona szkoła przy­
stosowana do potrzeb dzieci niepełnosprawnych, także niewidomych. „W ten 
sposób już na samym początku, wyraźnie zakreślił się problem, jaki uniemoż­
liwia osobom niepełnosprawnym prawidłową egzystencję, a mianowicie brak 
informacji na temat osób niepełnosprawnych i instytucji im służących, który 
wskazuje na pewną NIEWIDOCZNOSC osób niepełnosprawnych i problemu, 
którym jest stosunek społeczeństwa do nich”. Według niej ów brak informa­
cji wskazuje na pewną NIEWIDZIALNOSC osób niepełnosprawnych charak­
teryzujący stosunek do nich społeczeństwa. Temat niewidzialności staje się 
niezwykle sugestywny, gdy weźmiemy pod uwagę, że esej ten dotyczy osób 
niewidomych i odwołuje się do pewnego odwrócenia ról. W tekście Irminy 
niewidzącymi nie są ci, którzy są niewidomi fizycznie, ale większość społe­
czeństwa, pozbawiona tej ułomności, ale dla której niewidomi i ich potrzeby 
pozostają niewidzialne. W celu naprawy tej sytuacji wraz z kolegami z Pol­
skiego Związku Niewidomych Irmina postanowiła założyć centrum informacji 
zawodowej, które specjalizowałoby się w dostarczaniu informacji na temat 
edukacyjnych, rehabilitacyjnych i zawodowych możliwości dla ludzi niepeł­
nosprawnych i ich rodzin. W dodatku postanowili otworzyć w siedzibie PZN 
świetlicę dla dzieci niewidomych, która mogłaby stworzyć miejsce ich integra­
cji i wymiany informacji.
Projekt 3 -  Podróż edukacyjna
Trzeci projekt także skupia się na problemach z brakiem informacji co 
do edukacyjnych i zawodowych szans dla ludzi niepełnosprawnych i ich ro­
dzin. Jego autorka -  Magdalena Kempfert -  jest nauczycielką w Zgorzelcu, 
tam pracuje jako bibliotekarka szkolna. W swoich badaniach posłużyła się 
kwestionariuszami i odbyła kilka pogłębionych wywiadów z uczniami niepeł­
nosprawnymi, aby dowiedzieć się czegoś na temat sposobu wyboru instytucji 
edukacyjnej oraz planowania kariery wśród młodzieży. Wyniki badań pokaza­
ły, że w Zgorzelcu zarówno ludzie niepełnosprawni, jak i pełnosprawni mają 
wielką trudność w uzyskaniu informacji, które umożliwiłyby im zaplanowanie 
swej ścieżki edukacyjnej. W szkołach nie istnieje instytucja doradcy karie­
ry zawodowej, a uczniów zazwyczaj posyła się do szkolnego psychologa lub 
pedagoga, którzy nie są w stanie dostarczyć profesjonalnej informacji na te­
mat możliwości edukacyjnych. Magdalena postanowiła zatem założyć szkolne 
biuro informacji edukacyjnej w Zespole Szkół Technicznych w Zgorzelcu. Jej 
wybór padł na tę szkołę z uwagi na to, że jest stosunkowo duża, ma wielu 
uczniów i oferuje wiele różnych profili. Ponadto jest dostępna dla uczniów 
niepełnosprawnych, a kierownictwo i administracja szkoły są otwarte na 
nowe idee i w bliskiej przyszłości planują utworzyć klasy integracyjne. Oprócz
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pracy na rzecz uczniów tej szkoły biuro informacji edukacyjnej Magdaleny 
będzie także współpracowało z innymi instytucjami edukacyjnymi w Zgorzel­
cu, organizując warsztaty i pozaszkolne programy. W projekcie Magdalena 
opisuje swą własną drogę, będącą przykładem osobistej determinacji i sukce­
su, w której trakcie porozumiała się z administracją szkoły, urzędem miasta 
i przedstawicielami regionu, a następnie przygotowała wniosek o finansowa­
nie projektu ze środków Programu Operacyjnego Kapitał Ludzki.
Projekt 4 -  Każdy inny -  wszyscy równi
Anna Szydłowska i Aleksandra Zimnicka pochodzą ze Świebodzic, w któ­
rych pracują jako wolontariuszki w Domu Opieki Społecznej dla Dzieci prowa­
dzonym przez Siostry Szkolne de Notre Damę. Instytucja ta zajmuje się opieką 
nad niepełnosprawnymi chłopcami porzuconymi przez rodziny. W swym ese­
ju Anna i Aleksandra opisują życie tej instytucji, codzienne zajęcia chłopców 
oraz swoje wysiłki w poszukiwaniu sposobów, by pomóc chłopcom w uzyskaniu 
większej niezależności. Ponieważ większość chłopców mieszkających w tej in­
stytucji jest upośledzona umysłowo, co nie pozwala im uczestniczyć w zwykłej 
edukacji, animatorki zdecydowały poszukać rozwiązania, które pozwoli uczynić 
ich życie w domu opieki przyjemniejszym, a także umożliwi bardziej efektyw­
ną rehabilitację. Chciałyby kupić im psa nowofundlandczyka, który jako for­
ma rehabilitacji jest często wykorzystywany się w terapiach. Jednak pomimo 
naszego wsparcia, a także sióstr prowadzących dom, nie były w stanie znaleźć 
funduszy w obrębie dostępnych programów UE, które zezwalają na kupno psa. 
Choć ich historia nie zakończyła się powodzeniem, animatorki wciąż będą pra­
cowały jako wolontariuszki w domu opieki i planują poszukać środków w pry­
watnych fundacjach.
Projekt 5 -  Mieszkańcy Ząbkowic -  z sobą czy obok siebie?
Piąty projekt przeprowadzony został w malowniczym miasteczku Ząbkowi­
ce Śląskie. Trzej animatorzy pochodzący z samego miasta lub jego sąsiedztwa 
to Magdalena Szopian, studiująca socjologię we Wrocławiu, oraz Piotr Kuruc 
i Karolina Kozera, aktywnie działający w miejscowej organizacji pozarządowej 
Integracja, której celem jest pomoc niepełnosprawnym dzieciom i ich rodzi­
nom. Opierając się na własnych doświadczeniach z życia w Ząbkowicach, ani­
matorzy zauważyli, że ich społeczność jest podzielona i naznaczona segregacją, 
a żyjący w niej niepełnosprawni są odseparowani od pełnosprawnej większości 
czymś w rodzaju bariery czy „berlińskiego muru”. Grupa postanowiła potwier­
dzić swe wrażenie, przeprowadzając obserwację uczestniczącą swego miasta 
oraz wywiady z urzędnikami miejskimi, nauczycielami, ludźmi niepełnospraw­
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nymi, uczniami, organizacjami pozarządowymi i pełnosprawnymi obywate­
lami. Zarówno wywiady, jak i obserwacje nie tylko potwierdziły ich hipotezę, 
ale pozwoliły pójść dalej w swej analizie i zidentyfikować problem wynikający 
z owej segregacji społeczności, który wydaje się najbardziej dotkliwy dla nie­
pełnosprawnych mieszkających w Ząbkowicach i ich rodzin: „problem samot­
ności, izolacji, braku znajomych, braku możliwości spędzania czasu wolnego, 
ograniczenia swoich kontaktów tylko do najbliższych”. Poszukując praktyczne­
go rozwiązania tego problemu, animatorzy zorganizowali debatę publiczną, na 
której pojawiły się osoby niepełnosprawnie, ale także wszyscy zainteresowani 
sytuacją takich osób w Ząbkowicach. Debata zakończyła się wieloma pomysła­
mi, z oscylującymi wokół idei otwarcia w Ząbkowicach przestrzeni publicznej, 
w której mogłaby nastąpić wzajemna integracja ludzi niepełnosprawmych i peł­
nosprawnych. Pierwszym pomysłem było organizowanie dla dzieci niepełno­
sprawnych corocznej wycieczki do przyrodniczych zakątków' Ząbkowic. Ten po­
mysł już zrealizowano, a podczas wycieczki narodził się bardziej trwały pro­
jekt -  utworzenia dziecięcego klubu turystycznego dla dzieci pełnosprawnych 
i niepełnosprawmych. Drugi pomysł wypłynął od lokalnej grupy teatralnej i do­
tyczył organizacji wspólnego spektaklu teatralnego, w którym mogłyby wystą­
pić na scenie zarówno osoby niepełnosprawne, jak pełnosprawne. Pomysł ten 
wymaga środków, o które animatorzy, wykorzystując wiedzę zdobytą na szko­
leniach, starają się obecnie w programach europejskich i państwowych. Trze­
ci projekt dotyczy organizacji zajęć sportowych dla dzieci niepełnosprawnych w 
miejskim ośrodku sportu (OSiR) -  oczekujemy teraz na rozstrzygającą decyzję 
dyrektora. Celem czwartego pomysłu było zlikwidowanie przez informację ba­
rier dzielących dwa społeczeństwa -  organizowanie formalnych i nieformal­
nych kampanii informacyjnych na temat ludzi niepełnosprawnych z Ząbkowic 
i okolic. Animatorzy są obecnie na etapie przygotowania wniosków o środki, 
które pozwolą sfinansować tę inicjatywę. Ostatnia propozycja, która właści­
wie weszła już w życie, to szersze udostępnienie dla osób niepełnosprawnych 
programów miejscowego ośrodka kulturalnego. Projekt ten obejmuje przede 
wszystkim zaproszenie osób niepełnosprawnych do wzięcia udziału w przed­
sięwzięciach organizowanych przez ośrodek, co wiąże się podjęciem aktywnych 
działań w kierunku uczynienia działalności instytucji przyjazną dla niepełno­
sprawnych. Piotr, Magda i Karolina kończą swój esej refleksją nad wyzwaniami 
i korzyściami pracy na rzecz pozytywnych zmian społecznych w małym mia­
steczku, w którym ludzie mają większą możliwość wzajemnego zbliżenia się 
i nawiązania kontaktu. Pragną kontynuować swą pracę jako animatorzy, przyj­
mując za cel uczynienie z Ząbkowic miejsca, w którym w przyszłości będzie le­
piej żyło się dzięki zlikwidowaniu „berlińskiego muru” dzielącego społeczności 
pełnosprawnych i niepełnosprawnych.
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Projekt 6 -  Dwie grupy, a to samo miejsce. Warsztaty terapii zajęciowej 
jako etap przejściowy między szkołą a pracą
Szósty projekt jest efektem współpracy pięciorga mieszkańców Zgorzelca
-  dwóch młodych kobiet uczących się w technikum oraz trzech młodych męż­
czyzn uczestniczących w miejscowych warsztatach terapii zajęciowej (WTZ). 
W swym eseju, sugestywnie zatytułowanym Dwie grupy, a to samo miejsce, opi­
sują wyniki swych badań etnograficznych przeprowadzonych w WTZ, których 
celem było dowiedzenie się, jak na wolnym rynku pracy można poprawić szan­
se zawodowa uczestników' warsztatów. Badania pokazały, że choć większość 
uczestników WTZ marzy o regularnej pracy i normalnym życiu, jest także 
grupa, która nie chce opuścić warsztatów. Większość uczestniczących w WTZ 
czuła, że jakoś poradzi sobie w normalnym świecie, być może z małą pomo­
cą, jednak mała grupka osób nie ośmieliła się rozważyć takiej możliwości. 
(Co ciekawe, podział ten występował także wśród członków grupy badającej
-  część chłopców chciała mieć normalną pracę, a część wolała zostać w ośrod­
ku). Grupa zdecydowała się więc na dwa różne projekty działań, które wy­
chodziły naprzeciw różnym potrzebom dwóch grup wśród uczestników warsz­
tatów. Aby zwiększyć szanse chłopców na wolnym rynku pracy, animatorzy po­
stanowili posłużyć się programem „Trener”, który z powodzeniem stosowano 
we Wrocławiu i w ramach którego pomaga się młodym ludziom znaleźć pra­
cę przy pomocy osoby (trenera) wspierającej ich w początkowej fazie starań. 
Animatorzy nawiązali już kontakt z organizacją z Wrocławia i planują złożyć 
wniosek o sfinansowanie programu ze środków PFRON. Planują też złożyć 
drugi wniosek do Programu Operacyjnego Kapitał Ludzki o sfinansowanie 
szkoleń i seminariów dla uczestników WTZ, mających na celu podwyższenie 
ich kwalifikacji w różnych dziedzinach, by w ten sposób zwiększyć ich szanse 
na otrzymanie pracy. Dla tych, którzy nie wyobrażają sobie opuszczenia WTZ, 
animatorzy pragną zorganizować spotkania pozwolające niepełnosprawnym 
członkom WTZ nawiązać kontakt z mieszkańcami Zgorzelca -  co pomogłoby 
zniwelować bariery nieporozumień zachodzących między tymi dwiema gru­
pami żyjącymi w tym samym mieście.
Projekt 7 -Jak przetarłem szlak
Rafał Rumianowski jest aktywnym harcerzem ze Zgorzelca. Jego misją 
od samego początku naszego projektu było założenie drużyny harcerskiej dla 
dzieci niepełnosprawnych. Drużyny takie były znane w Polsce jako drużyny 
nieprzetartego szlaku i Rafał postanowił utworzyć podobną w swoim mieś­
cie. W swym eseju opisuje poszczególne kroki podjętej przez siebie drogi, któ­
rej kierunek raptownie się zmienił, i to w momencie gdy dotarł do źródeł 
podstawowych informacji i był właściwie na wyciągnięcie ręki od swego celu.
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Zwątpienie wywołała w nim idea drużyn nieprzetartego szlaku, która jego 
zdaniem, z uwagi na swą przestarzałość i nieskuteczność, nie prowadziła do 
integracji osób niepełnosprawnych z pełnosprawnymi, ale potencjalnie utrzy­
mywała albo wręcz potęgowała segregację. Zamiast starać się o powołanie 
drużyny nieprzetartego szlaku jako osobnej grupy dla dzieci niepełnospraw­
nych, Rafał zaprosił dzieci niepełnosprawne do drużyny żeglarskiej, którą pro­
wadził. Przekonał do tego także swoich kolegów i w ten sposób zapoczątkował 
otwieranie drużyn harcerskich w Zgorzelcu dla niepełnosprawnych harcerzy. 
Jego działalność została zauważona przez kierownictwo, a także przez nie­
pełnosprawnych obywateli Zgorzelca, którzy zaczęli zgłaszać się do harcerzy 
ze swymi problemami. W konsekwencji został mianowany szefem działu in­
formacji, co dało mu więcej możliwości działań na rzecz poprawy życia dzie­
ci niepełnosprawnych i ich rodzin w Zgorzelcu. Pod wieloma względami Ra­
fał stanowi wzorcowy przykład harcerza, który przezwyciężył trudności i roz­
czarowania, by odnaleźć własną drogę wiodącą go do realnego rozwiązania 
-  integracji dzieci niepełnosprawnych i pełnosprawnych w jego mieście.
Projekt 8 -  A ty kim dla mnie mógłbyś być?
Marta Prorok, Tomasz Groszek i Justyna Sąsiadek pochodzą z Nowej Rudy 
i okolic, miasteczka położonego niedaleko czeskiej granicy w niezwykle ma­
lowniczym zakątku Sudetów. Cała trójka pracuje w Pro Publico Bono, jed­
nej z niewielu miejscowych organizacji pozarządowych, której zadaniem jest 
pomoc niepełnosprawnym dzieciom i dorosłym oraz ich rodzinom. Swój esej 
otwierają wierszem Samotny, napisanym specjalnie z okazji tej książki przez 
Tomasza, w którym zwraca uwagę na odosobnienie ludzi niepełnosprawnych 
w społeczeństwie. Temat odosobnienia i izolacji przewija się przez cały esej, 
który zabiera czytelnika na tereny Dolnego Śląska charakteryzujące się dra­
matycznym brakiem instytucji pomocowych i dostępności dla ludzi niepeł­
nosprawnych. Na samym początku rozdziału Marta dokonuje sugestywnego 
opisu etnograficznego własnego doświadczenia ze spotkania z matką nie­
pełnosprawnej dziewczyny w nieprzystosowanym dla niepełnosprawnych au­
tobusie, opowiadającej o mnóstwie przeszkód, jakie musi pokonać, aby od­
prawić swą córkę do szkoły. Marta wraz z Tomaszem i Justyną decyduje się 
przeprowadzić rozmowy z niepełnosprawnymi i ich rodzinami. Wykorzystu­
jąc wyniki badań, grupa opisuje najważniejsze problemy, z jakimi stykają się 
rodziny niepełnosprawnych dzieci -  ubóstwo, trudności wynikające z życia 
w architektonicznie nieprzystępnym miejscu, pełne poświęcenie się rodziny 
w celu umożliwienia podstawowego bytu społecznego ich dzieci, izolacja i sa­
motność. Z ich raportu wyłania się obraz społeczności zupełnie pozbawionej 
możliwości pomocy ze strony odpowiednich instytucji trzeciego sektora, które 
mogłyby skutecznie pomóc zmniejszyć trudności piętrzące się przed rodzina­
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mi, a także pomóc w integracji niepełnosprawnych z większością społeczeń­
stwa. Marta i jej towarzysze, którzy, jak mówią o sobie, „mają wielkie serca, 
mnóstwo pomysłów i są gotowi do współpracy”, deklarują, że „chcą poświęcić 
swe życie pomocy innym”. Marta kończy studiować trapię pedagogiczną i po­
siada duży dom, w którym chciałaby otworzyć warsztaty terapii zajęciowej dla 
osób niepełnosprawnych. Mamy nadzieję, że przy pomocy Tomasza i Justyny 
i z wiedzą, którą zdobyła na temat możliwości finansowania inicjatyw, Mar­
ta będzie w stanie przekonać lokalną i regionalną administrację, żeby wspar­
ła projekt, który dałby pierwszą możliwość poprawy życia niepełnosprawnych 
i ich rodzin w Nowej Rudzie i okolicach.
Projekt 9 - 1 co po liceum? Przepaść?
Magda Grodzicka i Dorota Dzięcioł są związane zawodowo z instytucja­
mi akademickimi we Wrocławiu. Ich inspiracja płynie ze znalezienia roz­
bieżności pomiędzy idealnym obrazem malowanym w polskich prawnych i po­
litycznych dokumentach dekretujących równy status osób niepełnosprawnych 
a niepokojącą rzeczywistością, w której owej równości można szukać ze świe­
cą. W swych badaniach skoncentrowały się na instytucjach akademickich we 
Wrocławiu, w którym niepełnosprawnych osób studiujących jest tylko 1%. 
Aby dowiedzieć się więcej, przeprowadziły wywiady ze studentami uniwersy­
tetu i politechniki, a także z uczniami liceów z ich rodzinnych miejscowości 
w Kłodzku i Bolesławcu. Następnie zorganizowały spotkanie, na którym obie 
grupy -  uczniowie i studentci -  mogły wymienić informacje. W wyniku badań 
animatorzy zdecydowali się przygotować projekt, który mają zamiar sfinan­
sować ze środków PFRON, pt. „Twoja droga na uczelnię wyższą”. W trakcie 
swych badań zdołali nawiązać współpracę z dwoma organizacjami pozarzą­
dowymi: Towarzystwem Przyjaciół Dzieci w Bolesławcu oraz z Towarzystwem 
Przyjaciół Dzieci -  Oddział Dolnośląski, z którymi wspólnie przygotują wnio­
sek dotyczący organizacji kampanii informacyjnej. Jej celem będzie zwiększe­
nie liczby uczniów z Dolnego Śląska podejmujących studia wyższe. Kampania 
informacyjna oprze się na przygotowaniu materiałów zarówno drukowanych, 
jak elektronicznych, a także założeniu strony internetowej.
Projekt 10 -  Szkolna integracja w powiecie jaworskim
Andrzej Łuszko to młody człowiek mieszkający wjaworze. Pracuje w miej­
scowych WTZ. Na podstawie wielu wywiadów, które przeprowadził w różny­
mi aktorami społecznymi w swoim mieście, włączając w to ludzi niepełno­
sprawnych, urzędników miejskich, urzędników szkolnych i nauczycieli, oraz 
zgromadzonych danych statystycznych. Andrzej doszedł do wniosku, że naj­
większą potrzebą niepełnosprawnych i ich rodzin w jaworze jest otwarcie in­
tegracyjnych możliwości edukacyjnych dla dzieci niepełnosprawnych. Obec­
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nie ani w Jaworze, ani w okolicy nie ma szkoły podstawowej ani gimnazjum 
z klasami integracyjnymi. Andrzej zdecydował się zmienić tę sytuację, pró­
bując znaleźć szkołę, która zgodzi się utworzyć klasę integracyjną. Znalazł 
sprzymierzeńca w dyrektorce dużej szkoły i gimnazjum w Jaworze, która wy­
raziła swe zainteresowanie przedsięwzięciem oraz podzieliła się własnymi 
planami na utworzenie klasy integracyjnej w jej placówce. Choć była przy­
gotowana na sfinansowanie szkoleń dla nauczycieli, pozwalających im uczyć 
uczniów niepełnosprawnych, nie dysponowała jednak pieniędzmi na prze­
budowę budynku szkoły na potrzeby niepełnosprawnych. Z naszą pomocą An­
drzej przygotował skromny budżet ograniczonych modyfikacji budynku oraz 
złożył wniosek do PFRON, co jednak wymagało niewielkiego uczestnictwa fi­
nansowego ze środków aplikanta. Andrzej opisuje w swoim eseju zmagania 
z miastem o współfinansowanie inwestycji: nastąpił interesujący zwrot biegu 
wypadków, gdy burmistrz odrzucił finansowanie skromnej inwestycji w tym 
roku, lecz w zamian zdecydował się rozpocząć pracę nad bardziej zaawan­
sowanym wnioskiem o sfinansowanie przebudowy całego kompleksu budyn­
ków, wraz z nowymi inwestycjami (centrum multimedialne) i ułatwieniami 
na potrzeby studentów niepełnosprawnych! Esej Andrzeja to historia sukcesu 
-  krok po kroku poruszał się po lokalnym środowisku, aż znalazł potężnych 
sprzymierzeńców, otwartych na jego pomysły, którzy mieli środki i moc de­
cyzyjną, aby przeprowadzić zmiany radykalnie poprawiające życie dzieci nie­
pełnosprawnych i ich rodzin w Jaworze i okolicy.
Refleksje końcowe
Tak jak wszystkie etnograficzne badania terenowe, projekt „Animatorzy 
społeczni na rzecz osób niepełnosprawnych -  aktywizacja środowiska na po­
graniczu” stał się przygodą pod znakiem ludzkiej interakcji. Animatorzy za­
angażowali się w życie ludzi niepełnosprawnych, w ich wspólnotach, ale także 
my sami staliśmy się częścią ich projektów. To wytworzyło niesamowitą sytu­
ację, w której uczestnicząc, mogliśmy sami się uczyć -  z wieloma sukcesami, 
ale także rozczarowaniami. Nauczyliśmy się, że badania etnograficzne nie są 
dla każdego i że nie da się ich przeprowadzić bez pewnej fundamentalnej chę­
ci zaangażowania się i woli, by uczyć się od innych, zarówno ze strony uczest­
ników projektu, jak i kierownictwa. Jest to proces wymagający, który wiąże się 
z ciągłym kontaktem, monitorowaniem, doradztwem i wsparciem praktycz­
nym. Mamy jednak nadzieję, że rezultaty pokazują, iż etnograficzne badanie 
w działaniu może być doskonałym narzędziem wzmacniania pozycji ludzi po­
przez wiedzę, która prowadzi do społecznego zaangażowania i uczestnictwa 
w lokalnych społecznościach. Jako takie, badanie etnograficzne w działaniu 
może być realnym instrumentem budowania trwałych modeli społeczeństwa 
obywatelskiego.
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Nie ma barier, są tylko opory
I
Tytuł jest drobną parafrazą cytatu, który kiedyś gdzieś znalazłam. My­
ślę, że doskonale oddaje temat główny mojej pracy. Bo tak naprawdę pra­
wie wszystkie problemy, które napotykają osoby niepełnosprawne w Polsce, 
spowodowane są przez brak chęci. Zarówno samych zainteresowanych, jak 
i władz lokalnych. Trochę pewnie przesadzam, twierdząc, że nie ma barier, 
ale problemy architektoniczne czy transportowe są niczym w porównaniu 
z tymi oporami, które siedzą w nas -  niepełnosprawnych. Dobrym przykładem 
nieprzejmowania się barierami architektonicznymi jest fakt, że sama będąc 
na wózku, pokonałam 118 stopni prowadzących nad jezioro na Perle Zachodu. 
I to zarówno w dół, jak i w górę. Rzecz jasna, nie zrobiłam tego sama, ale z po­
mocą ojca. Niemniej przykład ten ilustruje, że jeśli się chce, to można. Zresz­
tą jest to jedna z wielu naszych wycieczek. Ale też jak wiele osób na wóz­
ku czy nawet o kulach albo z innym rodzajem niepełnosprawności ma ocho­
tę wyjść z domu i zwiedzić choćby najbliższe otoczenie? Opór, który powstaje 
w ich głowach, jest największą przeszkodą. Trzeba jednak zdecydowanie za­
znaczyć, że ten opór nie zawsze jest tylko i wyłącznie wynikiem wewnętrznych 
odczuć. Często chodzi o to, jak osoby niepełnosprawne postrzegane są przez 
środowisko, w którym żyją. Ludzie nadal w większości przypadków traktują 
je jak obywateli gorszej kategorii, którzy nie zasługują na takie same prawa 
jak pełnosprawni.
W Polsce sytuacja osób niepełnosprawnych powoli się zmienia. Jednak 
właśnie słowo „powoli55 jest tutaj problemem. Zmiany zachodzą zdecydowanie 
za wolno i również za wolno zmienia się postrzeganie osób niepełnosprawnych 
jako pełnoprawnych członków społeczeństwa. Nadal w świadomości większo­
ści ludzi sprawnych osoba z jakąś niepełnosprawnością kojarzy się jako ktoś 
mniej wartościowy, niezdolny do osiągnięcia w życiu sukcesu czy do zdobycia 
wykształcenia. Nie wiedzą, jak bardzo się mylą. Jednak problemem jest re­
alizacja planów. Osoby niepełnosprawne często mają trudności z dotarciem 
do ośrodków edukacyjnych, z uzyskaniem dofinansowań czy nawet z dostę­
pem do rehabilitacji, co przecież powinno być zapewnione każdemu niepełno­
sprawnemu. Oczywiste powinno być, że niepełnosprawny otrzymuje wszelkie 
potrzebne informacje i pomoc bez pokonywania drabiny biurokracji. Nie po­
32 Patrycja Polczyk
winno też mieć znaczenia, czy potrzebujący pochodzi z małej czy dużej miej­
scowości. Obecnie zdecydowanie większe szanse mają mieszkańcy dużych 
miast. Jeśli osoba niepełnosprawna nie ma wsparcia rodziny, właściwie nie ma 
możliwości dobrego wykształcenia, znalezienia pracy czy rozwijania zaintere­
sowań. Oczywiście rodzina nie jest jedynym warunkiem dotarcia do edukacji 
czy zrealizowania innych potrzeb, ale myślę, że w polskich realiach najważ­
niejszy. Skądinąd jednak niepełnosprawny też nie zawsze chce wyjść z ukrycia 
i pokazać, że coś potrafi. Nie do końca wiem, z czego to wynika, ale sądzę, 
że to swego rodzaju blokada wewnętrzna, psychiczna, którą ciężko przełamać. 
Może bowiem się wydawać, że to, co jest dla jednych oczywiste, dla innych 
to niczym wejście na najwyższy szczyt.
Zdecydowanie zazdroszczę znajomym ze Stanów' Zjednoczonych, z Wiel­
kiej Brytanii czy Niemiec. Tam osoba niepełnosprawna może żyć i mieszkać 
samodzielnie. A wszystko dzięki instytucji personal assistents, czyli osobistych 
asystentów', oraz specjalnych ośrodków czy raczej domów' stworzonych specjal­
nie po to, żeby mogli w nich mieszkać niepełnosprawni. Mają tam zapewnioną 
opiekę, ale jednocześnie mogą swobodnie pracować, studiować czy robić to, 
co chcą. Nie jest to więc dom opieki. Nie trzeba więc obciążać rodziny naszą 
osobą. Bo nie czarujmy się -  osoba niepełnosprawna jest obciążeniem, choćby 
nie wiem jak bardzo była kochana. Doskonale obrazuje to moja sytuacja -  stu­
diuję zaocznie, więc wiąże się to z weekendowymi wyjazdami do Wrocławia. 
Najmniejszym problemem jest 120 kilometrów w jedną stronę, bo na szczęś­
cie mamy samochód. Pierwszy poważny problem pojawia się po dojechaniu 
do szkoły, która jest zupełnie nieprzystosowana dla wózkowiczów. Ale to też 
można przezwyciężyć. Najbardziej mnie dręczy, że zajęcia trwają niemal 12 
godzin i rodzice muszą spędzać ten czas w budynku. Na wypadek, gdybym 
musiała dokądś się przenieść albo skorzystać z łazienki. Gdybym miała oso­
bistego asystenta, nie musiałabym prosić rodziców, żeby poświęcali mi swój 
czas. Sytuacja byłaby o wiele zdrowsza, gdyby każde z nas mogło żyć własnym 
życiem. To, że są zmuszeni „studiować” razem ze mną oraz robić ze mną inne 
rzeczy, może prowadzić do ich „wypalenia się” wewnętrznego w którymś mo­
mencie. Już teraz pojawiają się napięcia i kłótnie właśnie z powodu spędzania 
ze sobą zdecydowanie za dużo czasu.
W dużych miastach osoby niepełnosprawne częściej widać na ulicy, 
w sklepach, kinach czy gdziekolwiek. Większa dostępność tych miejsc spra­
wia, że można się wybrać do takiej czy innej instytucji. Jednak samodzielne 
wejś-cie do autobusu czy tramwaju może już sprawiać trudność. Szczególnie 
jeśli chodzi o osoby niepełnosprawne ruchowo. Jednakże czasem można li­
czyć na pomoc przechodniów. Niemniej jedni poproszą o pomoc bez oporów, 
inni w ogóle nie wyjdą z domu, bo będą się wstydzić, że nie są samodzielni. 
Nie można tej sytuacji uznać nawet za zadowalającą. Dlatego po raz kolej- 
ny pojawia się tutaj motyw asystenta niezbędnego dla osoby niepełnospraw­
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nej, która pragnie samodzielności. Czasem taką funkcję pełnią znajomi, ale 
nie jest to ich zawód i nie możemy wymagać, żeby robili to regularnie. Poza 
tym proszenie o pomoc przyjaciół tworzy sytuację zależności, ponieważ trze­
ba prosić o coś, co dla osobistego asystenta jest pracą, za którą dostaje wy­
nagrodzenie. Od asystenta można wymagać, żeby zrobił dokładnie to, czego 
potrzebujemy, tymczasem od przyjaciół nie możemy żądać spełniania naszych 
potrzeb, ponieważ oni wyświadczają nam tylko przysługę.
W małych miejscowościach osoby niepełnosprawne są niemal skazane 
na swego rodzaju alienację i odsunięcie od życia społecznego. Im mniejsza 
miejscowość, tym gorzej. Takie miejscowości najczęściej nie mają zbyt wielu, 
jeśli w ogóle jakieś są, miejsc przyjaznych osobom niepełnosprawnym. Często 
miejsca, które powinny być dostępne przede wszystkim, jak na przykład przy­
chodnia czy ośrodek pomocy społecznej, nie są przystosowane w najmniejszym 
stopniu. Nie wspomnę już o szkołach, które też rzadko są dostępne dla nie­
pełnosprawnych. Jednak mała miejscowość nie musi oznaczać końca świata. 
Można przecież spróbować coś zrobić, żeby było lepiej. Ale nie jest to proste. 
Trzeba bowiem przełamać opór ludzi i władz.
II
Sama jestem osobą niepełnosprawną ruchowo i mieszkam w niewiel­
kiej miejscowości. Nie mam tu właściwie przyjaciół. Zaledwie kilka osób, 
z którymi chodziłam do szkoły, mówi mi „cześć” i właściwie na tym kończy 
się ta znajomość. Być może jest to małomiasteczkowość, a być może fakt, 
że -  paradoksalnie -  osiągnęłam więcej niż większość pełnosprawnych ko­
leżanek i kolegów z podstawówki. Jeśli idę na spacer czy na piwo, nie widzę 
innych niepełnosprawnych. Ani z rodziną, ani ze znajomymi. Dlatego sądzi­
łam, że wiem, jak wygląda sytuacja niepełnosprawnych w mojej miejscowości 
i jakie jest ich nastawienie.
W ramach projektu „Animatorzy społeczni na rzecz osób niepełnospraw­
nych -  aktywizacja środowiska na pograniczu” chciałam przeprowadzić serię 
wywiadów, które powiedzą mi, jakie są oczekiwania niepełnosprawnych z mo­
jej miejscowości i co należałoby zmienić w pierwszej kolejności. Chciałam 
też dowiedzieć się, jaki stosunek do osób niepełnosprawnych mają pozostali 
członkowie społeczności miasta i jak je postrzegają. Jednocześnie chciałam 
przeprowadzić wywiady z niepełnosprawnymi z innych części Polski i świata. 
Pomysł taki pojawił się, gdy zdałam sobie sprawę z paradoksalnego faktu, że 
nie znam zbyt wielu niepełnosprawnych w mojej miejscowości, a znam cał­
kiem sporo takich osób gdzie indziej. Ponadto wiedziałam, jak wygląda moje 
miasto i jak wypada w porównaniu z innymi miejscami, w których byłam. 
Krótko mówiąc, porównanie to nie wypadło szczególnie dobrze. Chodniki
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nie dość, że krzywe, to z wysokimi krawężnikami. Większość sklepów i punk­
tów usługowych odgrodzonych jest co najmniej jednym wysokim stopniem. 
Szkoły nie mają podjazdów, wind ani klas integracyjnych. Ośrodek pomocy 
społecznej i urząd miasta również mieszczą się na piętrze, bez windy. Jedy­
nym w pełni dostosowanym obiektem jest hala sportowa. Taki obraz miasta 
nie jest to specjalnie zachęcający dla osób niepełnosprawnych. Zwłaszcza 
że jest to miasto położone w górach, na trasie wielu wycieczek i odwiedzają 
je różni ludzie.
Polskie miasta, także te większe, wypadają dość blado na tle miejscowości 
w Niemczech, Szkocji czy Holandii. Wystarczy powiedzieć, że kiedy odwie­
dzałam te kraje, właściwie nie było miejsca, do którego nie mogłam się do­
stać. Odwiedziłam tylko duże miasta, ale i tak wypadały one o wiele, wiele le­
piej niż tej samej wielkości miasta polskie. Począwszy od komunikacji miej­
skiej, a skończywszy na dostępie do muzeów czy hoteli. Podejście do osób nie­
pełnosprawnych też jest inne. Nikt nie gapi się na nie jak na dziwny obiekt 
i nie odnosi się do nich jak do kogoś, kto i tak niczego nie zrozumie. Widząc 
wszystkie te różnice, chciałam sprawdzić, czy inni niepełnosprawni, z którymi 
będę rozmawiać, widzą ten problem podobnie czy też nie.
Rozpoczęłam moje badania od próby dotarcia do osób niepełnospraw­
nych w mojej miejscowości oraz od zapytania znajomych z kraju i zagranicy, 
czy zgodzą się udzielić mi kilku odpowiedzi. O ile ta druga część nie przy­
sporzyła mi większych problemów, z realizacją pierwszej części planu było go­
rzej. Oficjalnie w mojej miejscowości jest szesnaście osób niepełnosprawnych. 
Populacja miasta wynosi niemal siedem tysięcy mieszkańców, więc niemożli­
we, żeby liczba niepełnosprawnych była tak niska, szczególnie że ponad pięt­
naście procent Polaków jest niepełnosprawnych. Jednakże trudno nie tylko 
ustalić prawdziwą liczbę tych osób, ale również trudno dotrzeć do tych szesna­
stu osób i z nimi porozmawiać. Jak się okazało, miejski ośrodek pomocy spo­
łecznej nie był specjalnie pomocny, twierdząc, że nie ma danych, ile osób nie­
pełnosprawnych mieszka w mieście. Nie chciano też udzielać dodatkowych in­
formacji na temat osób, które znałam przynajmniej z widzenia. W końcu jed­
nak, po interwencji u pani burmistrz, jakieś dane się znalazły. Jak się okazało, 
specjalnie to nie pomogło w moich badaniach. Dotarłam do zaledwie kilku 
osób i to musiało mi wystarczyć. Postanowiłam nie brać pod uwagę tych, któ­
rzy stali się niepełnosprawni w wieku dorosłym. Uznałam, że nie wniosą ni­
czego konkretnego do mojego badania, ponieważ zdobywanie edukacji mają 
dawno za sobą. Były to zaledwie dwie osoby, jedna chorująca na stwardnienie 
rozsiane, druga zaś sparaliżowana po wypadku.
Druga część planu, która skupiała się na zebraniu informacji za pomocą 
Internetu od niepełnosprawnych niemieszkających w mojej miejscowości, jak 
już zauważyłam, okazała się znacznie prostsza. Na moją prośbę o pomoc od­
powiedziało około 25 osób, głównie z zagranicy. Nie zdziwiło mnie to, ponie­
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waż już wcześniej wiedziałam, że z jakiegoś powodu niepełnosprawni za gra­
nicą do mówienia o sobie mają bardziej otwarte podejście. Nie bardzo wiem, 
skąd wynika takie nastawienie, nie wiem, dlaczego niepełnosprawni w Pol­
sce nie chcą o sobie mówić. Według mnie istotne jest informowanie o naszej 
chorobie, o tym, jakie mamy możliwości i ograniczenia, w jaki sposób chcemy 
być postrzegani. Bo przecież to, co znane, przestaje być straszne. Ale też jeśli 
ktoś pyta o nasza chorobę, również się „czai”. Boi się, że takie pytanie może 
być źle odebrane albo sprawić ból. Jednak zawsze wychodziłam z założenia, 
że mówienie o swojej niepełnosprawności jest niemal jak psychoanaliza. Inna 
rzecz, że rzadko trafiałam na osoby, które traktowały mnie jako inną ze wzglę­
du na wózek. Może to szczęście, a może po prostu nie ma powodu, żeby było 
inaczej. W końcu jednak kilka osób zgodziło się odpowiedzieć na zadane prze­
ze mnie pytania.
Zdawałam sobie sprawę, że moi rozmówcy pochodzą z różnych środowisk, 
krajów, z miejscowości różnej wielkości i tak dalej. W związku z tym moje py­
tania musiały być dość ogólne, ale jednocześnie tak szczegółowe, żeby wy­
łonił się z wywiadu portret poszczególnych osób. Nie jestem jeszcze zbyt bie­
gła w zadawaniu pytań, które mają prowadzić do wyniku badawczego, dlatego 
chwilę zajęło mi stworzenie odpowiedniego formularza. W końcu jednak się 
udało. Zaczęłam od pytań o dane osobowe, wiek, miejsce zamieszkania, wiel­
kość rodziny, oczywiście zamieściłam pytanie o wykształcenie i zawód. Kolejne 
pytania dotyczyły zainteresowań, doświadczeń z osobami niepełnosprawnymi 
i sprawnymi oraz stosunku społeczności do niepełnosprawnych. Zadawałam 
również pytanie o to, w jakim stopniu miejscowość respondenta jest przy­
jazna niepełnosprawnym. Zamieściłam też pytanie, czy osoba odpowiadająca 
miała kontakt z wolontariatem, zarówno jako ktoś, kto korzystał z pomocy 
wolontariuszy, jak i ktoś, kto sam był wolontariuszem. Zebranie tych danych 
zajęło mi około miesiąca. Wysłałam około 20 ankiet, w tym większość zosta­
ła skierowana do osób mieszkających za granicą -  około 16. Odpowiedzi do­
stałam jednak 10, w tym zaledwie 4 z Polski. Pomimo sporej liczby chętnych 
na początku odpowiedzenie i odesłanie wypełnionych ankiet było dość pro­
blematyczne ze względu na brak czasu, problemy z komputerem oraz nagłą 
zmianę zdania i rezygnację z chęci odpowiedzenia na wywiad.
Po zebraniu ankiet przyszła pora na wstępne analizy. Miałam jeszcze w pla­
nie przeprowadzenie bardziej dogłębnych rozmów z wybranymi osobami, jed­
nak nie do końca to mi się udało. Obserwacja niepełnosprawnych i ich zacho­
wań nie była przeprowadzana w jakichś konkretnych warunkach. Zwracałam 
na nic uwagę w czasie wykonywania codziennych czynności. Przeprowadzanie 
wywiadów nie udało się z tego prostego powodu, że nikt nie chciał powiedzieć 
więcej ponad to, co zawierała ankieta. Było to dość deprymujące, ale nie mog­
łam nalegać na rozmowę, na którą ktoś nie ma ochoty. Niemniej mogę stwier­
dzić, że wyciągnęłam pewne wnioski i informacje z rozmów przeprowaclzo-
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nych prywatnie. Dotyczyły one ewentualnej współpracy i wypełnienia ankiet, 
więc nie można powiedzieć, że były w stu procentach prywatne. Nie kryłam 
przed nikim, jaki jest cel moich badań. Muszę przyznać, że te rozmowy i an­
kiety nie do końca spełniły moje oczekiwania. Miałam nadzieję, że uzyskam 
wiedzę, która będzie chociaż w7 niewielkim stopniu optymistyczna.
Kiedy rozpoczęłam przeprowadzanie ankiet, lokalne rozmowy przeprowa­
dziłam telefonicznie. Były to trzy rozmowy. Jeśli zaś chodzi o ankiety przesła­
ne osobom z pozostałych części Polski i z zagranicy, odbywało się to elektro­
nicznie. Muszę jednak zauważyć, że nie wszystkie osoby, które otrzymały ode 
mnie ankiety, odesłały je z powrotem. Trochę mnie to zasmuciło, ale jednak 
nie mogłam nic zrobić. Wszelkie poboczne rozmowy przeprowadzałam głów­
nie za pomocą komunikatorów internetowych.
Tak jak wspomniałam, rozmowy z mieszkańcami mojej miejscowości prze­
prowadziłam telefonicznie. Okazało się też, że osoby, z którymi rozmawiam, 
to rodzice dzieci albo jeszcze niechodzących do szkoły, albo niemogących zdo­
być edukacji wyższej niż podstawowa. Pierwszą rozmówczyni była mamą trzy­
letniej Zosi, chorej na zespół Downa. Zosia jest najmłodszym dzieckiem w ro­
dzinie, ma jeszcze dwoje starszego rodzeństwa. Została zdiagnozowana do­
piero w wieku sześciu miesięcy, co wydaje mi się dość zaskakujące. Ale mama 
nie była tym szczególnie zdziwiona. Dowiedziałam się, że starsze rodzeństwo 
dziewczynki bez oporów zabierają na spacery i nie przejmuje się chorobą sio­
stry. Dziecko ma dość poważne upośledzenie umysłowe, jednak, jak widać, ro­
dzeństwo akceptuje ją taką, jaka jest. Mama dziewczynki narzekała na brak 
zainteresowania osobami niepełnosprawnymi ze strony władz miasta i innych 
mieszkańców. Przyznała, że owszem, jest pomoc finansowa, zapewne miała 
na myśli dodatek opiekuńczy, ale to nie wystarcza. Nie była jednak w stanie 
powiedzieć, jaką pomocą byłaby zainteresowana czy potrzebna. Na pytanie 
o stosunek rodziny do niepełnosprawności Zosi odpowiedziała, że jest jak naj­
bardziej pozytywny.
Moją kolejną rozmówczynią była mama trzyletniego Wojtka, który choruje 
na białaczkę limfoblastyczną. Nie jest to taka niepełnosprawność, którą są za­
interesowane moje badania, ale nie mogę narzekać, ponieważ nie miałam 
specjalnej możliwości wyboru moich rozmówców. Tak czy inaczej, moja roz­
mowa nie była specjalnie owocna i z całą pewnością nie wnosiła nic nowego. 
Podobnie jak mama Zosi miała żal do władz miasta o brak zainteresowania 
chorymi dziećmi. I podobnie jak jej poprzedniczka twierdziła, że nastawienie 
rodziny i znajomych do niepełnosprawnych jest jak najbardziej pozytywne.
Moja ostatnia rozmówczyni to mama dorosłej już Joanny. W tym przy­
padku rozmawiałam również z Joanną poprzez komunikator internetowy, po­
nieważ obie mamy problem z poruszaniem się i nie mogłyśmy ustalić miej­
sca spotkania. Joanna choruje na dziecięce porażenie mózgowe, jest też nie­
co upośledzona umysłowo. Mieszka z mamą i ma jeszcze dwie starsze sio­
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stry, przebywające w innym mieście ze swoimi rodzinami. Z rozmowy z mamą 
Joanny dowiedziałam się, że córka ukończyła zaledwie szkołę podstawową, 
a i to nie bez problemów. Dalsza edukacja została pominięta i dziewczyna 
spędziła większość życia w domu. Obecnie jest zainteresowana głównie re- 
ligią, a konkretnie spędzaniem czasu na internetowych forach o tematyce 
katolickiej i na spotkaniach oazowych organizowanych przez okoliczne pa­
rafie. Mamajoanny narzekała również na niedostosowanie miasta do potrzeb 
osób niepełnosprawnych i jak poprzedniczki żaliła się na brak zainteresowa­
nia ze strony urzędników. Rozmowa z samąjoanną dotyczyła głównie tego, co 
jest w naszej miejscowości złe. Narzekała na brak dostosowanej komunikacji 
miejskiej, na brak jakichkolwiek działań prowadzących do polepszenia się sy­
tuacji osób niepełnosprawnych w mieście. Twierdziła też, że nie sądzi, żeby 
cokolwiek mogło się zmienić na lepsze. Pytała również, czy dostanie jakieś wy­
nagrodzenie za udział w' badaniach, a kiedy powiedziałam, że nie, straciła na­
gle zainteresowanie. Nasza rozmowa była dość męcząca, a do tego mało owoc­
na. Ale nikt nie powiedział, że praca badacza jest miła i przyjemna.
Tak jak już wcześniej wspominałam, moje badania were not limited to my own 
town i dlatego teraz pragnę przedstawić dane zebrane wśród osób niepełno­
sprawnych z innych części Polski. Rozmówcy, którzy wypełnili ankiety, to za­
ledwie cztery osoby, ale mogę jeszcze dodać wnioski wyciągnięte z rozmów 
prowadzonych prywatnie z kilkoma kolejnymi osobami. Obraz, jaki wyłania 
się z nich i ankiet, nie wydaje się specjalnie odmienny od tego, co już usta­
liłam wcześniej. Z tą tylko różnicą, że tutaj moimi rozmówcami były same 
osoby niepełnosprawne.
Pierwsza osoba, Aneta, ma 26 lat i choruje na miopatię o nieustalonej 
etiologii. Jest niepełnosprawna od końca 2005 roku i w związku ze swoją 
chorobą musiała zamieszkać z powrotem z rodzicami, ponieważ sam mąż 
nie był w stanie zapewnić jej odpowiedniej opieki. Aneta ma wykształcenie 
wyższe, ale nie pracuje, ma bowiem problem z poruszaniem się. Jest wolon- 
tariuszką piszącą artykuły do magazynu społecznego oraz działa na rzecz 
Polskiego Towarzystwa Chorób Nerwowo-Mięśniowych. Można więc powie­
dzieć, że jest osobą aktywną. Jednakże sama nie jest w stanie wyjść z domu, 
głównie ze względu na bariery architektoniczne i niemożność samodzielne­
go korzystania z komunikacji miejskiej, nawet tej przystosowanej. Chcia­
łaby pracować, ale pracodawcy niezbyt chętnie patrzą na to, że musiałaby 
dojeżdżać taksówkami, za które oni mieliby płacić. Aneta uważa też, że wiele 
osób niepełnosprawnych ma postawę roszczeniową i uważają się za pępek 
świata. Odniosłam jednak wrażenie, że ona też poniekąd ma odrobinę za­
wyżone oczekiwania i oprócz tego jest nieco zgorzkniała. Ale to tylko moje 
subiektywne odczucia. Aneta mieszka w dużym mieście, ale mimo to bez 
wahania stwierdza, że jest mnóstwo barier architektonicznych i mentalnych 
do pokonania.
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Mój kolejny rozmówca, Grzegorz, nie czuje się osobą niepełnosprawną 
mimo problemów z koordynacją ruchową. Ma 26 lat i mieszka w tym sa­
mym dużym mieście co poprzednia rozmówczyni. Jest osobą bardzo aktywną. 
Ukończył studia i ma otwarty przewód doktorski. Jego hobby to chodzenie 
po górach, narty, podróże. Grzegorz zna 3 języki i nie uważa, żeby to było 
jakieś szczególne osiągnięcie. Z osobistych doświadczeń wiem, że jego proble­
my z brakiem równowagi nie zniechęcają go i jeśli się przewróci i nabije sobie 
guza, wstaje i idzie dalej. Uważa, że osoby niepełnosprawne są takie same jak 
osoby sprawne i z tego powodu nie widzi różnic między nimi. Nie ma żadnych 
oczekiwań związanych ze swoją niepełnosprawnością. Uważa, że jego miasto 
jest w pewnym stopniu dostosowane dla osób niepełnosprawnych, a wszelkie 
braki spowodowane są brakiem wyobraźni i pieniędzy.
Trzecia rozmówczyni to 31-letnia Katarzyna, chorująca na padaczkę i spa- 
styczny niedowład lewostronny spowodowany operacją mózgu w 1993 roku. 
Mieszka w tym samym mieście co poprzedni rozmówcy. Jest mężatką i matką 
półtorarocznego synka. Jej edukacja zakończyła się na szkole średniej, ponie­
waż problemy z koncentracją i pamięcią nie pozwoliły jej na studiowanie. Sta­
le jednak szlifuje swoją znajomość języka angielskiego, głównie czytając an­
glojęzyczne książki i od czasu do czasu uczęszczając na kursy. Jednak od czasu 
pojawienia się dziecka ma kłopoty z finansowaniem swojego zainteresowania. 
Nie uważa, żeby jej miasto było przyjazne osobom niepełnosprawnym i zdaje 
sobie sprawę z tego, że jeszcze wiele jest do zrobienia w tej kwestii. Katarzyna 
ma dwóch braci i rodziców, ale mieszka z mężem i dzieckiem.
Moja ostatnia interlokutorka pragnie zachować anonimowość. Mieszka 
na północy Polski i lada chwila ukończy studia. Nie jest pewna, co dalej bę­
dzie robiła, może rozpocznie studia podyplomowe. Choruje na rdzeniowy za­
nik mięśni, który utrudnia jej chodzenie. Jest to choroba postępująca, więc 
tak naprawdę trudno planować przyszłość, nie wiadomo bowiem, jak szybko 
choroba się rozwinie. Moja rozmówczyni mieszka z rodzicami i to oni głów­
nie zajmują się przewożeniem jej z miejsca na miejsce, bo ona nie jest w sta­
nie przemieszczać się samodzielnie i nawet chodzenie bez podparcia sprawia 
jej kłopot. Według niej, jej miasto nie jest przyjazne osobom niepełnospraw­
nym. Uważa też, że zmiany, które tam zachodzą, nie są wystarczające. Po­
dejście społeczeństwa do osób niepełnosprawnych jest według niej raczej po­
zytywne.
Ta rozmowa kończy polską część mojego badania. Kolejne rozmowy 
to zbiór wypełnionych ankiet, które odesłały mi osoby z zagranicy. Wcześ­
niej wspomniałam, że wysłałam ich około dwudziestu, bo tylu było chęt­
nych, ale otrzymałam tylko sześć odpowiedzi. Odniosłam wrażenie, że od­
powiedzi te były bardziej szczere i otwarte niż polskie. Różnica jest też taka, 
że wszystkie osoby, z którymi rozmawiałam, mają wyższe wykształcenie bądź 
są na drodze do jego zdobycia. Większość moich rozmówców pochodzi ze Sta­
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nów Zjednoczonych, natomiast dostałam też odpowiedzi z Kanady, Włoch 
i Australii.
Pierwszym moim rozmówcą był Erek, 34-letni mężczyzna chorujący 
na rdzeniowy zanik mięśni, został zdiagnozowany w wieku 20 miesięcy Miesz­
ka w Kalifornii z rodzicami. Nie ma tytułu akademickiego, jednakże po szkole 
średniej robił dodatkowe kursy w college’u. Nie pracuje, ale uważa się za pi­
sarza. Uważa też, że jego miasto jest raczej przyjazne osobom niepełnospraw­
nym ze względu na to, że jest położone na płaskim terenie i niemal wszystkie 
budynki są dostępne. Są także dostosowania dla osób z niepełnosprawnością 
inną niż ruchowa. Nie pamięta żadnych specjalnie pozytywnych ani negatyw­
nych sytuacji związanych z innymi niepełnosprawnymi. Jego zdaniem rodzina 
i przyjaciele traktują niepełnosprawnych tak jak każdą inną osobę.
Również w Kalifornii mieszka Preet. Ma 21 lat i jest studentką studiów 
dziennych. Mieszka z rodzicami. Podobnie jak Erek choruje na rdzeniowy za­
nik mięśni. Diagnozę postawiono jej w wieku 18 miesięcy. Mówi, że spotkania 
z innymi osobami niepełnosprawnymi były dla niej zarówno pozytywne, jak 
i negatywne. Te drugie związane były z osobami, które uważają, że ich niepeł­
nosprawność ogranicza ich i sprawia, że życie traktuje ich nie fair. Jak Erek 
uważa, że jej miasto jest raczej przyjazne, a stosunek do osób niepełnospraw­
nych jest pozytywny.
Dwoje kolejnych rozmówców to mieszkańcy stanu Pensylwania. Jedynym 
z niech jest 37-letni Tom, mieszkający samotnie. On też choruje na zanik 
mięśni. Pracuje na pełny etap, zajmuje się rysunkiem technicznym. Ukończył 
uniwersytet techniczny, czyli odpowiednik polskiej politechniki. Jego zdaniem 
społeczność jego miasta do osób niepełnosprawnych nie jest najlepiej nasta­
wiona i samo miasto również nie jest przyjazne. Drugą rozmówczynią z tego 
samego stanu jest Trący, mama małej Skylar, która choruje na rdzeniowy za­
nik mięśni. Ona także uważa, że jej miejscowość nie jest przyjazna dla osób 
niepełnosprawnych. Jeśli zaś chodzi o stosunek społeczeństwa do tych osób, 
bywa różnie. Jedni są zainteresowani i wypytują o chorobę dziecka, a inni 
zwyczajnie się gapią. Rodzina i przyjaciele są jednak nastawieni pozytywnie 
i wspierają ją  tyle ile mogą.
W Kanadzie moją ankietę wypełniła Hali. W tym przypadku zarówno ona, 
jak i jej dziecko są niepełnosprawne. Hali ma 36 lat i choruje na stwardnienie 
rozsiane. Jej córka natomiast choruje na rdzeniowy zanik mięśni. Mieszkają 
razem z rodziną w malutkiej miejscowości, która jest przystosowana głów­
nie do osób starszych, ale nie do osób z niepełnosprawnością tak poważną jak 
na przykład zanik mięśni. Hali mówi też otwarcie, że nie cierpi swoich krew­
nych i przyjaciół, większość z nich ma problemy z podejściem do niepełno­
sprawnych i innych mniejszości.
Dwie kolejne ankiety, wypełnione przez osoby z Włoch i Australii, są dość 
ogólne i nie ma w nich konkretów. Jedna z dziewcząt choruje na artretyzm
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i ma okresowe napady silniejszego bólu, który wtedy utrudnia jej funkcjono­
wanie. Jednak studiuje historię sztuki i z tą dziedziną wiąże swoją przyszłość. 
Druga z nich ma schorzenia obejmujące różne części organizmu -  począwszy 
od problemów z mięśniami, a skończywszy na problemach ze słuchem. W tej 
chwili nie studiuje, ale planuje wrócić na uczelnię w najbliższym czasie.
III
Analizując dane z moich ankiet i wywiadów, wyciągnęłam wniosek, że ist­
nieją dwie zasadnicze różnice pomiędzy odpowiedziami osób z Polski i z za­
granicy. Po pierwsze Polacy mają zdecydowany problem z mówieniem o swojej 
niepełnosprawności i po drugie, są bardzo źle poinformowani na temat swo­
ich praw i źródeł, z których mogliby korzystać, żeby poprawić swoją sytuację 
życiową. Bardzo ważnym punktem wszystkich odpowiedzi, które otrzymałam 
z Polski, jest brak zainteresowania ich sytuacją ze strony lokalnych władz. 
Jednocześnie sami niepełnosprawni nie robią nic, aby to zmienić. Ich podej­
ście jest całkowicie pasywne.
Zastanawiające jest też to, że Polacy tak optymistycznie widzą świat. Uwa­
żają, że nastawienie społeczeństwa jest pozytywne. Natomiast obcokrajow­
cy są w tej kwestii bardziej krytyczni. Jest to szczególnie dziwne, biorąc pod 
uwagę, że dostęp do edukacji osób niepełnosprawnych w Polsce jest gorszy niż 
w innych krajach i bez pomocy rodzin nie mają one właściwie szansy na zdoby­
cie edukacji. Bariery architektoniczne w Polsce blokują większości niepełno­
sprawnym dostęp do usług nawet sektora publicznego i ich sytuacja material­
na i ich rodzin na ogół jest katastrofalna. Skąd więc ten brak krytyki? Sądzę, 
że jednym z wyjaśnień może być właśnie to pasywne podejście. Osoby niepeł­
nosprawne uważają, że jest, jak jest, i może kiedyś coś się zmieni. Nie robią 
nic w kierunku zmian, bo wydaje im się, że wyrażanie swojej opinii i tak nicze­
go nie zmieni. Innym wyjaśnieniem może być fakt, że osoby za granicą mają 
większe oczekiwania, głównie dlatego że mają też większe możliwości rozwo­
ju. Na Zachodzie demokracja ma dłuższą tradycję niż w Polsce, a co za tym 
idzie -  ludzie o wiele częściej wyrażają głośno swoją opinię i o wiele częściej 
walczą o swoje prawa. W Polsce jeśli ktoś ma trudności z dostępem do szkół, 
choćby spowodowane przez bariery architektoniczne czy niechęć zarządu 
szkół, zwyczajnie rezygnuje z nauki. Natomiast w Stanach Zjednoczonych 
taka sytuacja byłaby nie do pomyślenia i natychmiast rozpoczęłaby się walka 
o to, żeby osoba niepełnosprawna mogła normalnie uczęszczać do wybranej 
szkoły. W Polsce też sami niepełnosprawni wstydzą się siebie, uważając się 
często za gorszy gatunek czy też obywateli niższej kategorii. Wiadomo rów­
nież, że jeśli już ktoś wbije sobie do głowy coś takiego, trudno zmienić jego na­
stawienie. Brak wiary w zmiany, ten wewnętrzny opór, który sprawia, że osoba
Nie ma barier.; są tylko opory 41
niepełnosprawna nie wierzy w swoje możliwości, też jest dużym problemem. 
Przez to, że same osoby niepełnosprawne nie mają specjalnych oczekiwań, 
społeczeństwo czuje się usprawiedliwione, że nie robi nic, aby zmienić ich sy­
tuację i postrzeganie. I w ten sposób powstaje błędne koło -  niepełnosprawni 
chowają się w domu, w swoim małym świecie, ponieważ nie wierzą, że cokol­
wiek się zmieni na lepsze, a społeczeństwo i rząd nie robią nic, wychodzą bo­
wiem z założenia, że gdyby niepełnosprawni coś chcieli, powiedzieliby o tym. 
Jeśli zaś nic nie mówią, to znaczy, że niczego nie potrzebują. Społeczeństwo 
jest zadowolone, bo nie musi się wysilać, a niepełnosprawni dalej żyją w swo­
ich ciasnych światach w przeświadczeniu, że nikt ich nie chce i do niczego się 
nie nadają. Czasem jednak, na szczęście, pojawiają się takie osoby, którym 
chce się coś zrobić i spowodować jakieś zmiany. Zarówno między pełno-, jak 
i niepełnosprawnymi. Postanowiłam, że zostanę jedną z takich osób.
IV
Podejmując wyzwanie zmiany sytuacji w moim mieście, musiałam także 
przełamać pewne wewnętrzne opory. Nie że miałam problem z podjęciem sa­
mej decyzji o zostaniu animatorem, jednakże nie do końca zdawałam sobie 
sprawę, jak wielki opór będę musiała pokonać. Mam na myśli opór nie tyl­
ko ze strony władz lokalnych, ale również, a może przede wszystkim -  opór 
ze strony samych niepełnosprawnych. Musiałam pokonać swoje początkowe 
zniechęcenie spowodowane tymi problemami właśnie. Dlatego po zebraniu 
danych byłam nieco przerażona tym, co mnie czeka, jeśli chcę wprowadzić 
jakieś zmiany. Jednak wszelkie opory i ograniczenia są po to, żeby je prze­
łamywać i mam nadzieję, że mi się to udało. Chociaż tyle, żeby zapoczątko­
wać jakiekolwiek pozytywne zmiany. To, że gmina nie jest zainteresowana 
niepełnosprawnymi, zapewne jest jakimś pretekstem do czekania na zmiany, 
jednak uważam, że bez samodzielnego działania nie zmieni się otaczającej 
nas rzeczywistości. Nie można bezczynnie siedzieć, czekając na cud i jedno­
cześnie mieć pretensji do całego świata, że nic się nie zmienia. W wypad­
ku mojego miasta miałam kilka pomysłów, co można zmienić, aby niepeł­
nosprawnym żyło się lepiej. Na przykład organizowanie świetlic czy klubów, 
w których mogliby się spotykać wolontariusze odwiedzający osoby niepełno­
sprawne, spędzające z nimi czas, zabierający je na spacery, do kina czy w inne 
miejsca. A przede wszystkim możliwość zatrudnienia przez osobę niepeł­
nosprawną osobistego asystenta, który z całą pewnością pomógłby jej osią­
gnąć większą samodzielność. Najważniejszy wydał mi się jednak brak infor­
macji docierających do osób niepełnosprawnych i z tym zagadnieniem zde­
cydowałam się związać mój projekt. Miał on jakoby okazać się najłatwiejszy 
w realizacji.
42 Patrycja Polczyk
Postawiłam sobie za zadanie stworzenie punktu informacyjno-konsultacyj- 
nego z zakresu tematyki osób niepełnosprawnych przy urzędzie miasta i gmi­
ny. Część informacyjna miałaby być miejscem, do którego przychodziliby za­
interesowani. Informowałabym ich o tym, z jakich programów pomocowych 
mogą korzystać i jaka pomoc im się należy. Część konsultacyjna natomiast 
miałaby zajmować się doradzaniem zarządowi gminy, miasta i zainteresowa­
nym firmom. Miałabym szukać programów, które mogłyby pomóc im uzyskać 
pieniądze na przykład na likwidowanie barier architektonicznych w szkołach, 
urzędach czy na ulicach. Do moich zadań należałoby również pisanie projek­
tów dla tych zainteresowanych, którzy wyraziliby taką chęć. Zaczęłam od na­
rad i konsultacji związanych z finansowaniem i planowaniem projektu. Na­
stępnie nastąpiło pisanie projektu, który zawiera wszelkie potrzebne punkty: 
zdefiniowanie problemu, pomysł na rozwiązanie go i sposób finansowania ca­
łości. W projekcie zawarte są dane na temat wymaganego wyposażenia, dane 
na temat dopasowania miejsca pracy do konkretnej osoby niepełnosprawnej 
oraz informacje co do finansowania tego miejsca pracy. Następnie przyszedł 
czas na spotkanie z zarządem miasta i przekonanie go do mojego pomysłu. 
Niestety, poza stwierdzeniem, że owszem, to ciekawy pomysł, okazało się, 
nie ma zainteresowania stworzeniem tego miejsca pracy teraz. Oczywiście 
tłumaczono się brakiem środków, miejsca do stworzenia biura i tysiącem in­
nych drobiazgów.
Przede mną i innymi osobami niepełnosprawnymi, a również tymi, któ­
re chcą pomóc, droga jeszcze bardzo daleka i bardzo wyboista. Niemniej 
uważam, że nie można poddawać się, napotykając choćby najmniejszy opór. 
Nie można rezygnować z bycia sobą i spełniania się tylko, dlatego, że wydaje 
się nam to trudne. Jak wcześniej zauważyłam -  opór jest czymś, co można 
przełamać. Mówiąc głośno o swoich problemach, oczekiwaniach i potrzebach, 
sprawimy, że zostaniemy zauważeni. A to już pierwszy krok do zmian. Wal­
cząc o swoje prawa do godnego życia, pokażemy, że jesteśmy tacy sami jak 
wszyscy. Pokażemy, że też chcemy i możemy być samodzielni, że potrafimy 
wiele osiągnąć i wiele zrobić. Często więcej niż pełnosprawni. Ale musi nam 
się chcieć pokazać, co potrafimy, co możemy, czego pragniemy. Musimy tak 
długo udowadniać swoją wartość, aż stanie się to oczywiste. Podsumowując 
więc -  jeśli się chce, to można. Ale trzeba chcieć. Miejmy nadzieję, że jeśli 
chociaż jedna osoba pokaże, że można, inne pójdą za jej przykładem.
IRMINA RZEWSKA
Niewidoczne bariery
I
Nazywam się Irmina Rzewska, mam 25 lat, z wykształcenia jestem tech­
nikiem technologiem żywienia zbiorowego, po policealnej szkole o kierun­
ku organizatorem usług gastronomicznych. Teraz uczęszczam do szkoły po­
licealnej wieczorowej na kierunek opiekunka środowiskowa, jestem też prze­
wodniczącą klasy. Od urodzenia jestem niepełnosprawna wzrokowo w stop­
niu umiarkowanym. Do Polskiego Związku Niewidomych należę od trzech lat, 
od roku jestem członkiem zarządu koła. W Wałbrzychu mieszkam od uro­
dzenia. Zdecydowałam się przeprowadzić badania dotyczące osób niepełno­
sprawnych, niewidomych i słabowidzących na terenie mojego miasta. Roz­
poczęłam od zebrania podstawowych informacji odnośnie do szkół dla osób 
niewidomych ich rozmieszczenia na terenie miasta.
Na początek postanowiłam wybrać się do centrum informacji zawodowej. 
Niestety, pracownik owej instytucji powiedział, że: „na terenie Wałbrzycha 
nie ma odpowiednich szkół, a najbliżej znajduje się we Wrocławiu i dalej”. 
Byłam tym zdziwiona, ponieważ w Wałbrzychu jest szkoła podstawowa i gim­
nazjum jak również liceum, obie te szkoły znajdują się na Podzamczu.
W ten sposób już na wstępie wyraźnie nakreślił się problem uniemożliwia­
jący niepełnosprawnym prawidłową egzystencję -  brak informacji na temat 
osób niepełnosprawnych i instytucji im służących, który wskazuje na pewną 
NIEWIDOCZNOSC osób niepełnosprawnych i stosunek do nich społeczeń­
stwa.
II
W codziennym życiu często wykonujemy te same czynności automatycznie 
jak maszyna. Nie widzimy w tym nic nadzwyczajnego, myślimy, że tak po pro­
stu ma być. Nasz mózg przyzwyczaił się do ciągów zadań, które realizujemy, 
zwłaszcza że nasz organizm nie napotyka na swojej drodze żadnych przeszkód 
i zadania te wykonywane są bez większych problemów.
Jednak wyobraźmy sobie, że nagle tracimy wzrok i najzwyklejsze czynno­
ści sprawiają nam nadzwyczajne problemy. Bariery, których wcześniej nie za­
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uważaliśmy i byty nam obojętne, stają się zauważalne i dotyczą nas samych. 
Uniemożliwiają nam prawidłowe funkcjonowanie w społeczeństwie. Wyjście 
do sklepu zaczyna być dla nas potężnym wyzwaniem, potykamy się o źle za­
projektowane schody, w większości urzędów brakuje tabliczek informacyjnych 
w języku Braille’a, a w dodatku po bliższym spotkaniu ze znakiem drogowym 
STOPU okazuje się, że znak także jest za nisko, co w najlepszym wypadku 
kończy się siniakiem na czole.
Wszystko, co do tej pory nas otaczało, znacznie się zmieniło, zaczęliśmy za­
uważać bariery, których do tej pory nie mogliśmy albo nie chcieliśmy, bo nas 
nie dotyczyły. Staraliśmy się nie zauważać problemów, ignorowaliśmy zoba­
czyć je, a co najgorsze -  także ludzi niewidomych i niedowidzących, których 
te ograniczenia dotyczą. Sami stworzyliśmy niewidoczną barierę oddzielającą 
nasz świat od świata i problemów osób niewidomych.
Według Narodowego Spisu Powszechnego w 2002 r. było 5,4 miliona osób 
niepełnosprawnych, co stanowi aż 14,3% ludności. Dwa lata później, w 2004 r., 
było już około 6,2 miliona osób niepełnosprawnych -  16,3% społeczeństwa. 
Duża część to osoby z upośledzeniem narządów wzroku w stopniu znacznym 
bądź umiarkowanym. W 2006 r. w Polskim Związku Niewidomych zarejestro­
wanych było blisko 75 tysięcy członków. Sam okręg dolnośląski zrzesza oko­
ło 6,5 tysiąca zarejestrowanych członków. W tym koło wałbrzyskie około 750 
osób oraz 24 podopiecznych (w wieku od 0 do 16 lat) Ponadto w danych okrę­
gach jest jeszcze wiele niedoinformowanych osób, które ze względu na swoją 
przypadłość i brak informacji pozostają odizolowane od reszty społeczeństwa 
i innych niewidomych. Zły stan informacji niepełnosprawnych wpływa nega­
tywnie na ich przyszłość. Rodzice często rezygnują z posłania dziecka do szko­
ły, bo nie wiedzą, że taka szkoła jest w ich sąsiedztwie.
Doskonałym przykładem tego są rodzice niewidomych dzieci z Wałbrzy­
cha, którzy zapytani, czy w okolicy jest szkoła dla dzieci niewidomych, od­
powiadali, że „w okolicy nie, dopiero we Wrocławiu”. Niestety ta informacja 
jest niewłaściwa, ponieważ w Wałbrzychu jest szkoła integracyjna i w dodatku 
dobrze przystosowana dla osób niewidomych i słabo widzących. Jest wyposa­
żona w podjazd dla wózków oraz windę, z której mogą korzystać niepełno­
sprawne dzieci. Zajęcia w szkole są prowadzone w tak zwanych klasach inte­
gracyjnych. Klasy te składają się z około 15 uczniów zdrowych i do 5 uczniów 
wymagających specjalnego nauczania. W zajęciach poza nauczycielem pro­
wadzącym w klasie bierze udział również nauczyciel wspomagający, mający 
za zadanie pomagać dzieciom niepełnosprawnym. Z zajęć integracyjnych ko­
rzystają obie strony. Uczniowie zdrowi uczą się tolerancji oraz niesienia po­
mocy niepełnosprawnym. Z kolei dzieci niepełnosprawne uczą się żyć w nor­
malnym otoczeniu, nie są izolowane od dzieci zdrowych. Klasy integracyjne 
wpływają pozytywnie na nasze podzielone społeczeństwo i pokazują, że mimo 
drobnych różnic wszyscy jesteśmy ludźmi i zasługujemy na uwagę i szacunek.
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Ponadto w szkole prowadzone są liczne zajęcia pozalekcyjne, takie jak kota 
naukowe, muzyczne, nauka tańca, zajęcia sportowe i wiele innych. Więc na­
wet po zajęciach dzieci niepełnosprawne mogą wraz z dziećmi zdrowymi spę­
dzać miło czas, jednocześnie ucząc się wyrozumiałości. Jest to doskonały przy­
kład na realizację starego hasła „Przyjemne z pożytecznym”. W dodatku dzie­
ci uczęszczające do szkoły integracyjnej mogą liczyć na profesjonalną opiekę 
pedagoga, logopedy oraz psychologa. Szkoła ma do dyspozycji dwa autobusy 
MZK dowożące dzieci na zajęcia lekcyjne.
Niestety, nie wszystko jest tu tak idealne. Szkole brakuje niezbędnych 
funduszy do skończenia zaczętej budowy sali oraz basenu rehabilitacyjnego. 
Obiekty te ułatwiłyby znacznie pracę z dziećmi niepełnosprawnymi i wpły­
nęłyby znacząco na ich stan zdrowia. Na dziś data ukończenia tych obiektów 
jest nieznana ze względu na brak funduszu. Nie jest to jedyny problem dyrek­
cji szkoły. Potrzebny jest dodatkowy autobus, który dowoziłby dzieci na zaję­
cia pozalekcyjne, gdyż większość dojeżdża do szkoły z miejscowości sąsiadują­
cych z Wałbrzychem. Powstawanie szkół integracyjnych jest bardzo ważnym 
aspektem pomocy osobom niepełnosprawnym. Dużym krokiem ku polepsze­
niu sytuacji niepełnosprawnych byłoby także przystosowanie już istniejących 
szkół do ich potrzeb. Niestety, w Wałbrzychu jest niewiele takich placówek.
III
Postanowiłam zwołać spotkanie w Polskim Związku Niewidomych, aby 
osoby te powiedziały, co chcą zmienić w PZN oraz na terenie Wałbrzycha. 
I tak właśnie rozpoczęła się moja praca i zainteresowanie pomocą osobom 
niepełnosprawnym. W spotkaniu wzięły osoby niewidome i niedowidzące. Ce­
lem było omówienie problemu barier architektonicznych oraz ewentualnych 
zmian, jakie są potrzebne do polepszenia standardów życiowych niepełno­
sprawnych w Wałbrzychu. Poza omawianymi podstawowymi problemami, ta­
kimi jak: brak oznaczeń na pierwszym i ostatnim stopniu schodów, za wy­
sokie krawężniki, niewłaściwą wysokością wielu znaków drogowych, braku 
oznakowania w języku Braille’a pomieszczeń w ważnych urzędach w mieście, 
najistotniejszy wydał się problem szkolnictwa i informacji o nim oraz o moż­
liwościach podjęcia pracy. Istotne jest tu podkreślenie, że osoby biorące udział 
w zebraniu to młodzież ucząca się z wyjątkiem jednej osoby niewidomej, któ­
ra obecnie nie pracuje ze względów zdrowotnych. Tak więc jest to problem 
bezpośrednio ich dotyczący i ciągle aktualny w środowisku osób niepełno­
sprawnych. Jednym z największych problemów poruszanych na spotkaniu wy­
dawało się niedoinformowanie społeczeństwa. Doskonałym tego przykładem 
są sytuacje opisywane przez Piotra Grabowskiego, będącego w ciągłym kon­
takcie z osobami niepełnosprawnymi z całej Polski.
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Pewnego razu Grabowski spotkał rodziców poruszającego się na wóz­
ku niewidomego chłopca. Zapytani, gdzie chłopiec się uczy, odpowiedzie­
li, że we Wrocławiu, bo w Wałbrzychu nie ma odpowiednio przystosowanej 
szkoły. Po usłyszeniu tej historii Piotr Grabowski zdziwił się i odpowiedział, 
że są w błędzie, bo w Wałbrzychu jest specjalna szkoła integracyjna dla dzieci 
niepełnosprawnych. Rodzice odnieśli się do tego z niedowierzaniem, począt­
kowo nie mogli uwierzyć, przecież dowiadywali się w różnych instytucjach, 
nawet w centrum informacji zawodowej zostali skierowani do Wrocławia, 
a tu niespodzianka -  po 2 latach nauki syna w liceum dowiadują się, że cały 
czas szkoła integracyjna była niedaleko nich i mogli mieć syna blisko siebie.
Kolejna historia opisana przez Grabowskiego dotyczy małej Ani, która 
urodziła się za wcześnie, skutkiem czego było znaczne uszkodzenie wzroku. 
Anna z rodzicami mieszka w Niedamirowie, jest to mała miejscowość znaj­
dująca się koło czeskiej granicy. Leży w dużej odległości od innych szkół inte­
gracyjnych. Rodzice przez brak odpowiednich informacji co do rehabilitacji 
i przyszłej nauki dziecka podjęli błędną decyzje pozostawienia Ani w domu.
W obu tych przypadkach odpowiedzialne jest niedoinformowanie i niewie­
dza. Dziecko niepełnosprawne w zależności od rodzaju niepełnosprawności 
powinno być w stałym kontakcie ze zdrowymi rówieśnikami, ucząc się tym sa­
mym prawidłowego funkcjonowania w społeczeństwie i rozwijając swoją oso­
bowość. Ponadto taki kontakt wpływa pozytywnie na dzieci zdrowe, uczące się 
tolerancyjności i wyrozumiałości co do osób niepełnosprawnych. Takie poko­
nywanie niewidocznych barier jest bardzo istotne w dzisiejszym podzielonym 
na zdrowych „normalnych55 oraz chorych „innych55 w społeczeństwie.
Mimo ciągłego rozwoju technologii i cywilizacji poziom tolerancji pozostaje 
dalej w tyle. Największy jest tu problem bagatelizowania niektórych ważnych 
kwestii, a nawet udawania, że nie istnieją. Problem ten polega na oddzielaniu 
się od ludzi chorych i traktowaniu ich jak powietrze. Ci ludzie nie chcą litości 
ani współczucia, tylko traktowania ich jak normalnych, dania im szansy zre­
alizowania się w środowisku szkolnym studenckim i zawodowym.
IV
Na kolejnym spotkaniu 28 lutego 2008 r. poruszony został temat powsta­
nia w Wałbrzychu specjalnego biura informacyjnego dla osób niepełnospraw­
nych. Biuro to udzielałoby wszelkich informacji odnośnie do szkół średnich, 
uczelni wyższych i przeróżnych kursów, np. języka Braille5a. Ponadto w biurze 
można byłoby znaleźć aktualne oferty pracy i nie tylko. Wpłynęłoby to zna­
cząco na poprawę sytuacji na rynku pracy ludzi z orzeczonym stopniem nie­
pełnosprawności.
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Kolejną propozycją wysuniętą przez uczestników spotkania było utworze­
nie świetlicy dla dzieci niepełnosprawnych. Okazało się to znacznie prostsze 
niż utworzenie biura informacyjnego, gdyż po dłuższej rozmowie przedsta­
wiciel związku niewidomych w Wałbrzychu zaproponował użyczenie wolnego 
pomieszczenia należącego do związku do stworzenia tejże właśnie świetlicy. 
Tak więc jej otwarcie staje się coraz bardziej realne. Pozostaje nam tylko za­
łatwienie odpowiedniego wyposażenia i zdobycie odpowiednich funduszy, aby 
można było odnowić salę kupić sprzęt komputerowy, podłączyć Internet, tele­
wizor, gry i wiele innych materiałów, aby dzieci mogły swobodnie spędzać czas 
wolny, jak również odrabiać lekcje. W zależności od wielkości przyznanych 
funduszy można by było organizować przeróżne wyjścia, np. do teatru, kina, 
muzeum, oraz różnego rodzaju wycieczki, pikniki czy też ogniska. Tego typu 
zajęcia urozmaiciłyby w znacznym stopniu życie niepełnosprawnych dzieci, 
w pewien sposób wyalienowanych ze społeczeństwa. Pomysł ten spotkał się 
z aprobatą uczestników spotkania, którzy zaproponowali swoją pomoc w od­
nowieniu sali. Jedyne, na co pozostaje nam czekać, to zdobycie odpowiednich 
środków finansowych na realizacje naszych celów.
Moim zdaniem osoby niepełnosprawne są za mało doinformowane, czego 
doskonałym dowodem są powyższe przykłady. Wielu traci przez to możliwość, 
zdobycia odpowiedniego wykształcenia, a zarazem podjęcia w przyszłości 
odpowiedniej pracy. Miejmy jednak nadzieję, że nie zabraknie osób, które 
będą dostrzegać ten problem i próbować go rozwiązać. Dla mnie pomoc nie­
pełnosprawnym okazała się bardzo satysfakcjonująca i polecam wszystkim 
udział w podobnych, a nawet tych samych projektach. Jest to zajęcie bardzo 
wciągające, a przy czym można pomóc tym, którzy tej pomocy naprawdę 
potrzebują.

MAGDALENA KEMPFERT
Podróż edukacyjna
Nikt nie może stracić z oczu tego, czego pragnie. Nawet kiedy 
przychodzą chwile, gdy zdaje się, że cały świat i inni są silniejsi. 
Sekret tkwi w tym, żeby się nie poddać.
Paulo Coelho
i
Było słoneczne popołudnie. Jadący na rowerze piętnastoletni Karol wymu­
sił pierwszeństwo na skrzyżowaniu. Został potrącony przez ruszający samo­
chód. Pomimo operacji oraz pomocy ze strony niemieckich przyjaciół chłopak 
przez tydzień był w śpiączce. Po odzyskaniu świadomości powoli zaczął wracać 
do zdrowia. Trzecią klasę gimnazjum ukończył z wyróżnieniem. Był naucza­
ny indywidualnie w domu. Kontynuował naukę (indywidualną) w technikum 
elektronicznym. Bardzo dużą rolę w jego życiu odegrali rodzice, ogromnie za­
angażowani się w pomoc swojemu synowi. Dzięki nim i swojej ciężkiej pra­
cy bardzo dobrze zdał maturę. Bardzo chciałby pójść na studia, lecz nie wie, 
czy sobie poradzi. Nie chodzi tu nawet o problemy edukacyjne, lecz o dosto­
sowanie obiektów do jego potrzeb -  gdyż Karol porusza się na wózku inwa­
lidzkim bądź z wielkim trudem o kulach. Cały czas zbiera informacje o stu­
diach wyższych, ale jak sam mówi, jest to strasznie trudne i zajmuje dużo cza­
su. Myśli o studiach korespondencyjnych, bo z nimi najmniej kłopotu. Chciał­
by uzyskać fachową pomoc od profesjonalisty, który pomógłby mu zdobyć in­
formacje o szkołach wyższych.
Karol jest jedną z wielu osób, których ten problem dotyczy. Zarówno mło­
dzież pełno-, jak i niepełnosprawna boryka się z spowodowaną niewiedzą 
trudnością wyboru odpowiedniej szkoły. Brak profesjonalnych porad oraz 
konkretnych informacji powoduje u młodzieży poczucie bezsilności, bezrad­
ności, a w wypadku osób z dysfunkcjami pogłębienia marginalizacji tej grupy. 
Tu należałoby postawić sobie pytanie, czy utworzenie stanowiska pracy dla 
szkolnego doradcy zawodowego rozwiązałoby ten problem.
II
Pierwszym krokiem, który wykonałam, było przeprowadzenie badań na te­
renie mojego miasta i zapoznanie się z sytuacją doradczą w szkołach. Spo­
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śród wielu możliwych technik badawczych dotyczących diagnozy wybrałam 
ankietę jako technikę stosunkowo łatwą do przeprowadzenia i szczególnie 
pożyteczną w początkowym etapie badań. Kwestionariusz składał się z py­
tań adresowanych do młodzieży szkół gimnazjalnych, ponadgimnazjalnych 
i kadry pedagogicznej. Pytania dotyczyły stopnia trudności w wyborze szkoły, 
problemów ze zdobywaniem informacji na temat dalszego kształcenia oraz 
istoty powołania doradcy, który mógłby rozwiązać te problemy. Zdecydowana 
większość odpowiedziała, że brak konkretnych wskazówek bardzo przeszka­
dza młodemu człowiekowi, który i tak boryka się z wieloma niewiadomymi. 
Tym bardziej, jeśli ta młoda osoba jest niepełnosprawna. Oprócz odpowied­
niego wyboru swojej ścieżki edukacyjnej musi jeszcze wiedzieć, czy wyma­
rzona szkoła jest przystosowana do potrzeb, czy przeszkody architektoniczne 
będą tak duże, że uniemożliwiają docieranie do sal wykładowych. W świetle 
zebranych informacji wyłoniła się potrzeba utworzenia stanowiska pracy dla 
szkolnego doradcy zawodowego.
W dalszej części badań skupiłam się indywidualnie na konkretnych oso­
bach. Niestety, dotarcie do ludzi niepełnosprawnych okazało się nie do koń­
ca takie łatwe. Instytucje, które teoretycznie mogłyby udzielić mi pomocy, 
objęte są ustawą o ochronie danych i jakiekolwiek wsparcie z ich strony oka­
zało się niemożliwe. Dzięki pomocy znajomych dotarłam nareszcie do osób, 
które zechciały mi o sobie opowiedzieć. Oprócz Karola -  jego historię, obawy 
i rozterki związane z wyborem szkoły wyższej przytoczyłam na początku ese­
ju -  pragnę opisać jeszcze życie czterech osób, które potoczyło się w różny 
sposób. Osią oczywiście wszystkich rozmów była ścieżka edukacyjna, którą 
te osoby przeszły lub chciały przejść, a nie mogły tego uczyniić z różnych 
względów.
Michał
Michał Kawalec, odkąd pamięta, chciał zostać dziennikarzem sportowym. 
Niestety jego marzenie do tej pory się nie spełniło. „Urodziłem się jako wcześ­
niak z okołoporodowym mózgowym porażeniem dziecięcym (...). Bardzo szyb­
ko rozpoczęliśmy rehabilitację. Dzięki operatywności mamy zostałem przy­
jęty do przedszkola -  a musisz wiedzieć, że w tamtych czasach nie było rzeczą 
naturalną i łatwą. Nie było żadnych oddziałów integracyjnych i niechętnie 
przyjmowano dzieci z dysfunkcjami” -  opowiada Michał. W podstawówce za­
czął rozwijać swoją pasję -  został trenerem klasy koszykarzy. Gdy zdał do szko­
ły średniej, jedna z nauczycielek otoczyła go wielką opieką i starała się, aby 
był traktowany „normalnie”. Z reguły nie było z tym problemów. Kolegom 
nie przeszkadzała jego niepełnosprawność, wszyscy go postrzegali jako zwykłe­
go chłopaka, mającego problemy z poruszaniem. Po maturze zaczął gromadzić 
wiadomości o szkołach wyższych, których ukończenie pomogłoby spełnić ma­
rzenia z dzieciństwa. Sam mówi: „Zasięgnąłem chyba wszystkich możliwych
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informacji dotyczących możliwości studiowania, wykonałem dziesiątki telefo­
nów, zabrało mi to mnóstwo czasu55. Niestety mimo szczerych chęci nie zna­
lazł odpowiadającego mu kierunku studiów. Zauważa brak profesjonalnej po­
mocy, jednego miejsca, w którym w odpowiednim czasie (licealnym) powinien 
zaczerpnąć informacji.
Krzysztof
Krzysztof Żywiołek podobnie jak Michał urodził się jako wcześniak, równie 
wcześnie rozpoczęto rehabilitację. Trafił do przedszkola, później podstawów­
ka, w której musiał dużo pracować, on i jego rodzice. Matka była pedagogiem, 
więc z jej strony miał specjalną, indywidualną pomoc. Dobrze wiedziała, 
w jaki sposób pracować z synem, aby sprostał wymaganiom szkoły publicz­
nej. Ponadto zaczął chodzić do szkoły muzycznej. „Muzyka była zawsze blisko 
mnie, moje dwie siostry chodziły do takiej szkoły. Dlatego rozpoczęcie eduka­
cji w tym kierunku było dla mnie czymś naturalnym55. Udało mu się ukończyć 
I stopień tej szkoły i nauczyć się grać na rogu oraz pianinie. Do szkoły średniej 
się nie dostał, bo miał zaległości z matematyki. Dlatego zaczął uczęszczać 
do szkoły zawodowej, a później do szkoły średniej w innym mieście, w syste­
mie zaocznym. Nie wiedział, że w jego mieście też są szkoły, które kształcą 
w tym kierunku. Po zdaniu matury wybrał się na studia zaoczne. Studiuje pe­
dagogikę, ale nie wie, co będzie później robił, nie ma sprecyzowanych planów 
na przyszłość. Nie wie dokładnie, w czym jest dobry, jakie ma predyspozycje 
zawodowe. Chciałby robić coś, co jest związane z muzyką. Dodaje: „Szczerze 
powiedziawszy, to nie przywiązuję wagi do tego, jakie mam wykształcenie, 
bo wiadomo, że może być tak, że będę się musiał jeszcze nie raz przekwalifiko­
wywać. (...) Myślę, że osoba przeszkolona do tego, aby pomóc młodemu czło­
wiekowi -  tym bardziej niepełnosprawnemu, rozwiązałaby wiele tego typu 
problemów55. Dziwi go, że do tej pory nie ma nikogo takiego w szkołach śred­
nich. Zdaje sobie sprawę, że gdyby nie zaradni rodzice, dzięki którym wiele 
osiągnął, byłoby mu ciężko. Wie również, że nie wszyscy mają tyle szczęścia 
i pomocy od bliskich.
Ewelina
Dwudziestoletnia Ewelina Zarębska jest bardzo pogodną osobą, mimo że 
nie wszystko w życiu toczy się tak, jakby chciała, jak sobie zaplanowała. Odkąd 
zdiagnozowano u niej porażenie mózgowe, uczęszczano z nią do ośrodka re­
habilitacyjnego. Po czym poszła wraz z mamą do przedszkola przy tym ośrod­
ku i przebywała tam do trzeciej klasy szkoły podstawowej. Zajęcia odbywały 
się tam tylko dla trzech osób. „Chciałam iść do szkoły publicznej, ale tam 
twierdzono, że za dużo z tym kłopotu, że szkoły są niedostosowane, nie mają 
podjazdów dla wózków, odpowiednio przygotowanych toalet oraz dodatkowej 
osoby, która pisałaby za mnie notatki na lekcji55. Wreszcie znalazła się szko­
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ła, której dyrektorka przyjęta ją bez problemu. To nauczyciele dostosowywali 
się do wymagań uczennicy Dostosowano również szkołę tak, aby nie spra­
wiała trudności w poruszaniu się uczniom niepełnosprawnym. Szkołę śred­
nią wybrali jej nauczyciele, ale że mieściła się 250 km od miejsca zamieszka­
nia dziewczyny, wobec tego się nie zgodziła. Sama zdecydowała się na liceum 
ogólnokształcące o profilu humanistycznym. Przyznano jej nauczanie indywi­
dualne, chociaż bardzo pragnęła kontaktu z rówieśnikami. Niestety, nie po­
deszła do matury, poniew aż odradzili jej to nauczyciele. Ewelina ze smutkiem 
dodaje: „Teraz strasznie tego żałuję. (...) Jakbym miała maturę, to chętnie po­
szłabym na studia humanistyczne -  jeszcze dokładnie nie wiem jakie, nawet 
nie wiem, gdzie można dowiedzieć się takich rzeczy. (...) Ciężko zdobyć sa­
memu takie informacje”. W tej chwili jest na rencie chorobowej oraz uczęsz­
cza na warsztaty terapii zajęciowej. Nie wie, co będzie robić w przyszłości, 
i trochę się tego boi.
Magda
Ostatnią osobą, z którą rozmawiałam, była Joanna Wilk, mama osiemna­
stoletniej dziewczynki z głębokim upośledzeniem słuchu. Magda urodziła się 
z silną żółtaczką, która szybko się cofnęła. Gdy miała osiem miesięcy, mama 
zauważyła brak reakcji na głośny trzask. „Od tej pory zaczęłam ją  obserwować. 
Po licznych badaniach stwierdzono, że Magda jest zdrowa laryngologicznie. 
Czułam, że tak nie jest. (...) Dopiero gdy postarałam się o skierowanie, po­
jechałyśmy do Warszawy i tam po badaniach słuchu w uśpieniu stwierdzono 
u Magdy całkowitą głuchotę” -  mówi pani Joanna. Rozpoczęła się rehabili­
tacja. Jeżdżenie na treningi słuchowe. Matka zwolniła się z pracy i całkowi­
cie poświęciła się córce. „Zaczęłyśmy jeździć do Bolesławca, gdy córka miała 
1,5 roku. Dowiedzieliśmy się, że można pobudzić resztki słuchowe. Jeślibyśmy 
tego nie zrobili, Magdzie zostałaby tylko szkoła z internatem w Żarach. Nie wy­
obrażam sobie, jakbym miała oddać małe dziecko do obcych osób”. Rozpoczę­
ła się intensywna stymulacja. Do południa wykonywały tzw. zajęcia stolikowe, 
a po południu ćwiczenia słuchowe. Magda poszła do przedszkola, tam zdała 
sobie sprawę, że nie słyszy, i zaczęła się wycofywać. Odkąd poszła do szkoły, 
zdaniem mamy, ma bardzo dużo szczęścia. Trafiła na dobrych ludzi. Dyrekto­
rzy byli sprzymierzeńcami, wychowawcy profesjonalnie przygotowali uczniów 
na przyjęcie nowej koleżanki z dysfunkcją słuchu. Magda ma orzeczone na­
uczanie specjalne, ale mama posłała ją  do „normalnej” szkoły. Wierzy, że cór­
ka sobie poradzi. Do technikum ekonomicznego poszła, żeby mieć jakiś za­
wód. Mama bardzo walczyła o to, aby dziewczynka żyła tak jak inne dzieci. Te­
raz jeżdżą co dwa tygodnie do Wrocławia, na zajęcia rozwijające pamięć. Wy­
korzystywane są tam nowe metody, różne formy nauki, ćwiczenia umysłu. Po­
mimo że mama jest bardzo zaradna i zaangażowana w życie Magdy, twierdzi, 
że dobrym rozwiązaniem dla uczniów pełno- i niepełnosprawnych byłby punkt
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doradztwa, w którym można by dowiedzieć się o kierunkach studiów lub szkól 
policealnych. Pani Joanna dodaje jeszcze: „przydałby się punkt, gdzie każdy 
będzie traktowany indywidualnie, poważnie, w taki sposób, aby czuł się waż­
ny”. Jeśli nie będzie takiej pomocy, to mama dziewczynki zdobędzie informa­
cje o różnych szkołach. Magda sobie poradzi, ale co z pozostałymi? Niestety, 
nie wszystkie dzieci mają takich rodziców. Nie wszystkie mają tyle szczęścia... 
A sami wiemy, jak dobór odpowiedniej szkoły (a w konsekwencji zawodu) może 
pomóc wieść szczęśliwe, „normalne” życie bez zbędnych stresów i frustracji.
III
Główny problem, jaki wyłania się z tych wszystkich wypowiedzi to brak 
profesjonalnej pomocy umiejscowionej blisko ucznia, dotyczącej możliwości 
dalszego kształcenia, zaplanowania swojej ścieżki edukacyjnej, wyboru od­
powiedniego kierunku studiów, poznania własnych predyspozycji, zaintere­
sowań i możliwości. Osoby niepełnosprawne często pozostawione są same 
ze swoimi pytaniami, problemami. Faktem jest, że w tak specyficznym mie­
ście, jakim jest Zgorzelec, położonym na pograniczu trzech państw: Polski, 
Niemiec i Czech, zauważalny jest rozwój polityki propagującej pomoc oso­
bom niepełnosprawnym. Niestety, doradztwo edukacyjne cały czas jest dzie­
dziną bardzo słabo rozwiniętą i zerową, jeśli chodzi o pomoc doradczą osobom 
z różnymi niepełnosprawnościami (skupiając się na młodzieży uczącej się). 
Nie ma ani jednego SzOK-u (szkolnego ośrodka kariery) oraz w żadnej szkole 
średniej nie powołano szkolnego doradcy zawodowego, który stworzyłby we- 
wnątrzszkolny system doradztwa zawodowego. Z wywiadów wynika, że dużą 
rolę w pokierowaniu młodym człowiekiem odgrywają rodzice i nauczyciele. 
Niestety, często zdarza się, że z braku wystarczającej wiedzy, profesjonalnego 
przygotowania oraz doświadczenia te osoby nie są najlepszymi doradcami. 
Nawet jeśli mają szczere chęci... Często uczniowie odsyłani są do poradni 
psychologiczno-pedagogicznej, w której jest zatrudniony doradca zawodowy, 
jednak ta placówka nie może pomóc wszystkim zainteresowanym uczniom 
(jednocześnie nie jest to jej główne zadanie). Dlatego uważam, że powołanie 
w szkole ponadgimnazjalnej stanowiska szkolnego doradcy zawodowego roz­
wiązałoby wiele problemów edukacyjnych uczącej się młodzieży.
IV
Punkt szkolnego doradztwa postanowiłam umieścić blisko ucznia. Dla­
tego wybrałam jedną ze zgorzeleckich szkół ponadgimnazjalnych. Z prawie 
półwiekową tradycją Zespół Szkół Zawodowych im. Emilii Plater spełnia
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wiele wymogów, jakie powinny być zagwarantowane, aby takie stanowisko 
mogło zostać utworzone. Przede wszystkim szkoła może pochwalić się tym, 
że jest architektonicznie przystosowana (jako jedna z niewielu) do potrzeb 
uczniów z dysfunkcją ruchu. Dyrekcja szkoły ma zamiar otworzyć w przyszło­
ści oddziały integracyjne oraz jest otwarta na nowe pomysły, które mogły­
by pomóc podopiecznym. Dodatkowym atutem jest różnorodność kierunków 
kształcenia oraz duża liczba uczniów do niej uczęszczających. Punkt doradz­
twa bardzo dobrze się sprawdza wdaśnie w tak dużych szkołach, w których 
zapotrzebowanie na profesjonalną pomoc jest ogromne. Oczywiście doradca 
nie skupiałby się na uczniach tylko z tej szkoły. Prowadzone byłyby warszta­
ty w innych szkołach ponadgimnazjalnych oraz gimnazjalnych. Dane dzieci 
niepełnosprawnych byłyby gromadzone, co pomogłoby otoczyć je szczególną 
opieką doradczą. Cykl warsztatów doradczych byłyby realizowany w ramach 
lekcji wychowawczych, zastępstw, zajęć pozalekcyjnych. Dyrektorzy innych 
szkół dostaliby informacje o takim punkcie.
Do zadań szkolnego doradcy zawodowego należałoby przede wszystkim 
udzielanie pomocy w formie indywidualnych rozmów z uczniami pełno- i nie­
pełnosprawnymi, w wyniku których badający powinien rozpoznać możliwości 
oraz indywidualne potrzeby ucznia i umożliwić ich zaspokojenie. Bardzo duży 
nacisk zostanie położony na tego typu poradnictwo, ponieważ uczniowie nie­
pełnosprawni, nieśmiali oraz „wycofujący się” potrzebują silniejszego wspar­
cia, a każda dysfunkcja wymaga osobnego podejścia do problemów związanych 
z wyborem ścieżki edukacyjnej. Ponadto doradca podczas takiej rozmowy po­
winien przygotować uczniów do świadomego podejmowania decyzji. W trak­
cie takich porad doradca będzie mógł stosować różne techniki i metody ba­
dawcze, między innymi wywiad doradczy, rozmowę, testy zainteresowań i pre­
ferencji zawodowych (np. test Achtnicha, kwestionariusz zainteresowań za­
wodowych), badanie charakteru metodą Bergera na potrzeby określenia pre­
ferencji zawodowych. Drugą formą pomocy byłyby zajęcia warsztatowe, któ­
re prowadzone są w grupach kilkuosobowych. Warsztaty zostały podzielone 
na moduły tak, aby mogły być łączone w większą całość lub mogły być pro­
wadzone oddzielnie. Tematyka będzie częściowo pokrywała się we wszyst­
kich szkołach, jednak w zależności od kondycji psychofizycznej uczestników 
zajęć i rodzaju szkoły jej treść będzie bardziej lub mniej rozbudowana. Za­
jęcia te pomagałyby młodzieży kreować aktywne postawy, przezwyciężać wła­
sną bierność, radzić sobie w sytuacjach trudnych i stresogennych oraz po­
mogłyby nabyć umiejętność prezentowania własnej wiedzy, uzdolnień i ta­
lentów. Pomocne byłyby również zajęcia związane z poznawaniem zasad two­
rzenia dokumentacji aplikacyjnej oraz trening rozmowy kwalifikacyjnej, przy­
datnej uczniom ubiegającym się o miejsce na uczelniach wyższych czy w szko­
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łach policealnych. Plusem byłoby też, że uczniowie oraz ich rodzice mieliby 
stały dostęp do profesjonalnych usług doradczych, co pomogłoby rozwiewać 
wszelkie wątpliwości dotyczące dalszej drogi kształcenia. Doradca groma­
dziłby informacje o szkołach średnich, wyższych, policealnych, które są do­
stosowane do potrzeb uczniów z różnego typu dysfunkcjami, oraz nawiązałby 
stałą współpracę z uczelniami wyższymi. Ponadto stworzyłby bazę szkół przy­
jaznych osobom niepełnosprawnym. Urozmaiceniem mogłyby być spotkania 
z absolwentami pełno- i niepełnosprawnymi, którzy odnieśli sukces edukacyj­
ny bądź zawodowy. Oczywiście działalność szkoleniowa nie będzie kierowana 
tylko na uczniów -  oferta szkoleniowa będzie także adresowana do nauczycie­
li, wychowawców klas oraz rodziców uczniów.
V
Podejmowanie decyzji edukacyjnej przez młodego człowieka często bywa 
niełatwe. Wymaga od niego określonych postaw i kompetencji. Myślę, że wska­
zówki, które uzyskają uczniowie pełno-, a przede wszystkim niepełnospraw­
ni, będą bardzo pomocne. Rozwieją wszelkie wątpliwości i znaki zapytania 
towarzyszące większości młodzieży przez cały proces kształcenia. Rozpoczy­
nając badania, nie zdawałam sobie sprawy, jak wielkie znaczenie ma otwo­
rzenie takiego punktu. Jak wiele osób niepełnosprawnych, chcących zdoby­
wać wiedzę, zostaje w domu, ponieważ zdobywanie informacji na własną rękę 
nie jest łatwym zadaniem. Wreszcie, jak dużo osób żałuje, że nie było kogoś, 
kto pomógłby je nakierować, zmotywować, rozbudzić wiarę we własne siły, 
co w konsekwencji pomogłoby im pójść do wymarzonej szkoły. Dzięki warsz­
tatom „Animatorzy społeczni na rzecz osób niepełnosprawnych” udało mi się 
nawiązać współpracę z pełnomocnikiem ds. niepełnosprawnych, który działa 
na naszym terenie. Uzyskuję od niego informacje dotyczące możliwości po­
mocy osobom potrzebującym oraz informacje o realizacji nowych projektów. 
Na dziś bardzo realne jest uzyskanie dofinansowania na sprzęt komputero­
wy z programu PEGAZ 2003 dla dwojga moich uczniów. Projekt utworzenia 
stanowiska szkolnego doradcy zawodowego przedstawiony został staroście 
zgorzeleckiemu, jednak w tym roku niestety nie ma szans na jego realiza­
cję, z powodu braku funduszy. W czerwcu składam wniosek o dofinansowanie 
z Programu Operacyjnego Kapitał Ludzki, mam nadzieję, że spełnią się moje 
marzenia i taki punkt zostanie wreszcie otworzony. I jak powiedział Paulo 
Coelho „Świat należy do ludzi, którzy mają odwagę marzyć i ryzykować, aby 
spełniać swoje marzenia. I starają się robić to jak najlepiej”.
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Każdy inny -  wszyscy równi
Dwanaście lat temu na świat przyszedł Piotruś, jeden z wychowanków 
Domu Pomocy Społecznej dla Dzieci w Świebodzicach prowadzony przez Sio­
stry Szkolne de Notre Damę. Piotruś urodził się z wieloma dysfunkcjami so­
matycznymi. W pierwszych dobach życia lekarze wykryli u niego bardzo duży 
ubytek słuchu, miał problemy z samodzielnym oddychaniem, poważną wadę 
serca oraz podejrzewano u niego ślepotę. Matka zrzekła się praw rodziciel­
skich i pozostawiła syna w szpitalu. Piotruś trafił do domu dziecka w Łodzi 
i przebywał tam przez trzy lata. Został zgłoszony do adopcji, lecz przez ten 
okres nie znalazła się dla niego rodzina zastępcza. Orzeczeniem sądu Pio­
truś trafił do DPS-u w Świebodzicach. Przez te wszystkie lata nad jego rozwo­
jem czuwała grupa terapeutów, rehabilitantów i opiekunów. Chłopiec w tym 
czasie zrobił ogromne postępy w swoim rozwoju. Nauczył się mówić, czytać 
i okazywać emocje. Obecnie jest uczniem Publicznej Szkoły Specjalnej nr 7 
w Świebodzicach. Przez dwanaście lat matka nie utrzymywała z synem kon­
taktu i nic nie wskazywało na to, by ta sytuacja się zmienia. Lecz pewnego 
dnia w placówce zadzwonił telefon -  to matka Piotrusia poprosiła o rozmowę 
z synem. Oznajmiła, że zdaje sobie sprawę, że 12 lat nie widziała swojego 
dziecka. Po częstych wizytach pracownika socjalnego w domu, który przepro­
wadzał z matką wywiad, obudziło się w niej pragnienie zobaczenia syna. Chło­
piec, słysząc po raz pierwszy w życiu głos swojej biologicznej matki, rozpłakał 
się i poczuł ogromną radość, że się odnalazła. Zył w przekonaniu, że jego 
mama zaginęła. Obecnie mama Piotrusia dzwoni do niego raz w tygodniu 
i zapewnia go, że w przyszłości go odwiedzi. Chłopiec przez kontakt z matką 
stał się radosny, bardziej komunikatywny, ma świadomość, że jego mama żyje 
i została odnaleziona.
W ramach projektu „Animatorzy społeczni na rzecz osób niepełnospraw­
nych” prowadziłyśmy badania dotyczące najważniejszych potrzeb tego domu 
i pracowałyśmy tu jako wolontariuszki.
Naszym najważniejszym celem było stworzenie projektu i pozyskanie fun­
duszy na zakup specjalnie wyszkolonego psa do dogoterapii oraz na wyszko­
lenie jednego z pracowników DPS-u, który byłby opiekunem psa i bardzo do­
brym terapeutą dla chłopców. W ramach szkoleń chciałyśmy stworzyć taki 
projekt, który pozwoliłby na dodatkową formę pomocy dla dzieci w leczeniu 
ich schorzeń.
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Niestety, nie udało nam się go zrealizować, ponieważ pies, którego chciały­
śmy zdobyć, stanowił tylko 20% całego projektu, a to za mało, by projekt zre­
alizować, więc po rozmowie z siostrą dyrektor domu pomocy postanowiłyśmy 
bardziej wgłębić się w świat, w którym żyją chłopcy -  i się udało. Dzięki temu 
bardziej zaprzyjaźniłyśmy sie z chłopcami i było nam dużo łatwiej.
Dzień chłopców zaczyna się od śniadania. Bardziej sprawni umysłowo i ru­
chowo są odprowadzani przez opiekunki do Publicznej Szkoły Specjalnej nr 7 
w Świebodzicach, natomiast mniej sprawni uczą się w szkole na terenie pla­
cówki. Najmłodsza grupa podopiecznych w tym samym czasie ma zajęcia z te­
rapeutami -  z logopedą, rehabilitantką itp.
W ramach przerwy chłopcy idą na drugie śniadanie. Potem mają chwi­
lę relaksu, to czas dla siebie i na zabawę. Następnie kolejna grupa chłop­
ców idzie na zajęcia terapeutyczne. Około godziny 14.30 wychowankowie wra­
cają ze szkoły i grupami zbierają się na obiad. Po obiedzie sprawni ruchowo 
chłopcy, o ile pogoda dopisze, pomagają w utrzymaniu porządku na terenie 
całej placówki, oczywiście pod opieką starszych. Chłopcy bardzo się garną 
do pomocy, ponieważ biorą przykład ze starszych kolegów, którzy uczą ich, po­
dobnie jak opiekunowie i siostry, samodzielnego życia. Podwieczorek chłopcy 
mają koło godziny 16.00. Później są dalsze zajęcia i czas na zabawę w ogro­
dzie i na placu zabaw. O godzinie 18.00 spożywają kolację, powoli szykują się 
do kąpieli i do snu, by wypocząć i następnego dnia dalej ciężko pracować nad 
własną samodzielnością.
Nad tym wszystkim czuwa siostra dyrektor, opiekunowie grup: inne siostry 
oraz wykwalifikowany personel, który może choć trochę swoim zachowaniem 
zastępuje im dom. Tak mniej więcej wygląda dzień wychowanków.
Jako wolontariuszki i uczestniczki szkoleń chciałyśmy zbadać dokładniej 
potrzeby tych chłopców, by stworzyć dalszą część projektu. Do tego potrze­
bowałyśmy jak najwięcej informacji o najważniejszych potrzebach DPS-u. 
Po rozmowie z siostrą dyrektor postanowiłyśmy spotkać się z opiekunami i te­
rapeutami placówki; stworzyłyśmy burzę mózgów. Potrzeb było i jest do dziś 
naprawdę dużo i trudno było wybrać te najważniejsze, tak by reszcie nie było 
przykro i nikt nie czuł się poszkodowany czy odstawiony na bok. Niestety, każ­
dy pomysł, jaki chciałyśmy połączyć z projektem, który dotyczy psa, nie pa­
sował do pozostałych i nie mógłby być sponsorowany przez urząd marszał­
kowski oraz przez środki PFRON. Takie wiadomości trochę nas zasmuciły, 
ale nie poddajemy i zastanawiamy się dalej, co zrobić i jak zdobyć pieniądze 
na naszego nowofundlanda dla wychowanków placówki.
Przyszedł nam do głowy pomysł, żeby stworzyć „korytarz wiedzy”, który 
umożliwiłby wychowankom kształcić się dalej i pozwolił zdobyć wymarzony 
zawód, a nawet przystąpienia do egzaminu maturalnego, po którym mogliby 
iść na studia. Natomiast kolejny raz niestety... Ze względu na bardzo duży 
stopień ich niepełnosprawności chłopcy nie są w stanie kształcić się dalej i tak
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kolejny nasz plan i marzenia, które mogłyby pomóc dzieciakom, spaliły na pa­
newce.
DPS mieści się w zamku, przed wojną będącym własnością barona, który 
miał dwie córki i syna. Córki wstąpiły do zakonu i po śmierci ojca odziedziczyły 
zamek, w którym założyły dom dziecka dla sierot. W czasie wojny dzieci zo­
stały odebrane siostrom i wywiezione do innych ośrodków będących schronem 
dla nich, a przywieziono dzieci upośledzone umysłowo z głęboką złożoną nie­
pełnosprawnością. Tak zostało do dziś. Historie chłopców są bardzo podobne 
do losu Piotrusia i bardzo smutne, bo dzieci trafiają tu nie z własnej winy.
Zasady przyjmowania chłopców do DPS w Świebodzicach są dość skom­
plikowane. Rodzice, którzy chcą umieścić swoje niepełnosprawne dziecko 
w domu pomocy społecznej, muszą wystąpić z wnioskiem do urzędu gminy. 
Gmina musi się zgodzić na opłacanie całości lub części kosztów związanych 
z pobytem dziecka w DPS. Dzieci są kierowane przez miejski ośrodek pomocy 
społecznej lub gminę. Chłopcy przebywający tutaj są oddawani przez rodzi­
ców przeważnie po porodzie lub w pierwszych latach swojego życia, gdy rodzi­
ce dowiadują się, że dziecko jest niepełnosprawne. Ale często też zdarza się, 
że dziecko zostaje odebrane rodzicom przez sąd. Rodzice, którzy nie są po­
zbawieni praw rodzicielskich, mają otwarty kontakt z dzieckiem (mogą się 
z nim widywać i zabierać je np. na weekend lub święta). To i tak nie zastąpi 
im tego prawdziwego ciepła, którego potrzebują, bo nikt nie potrafi dać tyle 
ile rodzice i rodzina.
Aktualnie w naszej placówce przebywa 60 chłopców w wieku od 3 do 30 lat. 
W większości są to dzieci niepełnosprawne umysłowo, ale przebywają tu także 
dzieci niepełnosprawne fizycznie. Aby mogły przebywać w tej placówce, mu­
szą mieć orzeczenie o niepełnosprawności. Dziecko, które odchodzi z placów­
ki i jest świadome, musi napisać do siostry dyrektor prośbę o przeniesienie 
do placówki dla dorosłych. O zmianie placówki przez wychowanka dowiaduje 
się także powiat. Chłopcy po ukończonym 30. roku życia zostają przeniesieni 
do placówki dla dorosłych lub wracają do domu rodzinnego.
Ich edukacja wygląda następująco: dzieci, w wieku 3-24 lat, z orzeczeniem 
o głębokim stopniu upośledzenia, mają obowiązek zajęć rewalidacyjno-wycho­
wawczych, natomiast dzieci z umiarkowanym, znacznym i lekkim stopniem 
upośledzenia obowiązek szkolny realizują od 7. roku życia. W szkole specjalnej, 
do której chodzą, są trzy poziomy nauczania: 1-3, 3-6 i 6-9. Dzieci przeważ­
nie kończą naukę przed 21. rokiem życia. Po ukończonym gimnazjum mogą iść 
do szkoły zawodowej, która przygotowuje ich do zawodu, lub mogą uczestniczyć 
w warsztatach terapii zajęciowej. O tym, do jakiej szkoły zostaje skierowane 
dziecko, decydują badania w poradni psychologiczno-pedagogicznej, na podsta­
wie których zostaje wydane orzeczenie o etapie edukacyjnym dziecka.
Głównym celem działalności domu jest stworzenie dzieciom i młodzieży 
niepełnosprawnej warunków korzystnych do ich psychofizycznego rozwoju
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na miarę indywidualnych możliwości i potrzeb. Dom zapewnia całodobową 
opiekę oraz zaspokaja niezbędne potrzeby bytowe, zdrowotne, edukacyjne, 
społeczne i religijne. Placówka zapewnia swoim wychowankom bezpieczne 
i godne życie, umożliwia rozwój osobowości, a także -  w miarę możności -  
usamodzielnia wychowanków, uwzględniając oczywiście stopień ich fizycznej 
i psychicznej sprawności. Istnieją trzy grupy, w których dzieci uczą się coraz 
większej samodzielności (wykonywanie toalety, ubieranie się, samodzielne 
spożywanie posiłków itp.) oraz nawiązywania kontaktów społecznych (poro­
zumiewanie się za pomocą słów lub gestów).
Stopniowo chłopców włącza się do czynnego udziału w życiu społecznym 
oraz rozwija ich umiejętności i zainteresowania (nauka gry na instrumen­
tach muzycznych, nauka tańca, śpiewu, hodowla ryb, żółwi, uprawianie 
sportu i inne). W celu usprawniania fizycznego prowadzone są zajęcia re­
habilitacyjne (indywidualne i zespołowe). W ramach rehabilitacji stosuje 
się ćwiczenia korekcyjne, gimnastykę usprawniającą, ogólnokondycyjną, 
manualną, ruchową, masaże, hydroterapię, fizykoterapię, zabiegi fizykalne 
(solluks, inhalacje), gimnastykę przyrządową. Dzieci uczęszczają również 
na zajęcia logopedyczne, podczas których uczą się wymawiania prostych 
słów, czytania, pisania, liczenia, formułowania zdań. Zajęcia logopedyczne 
prowadzone są głównie metodą Weroniki Sherborne, metodą dobrego startu 
Marty Bogdanowicz oraz według programu terapeutyczno-stymulacyjnego 
Zbigniewa Tarkowskiego. W placówce prowadzone są także zajęcia z zakre­
su terapii zajęciowej (muzykoterapia, terapia zabawą, terapia pracą, zaję­
cia plastyczne, wykonywanie prac ręcznych, gobelinów, poduszek itp.). Przy 
domu pomocy funkcjonuje zespół szkół specjalnych. Odbywają się tu zajęcia 
szkolne, na które uczęszczają dzieci zakwalifikowane do nauczania specjal­
nego. Zajęcia prowadzi się metodą ośrodków pracy Decrolego w połącze­
niu z elementami pedagogiki Marii Montessori (miłość do dziecka, szacu­
nek do praw indywidualnego rozwoju, wychowanie jako wspieranie i pomoc 
w indywidualnym rozwoju, osiągniecie przez dziecko harmonii wewnętrznej 
i ze światem, samodzielność działania, odpowiedzialność za siebie, wrażli­
wość moralna). Dzieci głęboko upośledzone umysłowo objęte są nauczaniem 
w systemie indywidualnych i zespołowych zajęć rewalidacyjno-wychowaw­
czych prowadzonych głównie metodą Knilla. W ostatnim czasie dużą wagę 
przywiązuje się do integracji z otoczeniem, usamodzielniania się i uspołecz­
niania. Dzieci często uczestniczą w wielu imprezach organizowanych na te­
renie domu i w najbliższym otoczeniu (występy taneczne, zawody sportowe, 
udział w przeglądach twórczości osób niepełnosprawnych, cotygodniowy wy­
jazd na basen, wyjazdy na turnusy rehabilitacyjne, wycieczki i inne). Poza 
działalnością wychowawczo-rewalidacyjną zapewnia opiekę medyczną i pie­
lęgniarską. U wielu dzieci przebywających w placówce oprócz upośledzenia
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umysłowego występuje bowiem wiele dodatkowych schorzeń (epilepsja, cu­
krzyca, porażenie mózgowe, niedowład kończyn, schorzenia dróg moczo­
wych, oddechowych).
Dom umożliwia także udział w różnych formach życia religijnego (przygo­
towania do sakramentów św., udział w nabożeństwie i inne). Personel domu 
stara się stworzyć dzieciom rodzinna atmosferę, w której mogą wzrastać i roz­
wijać się na miarę potrzeb i indywidualnych możliwości psychofizycznych. 
Wiara w możliwości każdego człowieka oraz szacunek wobec ludzi niepełno­
sprawnych to źródło wysiłków całego personelu w codziennej pracy podejmo­
wanej w duchu miłości.
Nowofundland jest bardzo spokojnym psem, przeznaczonym do rehabi­
litacji dla dzieci. To bardzo masywne zwierzę i może na niego położyć się 
dziecko ważące 25-30 kg, bez obaw, że coś mu się stanie. Z natury psy tej rasy 
są bardzo spokojne, lecz dopuszczenie psa do tej terapii, muszą poprzedzić 
badania, na których podstawie lekarz wystawia zaświadczenie, że zwierzę się 
nadaje do terapii. Chciałybyśmy zdobyć pieniądze na psa i jego szkolenia, 
by wychowankom łatwiej było przystosować się do otaczającego je środowi­
ska. Do nauczenia ich jeszcze większej samodzielności oraz pokazania im, 
że świat nie kończy się na ludziach, którzy się nimi opiekują. Pies jest potrzeb­
ny do dogoterapii, która będzie miała bardzo duży wpływ na rozwój fizyczny 
oraz psychiczny tych chłopców. Dotykanie, przytulanie, kładzenie się, poda­
wanie przysmaków, prowadzenie na smyczy, oczywiście pod nadzorem opieku­
na takiego psa, będzie stymulować rozwój chłopców. Wszystkim bardzo zależy 
na tym, aby zwierzę znalazło się jak najszybciej w tej placówce.
Jest nam bardzo przykro, że nie udało nam się zrealizować projektu, albo­
wiem jako wolontariuszki chciałybyśmy uczestniczyć w takiego typu zajęciach 
i cieszyć się, że nasza pomoc przysłużyła się tym dzieciom. Mimo chwilowych 
przeciwności będziemy starać się zdobyć pieniądze w innej fundacji lub sto­
warzyszeniu, żeby podopieczni domu mieli to, czego potrzebują. Pomagając 
w wolontariacie, staramy się kształtować także osobowość tych chłopców oraz 
uświadamiać im, że są dobrymi ludźmi. To stawia ich samych w zupełnie in­
nym świetle. Pozwala popatrzeć na świat bardziej kolorowo, a tym samym 
wychowankowie dla siebie chcą stać się bardziej wartościowymi ludźmi, po­
trafiącymi stawić czoła przeciwnościom codzienności.
Wrażenia, jakie wywierają na nas chłopcy, kiedy jesteśmy w zamku, za każ­
dym razem są inne. Ciężka praca z wykwalifikowanym personelem przyno­
si bardzo duże efekty, które wywołują ogromne wrażenie nie tylko w nas, 
ale i w terapeutach, ponieważ postęp w rozwoju psychofizycznym i umysło­
wym jest bardzo widoczny.
Nie każdy człowiek nadaje się do takich zajęć, lecz nie ma się czego oba­
wiać. Akceptacja drugiego człowieka nawet zdrowego pod każdym względem
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jest trudna, a co dopiero człowieka chorego. Jako wolontariuszki i być może 
przyszłe opiekunki jesteśmy dumne ze swoich osiągnięć i porażek, bo to one 
ukazują tor życia, którym chcemy się poruszać. Samo przebywanie z ludźmi 
niepełnosprawnymi sprawia nam prawdziwą przyjemność i daje dużą satys­
fakcję oraz motywację do dalszego pomagania. Ta radość, uśmiech na twarzy 
i łzy na odejście jest dla nas motorem napędzającym do bycia tam i radości 
każdego dnia razem z nimi.
Wychodząc na zakupy, na basen czy spacer, staramy się uczyć chłopców spo­
strzegawczości oraz umiejętności poruszania się po drodze. Jest to ciężkie za­
danie i nie każdemu z chłopców udaje się podjąć to ryzyko i spróbować zrobić 
coś samemu, ale widać, że tylko kwestia czasu i śmiałość tych dzieci jest coraz 
większa. Pomoże im to w dalszym życia, gdy opuszcza placówkę i wrócą do ro­
dzin albo gdy zmienią placówkę na DPS dla osób dorosłych. Bardzo zależało 
nam na psie, który mógłby upewnić wychowanków, że nie zawsze ich strach 
przed tym, co nieznane, jest potrzebny, że można go łatwo pokonać. Przecież 
nie każdy z chłopców wytypowany do rehabilitacji będzie odważny i chętny 
do współpracy, ponieważ nie każdy będzie potrzebował rehabilitacji z psem.
Siostry są bardzo otwarte na współpracę z różnymi fundacjami, które mo­
głyby pomóc przy zdobyciu pieniędzy na zakup i szkolenie psa. Jako wolonta­
riuszki możemy już teraz się przyglądać bądź zrobić rozeznanie, która fun­
dacja i na jakich warunkach mogłaby nam pomóc.
Praca z siostrami jest bardzo przyjemna i wiele od nich można się nauczyć, 
co przyda się w życiu codziennym i prywatnym, bo nigdy nie wiadomo, co nas 
czeka, i kto wie, czy w przyszłości nie zostaniemy obdarzeni niepełnospraw­
nym synem czy córką. Mamy nadzieję, że chłopcy w końcu doczekają się psa 
i zajęć dogoterapeutycznych. Siostry na pewno znajdą odpowiednią fundację 
i prawdopodobnie już bez naszego udziału kupią psa.
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I. Wstęp
Rozważania na temat niepełnosprawności chcemy zacząć od przytoczenia 
historii pewnego człowieka, która naszym zdaniem zobrazuje problem poru­
szony w tym tekście.
Piotr Kuruc od urodzenia cierpi na mózgowe porażenie dziecięce. Dzięki 
ogromnemu wysiłkowi rodziców włożonemu w jego rehabilitację Piotr dosko­
nale sobie radzi w życiu codziennym. Jest aktywnym młodym człowiekiem, 
angażuje się w życie społeczne i polityczne miasta, pomaga w wielu inicjaty­
wach, zajmuje się komputerami i fotografią, ma wielu znajomych. Na pierw­
szy rzut oka to normalnie funkcjonująca osoba, jednak żeby dojść do tego, on 
i jego rodzice musieli przejść długą i krętą drogę, napotykając wiele proble­
mów.
Pierwsze przeszkody pojawiły się już w dzieciństwie, kiedy to jego rodzice 
stoczyli ogromną walkę z wieloma ludźmi i instytucjami, aby Piotr mógł iść 
do „normalnej55 masowej szkoły podstawowej, gdyż uważali, że doskonale so­
bie poradzi. Jednak otoczenie twierdziło inaczej, bo przecież niepełnospraw­
ny powinien chodzić do szkoły specjalnej, „tam jest jego miejsce55. Na szczęś­
cie Piotr ukończył szkołę podstawową, choć nie było łatwo, ciągle potyczki 
z rodzicami zdrowych dzieci, dyrekcją i nauczycielami. Na swojej drodze jak 
każdy spotykał bardziej lub mniej życzliwych mu ludzi. Jedni mu pomagali, 
a inni przeszkadzali w osiągnięciu celu, jakim jest normalne życie.
Zycie z niepełnosprawnością to walka nie tylko ze swoją fizycznością, 
ale także z otaczającym światem, ludźmi oraz sytuacjami. Piotr, mimo że 
jest całkowicie sprawny intelektualnie, z powodu swojej niepełnosprawności 
fizycznej często jest odbierany i traktowany jako osoba intelektualnie nie­
pełnosprawna. Ku zdziwieniu wielu Piotr ukończył podstawówkę i dostał 
się do liceum ogólnokształcącego. Jednak w liceum nie było tak, jakby tego 
chciał, miał problemy z porozumieniem się z klasą, a także nauczycielami. 
I tu nasz bohater spotkał się z kolejnym zjawiskiem, które później dominowa­
ło w jego życiu, pozwoliliśmy sobie je nazwać „fałszywą życzliwością55. Polega 
ona na życzliwości na pokaz, wtedy gdy to przynosi korzyści lub chce się zrobić 
dobre wrażenie. Niepełnosprawność jest dzisiaj medialna, dobrze wygląda, 
gdy ktoś robi coś dobrego dla niepełnosprawnego, gdy się przebywa w jego to­
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warzystwie itp. Piotr w swoim życiu bardzo często spotkał się z właśnie takim, 
jak to sam nazwał, „lubieniem na siłę”. Dzięki temu ma wielu znajomych, 
którym „przydaje” się jego niepełnosprawność, jednak nie ma wielu przyja­
ciół, ludzi, którzy próbują go zrozumieć, traktują serio, znają potrzeby, któ­
rym może zaufać. Przykładów tego typu zachowania wobec siebie Piotr wy­
mienić może wiele, jednak podamy tu najprostszy, aby kontynuować historię. 
Gdy już był szkole średniej, zachowanie uczniów w klasie było zróżnicowane. 
W obecności nauczycieli wszyscy chętnie mu pomagali, rozmawiali, byli mili, 
lecz sam na sam relacje między nim a klasą się zmieniały. Właśnie dlatego 
Piotr postanowił starać się o indywidualny tok nauczania. Wolałby być nor­
malnym uczniem, a nie zamykać się w domu. Niestety, poradnia szkolno-wy­
chowawcza nie wyraziła zgody na przyznanie mu nauczanie indywidualnego i 
tu znów zaczęła się walka z instytucjami i ludźmi. Na szczęście na drodze Pio­
tra pojawił się pewien wpływowy człowiek, któremu udało się przekonać szko­
łę takiego typu rozwiązania.
Pojawia się tu problem szkoły, która zamiast pomagać i służyć uczniom 
w trudnościach, spycha na margines. Często stawia wymagania, którym 
nie każdy może sprostać. Realizuje program, którego ściśle się trzyma, 
nie zwracając uwagi na indywidualne potrzeby uczniów. Największym błę­
dem, jaki popełnia, jest podejście do ogółu, a nie skupianie się na jednostce.
Piotr kontynuował naukę, mając indywidualne nauczanie, nauczyciele przy­
chodzili do domu i wykładali mu wszystkie przedmioty. Naraziło go to na sa­
motność przez brak kontaktów z rówieśnikami. A że nie chciał się odcinać 
od świata, więc szukał dla siebie jakiegoś zajęcia. Stało się tak, że pewien po­
seł podarował mu komputer, dzięki czemu Piotr odkrył swoje nowe zaintere­
sowania. Zajął się komputerami oraz projektowaniem stron internetowych. 
Szkolił się w systemie Telepraca i zdobył europejski certyfikat umiejętności 
komputerowych, miał nawet swoją własną firmę. Obecnie kończy studium in­
formatyczne, zajmuje się tworzeniem stron internetowych na zamówienie, 
pracuje jako wolontariusz. Można by pomyśleć, że historia z happy endem, 
jednak nie do końca. Piotr nadal boryka się ze wspomnianąjuż wcześniej styg- 
matyzacją oraz fałszywą życzliwością. Osoba niepełnosprawna według ludzi 
pełnosprawnych powinna być grzeczna, ułożona, nie powinna pić alkoholu 
i przeklinać, bo to nie wypada. Piotr taki nie jest, jak się zezłości, to potrafi 
powiedzieć, co myśli, chodzi na dyskoteki, spotyka się z kolegami jak inni jego 
rówieśnicy, stara się żyć normalnie mimo napotykanych ciągle przeszkód.
Przytaczając tę historię, nie chcemy pokazywać nieżyczliwości, nietoleran­
cji wobec niepełnosprawnych, bo nie tylko wobec nich ludzie mają tego typu 
postawy, nie chcemy, by osoby niepełnosprawne odbierano jako niezadowolo­
ne ze wszystkiego, mające postawę roszczeniową.
Chcemy natomiast zwrócić uwagę na niezrozumienie, często obojętność, 
niewiedzę osób zdrowych względem niepełnosprawnych oraz na granicę, jaka
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dzieli te dwie społeczności, które tak naprawdę mogłyby się nawzajem uzu­
pełniać.
II Opis badań
Problem, na który wszyscy zwróciliśmy uwagę, rozważając zjawisko nie­
pełnosprawności w naszym mieście, to izolacja społeczności niepełnospraw­
nych od pozostałych mieszkańców. Zatem pytanie badawcze, które sobie po­
stawiliśmy i które postanowiliśmy sprawdzić, brzmi -  z sobą czy obok sie­
bie? -  mowa tu o pełno- i niepełnosprawnych mieszkańcach Ząbkowic.
Zanim jednak przeszliśmy do badań, aby sprawdzić postawioną przez nas 
hipotezę, postanowiliśmy nieco się przyjrzeć naszemu miasteczku pod kątem 
problemu niepełnosprawności, a dokładniej dostępności niepełnosprawnych 
do takich sfer życia, jak zdrowie, kultura, sport, edukacja, instytucje publicz­
ne. A zatem kilka słów o Ząbkowicach.
Ząbkowice Śląskie to miasto w województwie dolnośląskim, jest siedzibą po­
wiatu ząbkowickiego i gminy miejsko-wiejskiej. Dawniej zwane Frankens-tein. 
Według danych z 31 grudnia 2004 roku miasto liczyło 16 326 mieszkańców. 
Małe miasteczko z ciekawą historią i urokliwą architekturą. Jeśli o architek­
turę chodzi, to urzędy i wszelkie instytucje państwowe mieszczą się w starych 
kamienicach, niedostosowanych do osób niepełnosprawnych, przez co dostęp 
do tzw. sfery publicznej jest dla nich utrudniony. Na szczęście w służbie zdrowia 
wygląda to nieco lepiej, gdyż przychodnie i szpital są dostosowane do pacjen­
tów poruszających się na wózkach. Dostęp do kultury dla osób niepełnospraw­
nych jest też bardzo trudny, gdyż budynek, w którym odbywa się wiele wyda­
rzeń kulturalnych i mieści się siedziba Ząbkowickiego Ośrodka Kultury, nie­
stety nie umożliwia im tam dotarcia. Natomiast stadion miejski oraz hala spor­
towa są częściowo dostosowane, dzięki czemu osoby niepełnosprawne mogą 
uczestniczyć w wydarzeniach sportowych choćby jako kibice. Dostęp do edu­
kacji w Ząbkowicach dla osób borykających się z problemem kalectwa jest chy­
ba największy. Na terenie miasta istnieją 4 przedszkola, w tym 1 z grupą in­
tegracyjną, 3 szkoły podstawowe -  w jednej z nich jest 7 klas integracyjnych, 
1 szkoła specjalna (podstawówka i gimnazjum), 2 gimnazja, w jednym z nich 
jest klasa integracyjna, 2 zespoły szkół ponadgimnazjalnych (tu nie ma klas 
integracyjnych), tylko jedno z nich jest częściowo przystosowane dla osób nie­
pełnosprawnych, oraz 2 filie szkół wyższych, niedostosowane do potrzeb nie­
pełnosprawnych. Oprócz tego na terenie miasta jest jeden zakład pracy dla 
niepełnosprawnych, tj. Elektrotechniczna Spółdzielnia Inwalidów ELSIN. Inne 
miejsca, takie jak sklepy, banki, nie są dostosowane do ich obsługiwania.
Na terenie miasta od 2000 roku działa Stowarzyszenie na rzecz Dzieci 
i Osób Niepełnosprawnych Ziemi Ząbkowickiej „Integracja”, którego obecnie
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przewodniczącą jest Irena Szewczyk. Organizacja ta powstała z inicjatywy ro­
dziców dzieci niepełnosprawnych. To właśnie dzięki staraniom stowarzyszenia 
sytuacja dzieci i młodzieży niepełnosprawnej dotycząca szkolnictwa tak bar­
dzo się zmieniła. Główne zadania, jakie stawia przed sobą to stowarzyszenie, 
to integracja rodzin dotkniętych niepełnosprawnością, wymiana doświadczeń 
rodziców, utworzenie klas szkół dla dzieci niepełnosprawnych. Stowarzysze­
nie prowadzi zajęcia świetlicowe dla dzieci, zajmuje się organizowaniem za­
baw, spotkań, a także corocznej olimpiady integracyjnej. Jak widać, sytuacja 
w mieście nie jest najgorsza, choć mogłaby być jeszcze lepsza.
Po oglądzie funkcjonowania w mieście niepełnosprawnych przystąpiliśmy 
do poszukiwania odpowiedzi na postawione tu pytanie, na postawiony wyżej 
problem. W dość krótkim czasie przeprowadziliśmy badania w formie rozmów 
z konkretnymi osobami, których ten problem dotyczy lub dotyczyć powinien. 
Rozmawialiśmy z prezes stowarzyszenia Integracja, dyrektorami szkół z kla­
sami integracyjnymi, z dyrektorką przedszkola z oddziałem integracyjnym, 
księdzem z jednej z większych parafii w mieście, z osobami niepełnosprawny­
mi (niepełnosprawność ruchowa), a także rodzicami niepełnosprawnych oraz 
ze zwykłymi mieszkańcami Ząbkowic. Rozmowy te miały formę wywiadów 
pogłębionych i sondażowych. Pytania zadawane przez nas respondentom były 
zróżnicowane, dostosowane do funkcji, jaką pełnią te osoby, dotyczyły potrzeb 
osób niepełnosprawnych w Ząbkowicach, możliwości nauki, pracy i spędzania 
wolnego czasu na terenie miasta. Pytaliśmy też, jak się żyje niepełnospraw­
nym, czy mieszkańcy mają wiedzę na temat tej społeczności, jakie są relacje 
pomiędzy mieszkańcami pełnosprawnymi a niepełnosprawnymi.
III Wyniki i analiza
Po przeprowadzeniu wywiadów, obserwacji i własnych doświadczeniach wy­
łoniło się nam kilka problemów, z jakimi borykają się niepełnosprawni miesz­
kańcy Ząbkowic. Pokrótce omówimy je i scharakteryzujemy oraz opleciemy 
naszymi wnioskami. Analizując zebrany przez nas materiał oraz rozmowy, 
które przeprowadziliśmy, dochodzimy do wniosku, że teza postawiona na po­
czątku niestety jest prawdziwa -  przepaść pomiędzy dwoma światami, świa­
tem pełno- i niepełnosprawnych, w naszym mieście istnieje i jest znacząca. 
Na tę „przepaść”, „mur” czy jak to sobie nazwiemy, składa się wiele czyn­
ników, mniejszych problemów.
Oczywiście, mogłoby się wydawać, że przede wszystkim największym pro­
blemem tej grupy są bariery architektoniczne, bo to przecież zmora więk­
szości niepełnosprawnych ruchowo w całej Polsce. Owszem, bariery takie 
występują i to dość często, przez co ograniczają kontakt osób niepełnospraw­
nych z wieloma instytucjami. Badani przez nas niepełnosprawni jednakże
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przede wszystkim wskazywali na inny problem, znacznie trudniejszy do po­
konania -  problem samotności, izolacji, braku znajomych, braku możliwości 
spędzania czasu wolnego, ograniczenia swoich kontaktów tylko do najbliż­
szych. Cytat z jednej z rozmów: „Fajnie by było, gdyby istniało jakieś miej­
sce, gdzie mógłbym się spotykać razem ze zdrowymi, a nie tylko same oso­
by niepełnosprawne55.
Po skończeniu szkoły, o ile osoba niepełnosprawna do takiej uczęszcza, za­
czyna się problem z wolnym czasem, nie ma pracy, nie ma już zadań domo­
wych, znajomych widuje się coraz rzadziej.
„Zęby było gdzie wyjść w tej dziurze, naprawdę nie ma gdzie wyjść, jak już 
jest gdzie, to jest tak, że albo mnie nienormalnie traktują, a ja tam jak raz 
wejdę, to nie chcę tam już wracać z wiadomych względów55.
Wydaje nam się, że te wszystkie problemy architektoniczne istniejące 
w naszym mieście nie wynikają z wrogości, nietolerancji, niechęci wobec nie­
pełnosprawnych czy choćby braku pieniędzy, ale z braku zainteresowania tym 
problemem, z obojętności. Obojętność ta według nas przede wszystkim wy­
nika z nieobecności zarówno fizycznej, jak i symbolicznej niepełnosprawnych 
w mieście. Mamy tu na myśli to, że nie widać niepełnosprawnych na ulicach, 
bo niezbyt często wychodzą z domu, nie ma o nich mowy w mediach, gdy 
nic wokół nich się nie dzieje, o problemie się nie mówi, nie słyszy, tak jak­
by go nie było. W przeprowadzonych przez nas badaniach postawiona teza 
się potwierdziła. Albowiem pytając zwykłych mieszkańców Ząbkowic o nie­
pełnosprawnych, zauważyliśmy, że większość z nich prawie nie miała wiedzy 
na temat życia tej grupy ludzi, niektórzy słyszeli o istnieniu i działaniach In­
tegracji, ale niewiele. Z rozmów wynikało, że rzeczywiście problem ten nie in­
teresuje i nie dotyczy mieszkańców.
Brak zainteresowania sprawami osób niepełnosprawnych w mieście prze­
jawia się według nas także brakiem jakichkolwiek usystematyzowanych da­
nych dotyczących tego problemu. Do naszej pracy/badań musieliśmy określić 
skalę zjawiska niepełnosprawności w Ząbkowicach, chcieliśmy wiedzieć, ile 
osób, w jakim wieku i z jakim rodzajem (nie stopniem) niepełnosprawności 
tu mieszka. Jak się okazało, żadna z instytucji w mieście nie ma komplet­
nych danych, niektóre dysponują tylko statystykami ze spisu powszechnego 
z 2002 roku, inne mają wykaz osób pobierających zasiłek zdrowotny. Jednak 
żeby świadomie naprawiać problem, trzeba wiedzieć, w jakiej skali on wy­
stępuje.
Naszym zdaniem niepełnosprawni nie funkcjonują w wielu sferach życia 
społecznego w mieście. I to jest kolejny problem, który chcielibyśmy ograni­
czyć. Problem dwóch światów przedzielonych „murem berlińskim55, który na­
szymi działaniami chcielibyśmy zburzyć, choć częściowo, murem, który izoluje 
od siebie te dwie społeczności. I choć niepełnosprawni zapewne bardzo chcie­
liby ten mur zburzyć, to albo nie mają tyle siły i determinacji, albo nie wiedzą,
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jak to zrobić. Funkcjonują sobie wśród swoich, wraz z rodziną i znajomymi do­
tkniętymi podobnym problemem, nie wychodząc poza ten krąg. W Ząbkowi­
cach każdy żyje swoim życiem, jeśli ktoś coś już chce zrobić dla innych to wów­
czas gdy będzie miał pożytek dla siebie. Mieszkańcy nie są w jakiś sposób wro­
go nastawieni czy też nie tolerancyjni wobec niepełnosprawnych. Ale tak na­
prawdę nie wiedzą, jak ich traktować. Może jest i tak, że chcieliby im pomoc, 
tylko nie wiedzą jak. Mimo wszystko wolą się nie wytrącać w ich życie, bo uwa­
żają, że mają dość własnych problemów-. Tak po prostu chcą, aby każdy żył 
swoim życiem, niepełnosprawni jednak chcą, aby „wytrącać się do ich życia”, 
aby coś w nim się działo. Jeden z naszych respondentów słusznie zauważył, 
że te osoby nie potrzebują litości, tylko chcą czuć się potrzebne dla swojego 
miasta, chcą być zauważane.
Środowisko samych niepełnosprawnych jest dość zintegrowane. I nie mó­
wimy tu o samych niepełnosprawnych, bo zjawisko niepełnosprawności na­
szym zdaniem dotyczy nie tylko osób dotkniętych pewną chorobą lub mają­
cych pewną dysfunkcję, ale ich całych rodzin. To grupa ludzi, którzy się znają, 
bardzo często przyjaźnią, lubią spędzać ze sobą czas, doskonale się rozumieją, 
bo przecież borykają się z podobnym problemem. To ludzie, którzy swego cza­
su zrzeszyli się w stowarzyszenie i robią wszystko, aby żyło się im i ich ro­
dzinom lepiej. To grupa, która wspólnie potrafiła wiele osiągnąć. „Taka gru­
pa wsparcia jest nam bardzo potrzebna, my się wzajemnie rozumiemy i bar­
dzo chętnie ze sobą rozmawiamy dzielimy się swoimi radościami i smutkami. 
W swojej grupie czujemy się dobrze”.
Problemem, który również udało się nam zauważyć, dotyczy samych rodzi­
ców, którzy oddając się opiece nad swoim niepełnosprawnym dzieckiem, po­
święcają siebie, często swoje zdrowie, pracę, a przede wszystkim czas. Ze swo­
imi dziećmi przebywają i opiekują się niemal całą dobę, bardzo często nie ma­
jąc chwili odpoczynku. Aby mieć siłę do zmagań z rzeczywistością, czasami 
potrzebują, „naładować baterie”, oderwać się na chwilę, jednak to nie za­
wsze jest możliwe. Z rozmów z nimi wynika, że wyjście do sklepu, lekarza itp. 
stwarza problem, bo nie mają z kim lub gdzie zostawić swojego dziecka. Na­
rzekają również na brak miejsc, w których ich dzieci mogłyby spędzać wolny 
czas, a oni mogliby odpocząć.
To wypowiedź pewnej mamy: „W tej chwili cierpi na to, że został sam, 
bo osoby, które go odwiedzały, powyjeżdżały i powoli każdy zaczął układać so­
bie swoje życie. I tu się zaczyna problem, i w tym momencie, moim zdaniem, 
jakby powstały warsztaty, to wychodziłby i spędzał czas ze swoimi rówieśnika­
mi i nie tylko; i także to jest czas dla rodziców, żeby mogli odpocząć lub pójść 
załatwić sprawy”.
Mamy wrażenie, że te wszystkie problemy mniej lub bardziej wynikają 
z tego bycia obok siebie dwóch grup.
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IV Działania naprawcze
W trakcie realizacji badań, rozglądania się po mieście, analizowania wpa­
dło nam do głowy kilka pomysłów na naprawę zastałej, choć nie tak złej sy­
tuacji. Oto kilka z nich. Kampania społeczna mówiąca o niepełnosprawnych 
w naszym mieście, wspólne inicjatywy z dostępnymi na naszym rynku insty­
tucjami oraz pomysł, który najbardziej przypadł nam do gustu -  powstanie 
centrum wolontariatu. Centrum to miałoby skupiać młodzież pełno- i niepeł­
nosprawną i realizować wiele celów.
Rola i zadania centrum to w pierwszej kolejności nawiązanie współpracy 
z organizacjami i instytucjami, w których mogliby pracować nasi wolonta­
riusze. Osoby niepełnosprawne mają zazwyczaj wiele ciekawych umiejętno­
ści i ukrytych talentów, dlatego zadaniem centrum byłoby zauważenie i wy­
korzystanie tych zdolności do pracy wolontariusza. Można by również łączyć 
w pary wolontariuszy pełno- i niepełnosprawnych, którzy wspomagaliby się 
nawzajem. Centrum koordynowałoby prace takich wolontariuszy, organizo­
wało dla nich szkolenia, warsztaty, akcje i kampanie społeczne, spotkania 
w celu wymiany doświadczeń, a jednocześnie byłoby miejscem spotkań dla 
tych ludzi. Rezultaty takiej inicjatywy naszym zdaniem byłyby efektywne dla 
obu stron. Korzyści dla niepełnosprawnych to nie tylko motywacja do wyjścia 
z domu, postawienie sobie nowych celów, to także zdobycie doświadczenia, 
ciekawych umiejętności, zdobycie uznania, akceptacja, poczucie przydatno­
ści, a też pozytywne promowanie zjawiska przez pokazywanie możliwości lu­
dzi dotkniętych tym problemem. To korzyści dla samych mieszkańców mia­
sta, które nie ma wystarczającej oferty spędzania czasu wolnego dla ludzi 
młodych. To tworzenie społeczeństwa obywatelskiego, a także integracja 
społeczna obutych grup. Dobrze działające centrum pozwoliłoby złagodzić 
problemy tu zasygnalizowane. Jednak żeby coś takiego powołać, trzeba wiele 
wysiłku i chęci wielu ludzi. Dlatego na razie powstanie centrum pozostawi­
my do dyskusji, może w przyszłości dzięki naszej inicjatywie taka instytucja 
zacznie działać.
Po głębszych przemyśleniach, wielu kołatających się w głowie myślach 
dochodzimy do ostatecznego wniosku płynącego z naszych poszukiwań, że 
głównym celem do osiągnięcia, który znacznie poprawiłby sytuację osób nie­
pełnosprawnych w Ząbkowicach, jest próba wprowadzenia ich z Ząbkowic 
do wszystkich sfer życia społecznego. Jednak żeby go zrealizować, należy zjed­
noczyć siły, nawiązać współpracę z instytucjami, organizacjami, wykorzystać 
kapitał miasta.
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V Debata publiczna
Pierwszym krokiem ku temu była debata, którą udało się nam zorgani­
zować. Dała ona powód do spotkania przedstawicieli organizacji i instytucji 
działających na terenie miasta, dyrektorów placówek, działaczy społecznych, 
rodziców i samych niepełnosprawnym po to, aby porozmawiać o problemie 
i znaleźć jakieś ciekawe rozwiązanie. Debata odbyła się 22 lutego 2008 r. 
w siedzibie stowarzyszenia Integracja. Wzięło w niej udział około 15 osób.
I tu pojawiło się światło w tunelu, ponieważ w trakcie rozmów posypa­
ło się mnóstwo ciekawych i co ważniejsze możliwych do realizacji pomysłów. 
Rozmówcy zwrócili uwagę na wiele problemów, które między innymi wywnio­
skowaliśmy po przeprowadzonych badaniach. Tym samym natchnęli siebie 
i nas do działania. Mamy nadzieję, że na debacie się nie skończy, że wspólnie 
podejmiemy dalsze kroki do realizacji tych działań.
Poniżej scharakteryzujemy kilka inicjatyw, które wyłoniły się podczas de­
baty:
• I Rajd Integracyjny Ziemi Ząbkowickiej
Witold Barylak, wiceprezes Stowarzyszenia Inicjatyw na rzecz Dzieci Zie­
mi Ząbkowickiej, przewodnik sudecki i terenowy, od kilku lat cyklicznie or­
ganizuje na terenie powiatu dla dzieci rajdy i wycieczki piesze po okolicznych 
górach, przysłuchując się naszej debacie, zaproponował wspólne zorganizo­
wania takiego rajdu „Powitanie wiosny”.
Pomysł ten zrodził się w jego głowie już kilka lat temu, jednak dopiero te­
raz doszedł do skutku. Witold Barylak razem z Ireną Szewczyk, prezes In­
tegracji, zdobyli fundusze od Urzędu Miasta Ząbkowice oraz Urzędu Mia­
sta Bardo i starostwa powiatowego na organizację tego przedsięwzięcia, któ­
re odbyło się 29 marca. Wyznaczone były trzy trasy w górach bardzkich, któ­
rymi poruszali się uczestnicy, docierając do Barda. W Bardzie czekało wie­
le atrakcji. Dzięki obstawie policji (Komenda Powiatowa Ząbkowice Śląskie) 
młodzież i dzieci miały okazję spróbować swoich sił w strzelaniu z wiatrówek, 
można było też przejechać się na sygnale policyjnym radiowozem. Było ogni­
sko z kiełbaskami, konkursy, grochówka, dyplomy i nagrody. Na koniec tego 
spotkania wszyscy uczestnicy udali się nad rzekę i wspólnie „topili marzanny” 
wykonane podczas spotkania. Mamy nadzieję, że uczestnikom zarówno peł­
no, jak i niepełnosprawnym spodobała się taka inicjatywa i że będzie ona kon­
tynuowana. Jest to doskonały sposób na spędzanie czasu wolnego, nawiązanie 
nowych kontaktów oraz integrację, jest to też pierwsza cegiełka wyciągnięta 
z „muru”, który zaczynamy kruszyć.
Przy okazji rajdu wyłonił się kolejny pomysł -  kółko turystyczne, w którym 
uczestniczyliby także niepełnosprawni. Jeśli tylko uczestnicy tego pierwszego 
rajdu wyrażą chęć i uda się wspólnie zdobyć fundusze, to uważamy, że nic 
nie stoi na przeszkodzie, aby kółko zainteresowań powołać.
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• Spektakl teatralny wraz z Teatrem Miejskim
Kolejnym pomysłem przedyskutowanym podczas debaty jest wspólny spek­
takl osób niepełnosprawnych z Teatrem Miejskim działającym przy Stowarzysze­
niu Animatorów Kultury. Tego typu inicjatywa miałaby wiele pozytywnych skut­
ków dla osób niepełnosprawnych, które mogłyby ciekawie spędzać czas, odkryć 
w sobie nowe talenty, nauczyć się czegoś nowego, poznać interesujących ludzi, 
zdobyć uznanie i akceptację, a także pokazałaby mieszkańcom ich „normalność”, 
zbliżyłaby do siebie obie grupy. Spektakl ten byłby też pewnego rodzaju kampa­
nią społeczną uświadamiającą oczywistość potrzeb osób niepełnosprawnych.
Pomysł został rzucony. Kolejny krok to zdobycie pieniądzy na jego realiza­
cję. Dzięki udziałowi w projekcie „Animatorzy” wiemy, gdzie szukać źródeł 
finansowania (PFRON i EFS lub Program Młodzież w Działaniu), teraz pozo­
staje tylko „nakręcić” oba stowarzyszenia do wspólnego działania (pisania).
• Zajęcia sportowe przy wykorzystaniu zasobów OSiR
Tak jak wspominaliśmy, Ząbkowicki Ośrodek Sportu i Rekreacji ma obiek­
ty przystosowane do potrzeb osób poruszających się na wózkach, dlatego 
rodzice pomyśleli o zorganizowaniu zajęć sportowych dla dzieci. Jak wiemy, 
rozwój fizyczny jest bardzo ważny w okresie dorastania, zwłaszcza dla osób 
niepełnosprawnych. Takie zajęcia oprócz ruchu miałyby wiele innych korzyści 
-  pozwoliłby się zrelaksować, „oderwać” nieco od domu, rozbudzić nowe za­
interesowania i byłby doskonałym sposobem spędzania wolnego czasu. Przy 
okazji niepełnosprawni mogliby przygotowywać się do olimpiady integracyj­
nej organizowanej co roku przez Integrację i OSiR.
Jednak nie wiemy, co stoi na przeszkodzie w organizowaniu takich zajęć, 
na pewno nie jest to brak pomysłu ani chęci, gdyż dyrektorem OSiR jest oj­
ciec niepełnosprawnego chłopca. Mamy nadzieję, że w ciągu najbliższych kil­
ku miesięcy zainicjujemy takie działania.
• Kampania społeczna dotycząca niepełnosprawnych na ziemi ząbkowickiej
Podczas naszych badań i także w trakcie debaty doszliśmy wspólnie
do wniosku, że mieszkańcy Ząbkowic niewiele wiedzą o problemach osób 
niepełnosprawnych. Kampania społeczna miałaby im uświadomić, że taki 
problem jest i że wspólnie można go złagodzić. Może dzięki temu niepełno­
sprawni częściej pojawialiby się na wszelkiego typu imprezach, koncertach, 
spotkaniach odbywających się na terenie miasta, zaczęliby myśleć o możliwo­
ści dostępu do wszystkich wydarzeń, ludzie przyzwyczailiby się do ich widoku 
na ulicach, a także zaczęli traktować ich poważnie.
Kampanię mogliby zaprojektować sami niepełnosprawni, byłoby to jeszcze 
bardziej skuteczne. Pieniądze na nią można zdobyć zarówno od PFRON, jak 
i z Europejskiego Funduszu Społecznego. Jako animatorzy postaramy się zna­
leźć podmioty zainteresowane zorganizowaniem takiej kampanii.
• Zajęcia artystyczne i konkursy wspomagane przez ZOK, warsztaty i kur­
sy, np. komputerowe
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To kolejne hasła rzucane przez uczestników debaty, a także przez naszych 
respondentów. Niestety niepełnosprawni nie biorą udziału w wielu wyda­
rzeniach organizowanych przez Ząbkowicki Ośrodek Kultury, bo albo o nich 
nie wiedzą, albo nie wiedzą, że mogą. ZOK natomiast ma coraz ciekawszą 
ofertę kulturalną, która naszym zdaniem przypadłaby do gustu niepełno­
sprawnym. Problem w tym, że nikt głośno nie wyartykułował, iż odbiorcami 
większości wydarzeń mogą być także niepełnosprawni, a i oni sami jakoś się 
tym nie zainteresowali. Dyrektor ZOK obiecała, że dołoży wszelkich starań, 
aby skierować ofertę ciekawą do niepełnosprawnych, zainteresować ich udzia­
łem w proponowanych wydarzeniach itp. Problemem mogą być tu bariery ar­
chitektoniczne w budynku ZOK, jednak może tego da się jakoś to rozwiązać.
Wszelkie kursy i warsztaty, niekoniecznie kierowane do niepełnospraw­
nych, również byłyby bardzo pożądane. Oprócz poszerzenia wiedzy miałyby 
inne funkcje: spotkania z innymi, zauważenie zdolności, zdobycie uznania, 
wyjście z domu, rozwijanie swoich zainteresowań itp.
Zęby zrealizować takie inicjatywy, można podjąć dwie drogi działania:
1. „po znajomości55 -  znaleźć pomieszczenie i osoby chętne do przekazywa­
nia swojej wiedzy za darmo, co wiąże się z małym nakładem pieniężnym jed­
nak dla uczestników niepotwierdzaniem ukończenia kursów lub warsztatów 
żadnym certyfikatem;
2. formalna -  wnioskować o pieniądze do EFS lub PFRON, wynająć odpo­
wiednie pomieszczenia i kadrę. To daje uczestnikom kursów dyplom lub certy­
fikat, jednak jest procesem bardziej czasochłonnym, przesuniętym w czasie.
VI Podsumowanie
Badania zakończone wspólną debatą dały nam wiele ciekawych pomysłów 
i dzięki naszej wiedzy, mogliśmy pokazać możliwości ich finansowania i reali­
zacji. Aby poprawić sytuację naszych niepełnosprawnych, potrzebna jest też, 
albo przede wszystkim, pomoc i przychylność innych ludzi, organizacji oraz 
władz. Ważne, że debata poruszyła temat, że znów zaczęło się mówić o nie­
pełnosprawnych, że zaczęto działać, a to pierwszy krok w długiej drodze do in­
tegracji oraz uświadomienia innym, że istnieje możliwość współżycia, a także 
uzupełniania się nawzajem.
Istotną determinantą życia osób borykających się z niepełnosprawnością 
jest nie otoczenie, ale miejsce (miejscowość), w której mieszkają. To miej­
scowość i jej potencjał daje możliwości rozwoju zainteresowań, spędzania 
wolnego czasu, nauki, pracy, kontaktów międzyludzkich. Na uprzywilejowa­
nej pozycji są tutaj duże miasta, w których oprócz wielu możliwości, miejsc 
pracy, innej mentalności działa wiele organizacji społecznych na rzecz niepeł­
nosprawnych. Niestety, takie małe miejscowości jak Ząbkowice (a także miej­
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scowości, z których pochodzą inni uczestniczy projektu) pod tym względem 
są daleko w tyle. Ale też o wiele łatwiej nakłonić te małe społeczności do dzia­
łania wraz osobami niepełnosprawnymi, o wiele łatwiej małą społeczność za- 
animować. Tu ludzie się znają, darzą większym zaufaniem, dzięki temu mogą 
efektywniej współpracować.
Bo właśnie o współpracę tu chodzi, o podanie sobie ręki, o bycie ze sobą, 
a nie obok siebie -  i to odnosi się nie tylko do niepełnosprawnych i pełno­
sprawnych mieszkańców, ale także do władz, instytucji, organizacji i innych 
podmiotów na terenie miasta, które tylko działając wspólnie, doskonale pora­
dzą sobie z trudnymi problemami. Dlatego będziemy się starać, aby ta współ­
praca zaistniała, będziemy wspierać i podpowiadać, co i w jaki sposób można 
dalej robić, tak aby te wszystkie pomysły zostały zrealizowane i aby naszym 
niepełnosprawnym w Ząbkowicach żyło się lepiej.
My jako animatorzy cieszymy się, że udało się nam poruszyć tę machinę, 
mamy nadzieję, że jedno wydarzenie zapoczątkuje następne i tak krok po kro­
ku, wspólnie będziemy przekraczać tę barierę pomiędzy dwoma światami.
Słowo na koniec
Z osobami niepełnosprawnymi jestem związana od małego, ponieważ mam 
brata niepełnosprawnego (dziecięce porażenie mózgowe). Nie ukrywam, że był 
też czas moje buntu, że uważałam to za niesprawiedliwe, że mam niepełno­
sprawnego brata, kiedy moje koleżanki i koledzy mają zdrowe rodzeństwo. 
Ale bardzo szybko zrozumiałam, że taki brat to wielki dar. Ood niego bardzo 
wiele się nauczyłam, dzięki niemu mogłam spojrzeć inaczej na otaczającą 
nas rzeczywistość. Dlatego przystąpiłam do tego projektu, bo chcę zmienić 
coś w życiu osób niepełnosprawnych, bo wiem, jak to jest, mój brat ma Mnie 
i może pójść ze mną wszędzie, nie ma dla niego ograniczeń, no chyba że archi­
tektoniczne, ale nie każda osoba niepełnosprawna ma taką możliwość. Bywa 
też tak, że rodzice tych osób to osoby starsze i też ich zdrowie nie pozwala, 
aby mogły z nimi wychodzić. Udział w tym projekcie otworzył mi oczy na wiele 
spraw, których dotychczas nie zauważałam. Nie sądziłam, że może być tak, 
że jakaś osoba niepełnosprawna nie wychodzi z domu. Dla mnie to było takie 
oczywiste, gdyż w mojej rodzinie brat wychodzi z nami wszędzie i jeśli jest tyl­
ko taka możliwość, ma dostęp do wszelkich imprez kulturalnych i sportowych, 
do tych drugich szczególnie, gdyż jest fanem piłki nożnej. Żyjąc wśród osób 
niepełnosprawnych, nie zawsze zdajemy sobie sprawę z ich potrzeb. Dobrze, 
że są takie projekty, dzięki którym zbiera się grupa „szalonych animatorów”, 
kreujących pozytywne działania.
Dzięki za wszystko.
Karolina
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Według różnych podziałów osób niepełnosprawnych najważniejszy jest po. 
dział na osoby, które mogą samodzielnie egzystować i na te, które nie mogą 
samodzielnie egzystować.
Pierwsza grupa osób pomimo trudności i ograniczeń, pokonując różne ba­
riery, a szczególne mentalne, może przebijać się i starać żyć w środowisku, wy. 
muszając na społeczeństwie dostrzeganie siebie, akceptowanie oraz pomoc.
Druga grupa osób niepełnosprawnych, zamknięta w domach i funkcjonu- 
jącajedynie przy wsparciu i opiece rodzin, nie jest rozpoznawalna przez insty­
tucje i społeczeństwo, jest marginalizowana, bo nie jest temu społeczeństwu 
potrzebna, a co ważniejsze -  nie stanowi zagrożenia dla społeczeństwa.
Tworzone i wcielane w życie są programy dla rodzin patologicznych, dla 
bezdomnych, narkomanów, alkoholików. Ci ludzie, jeżeli społeczeństwo nimi 
się nie zajmie, zajmą się społeczeństwem, stanowiąc dla niego zagrożenie. Ja­
kim zagrożeniem może być niepełnosprawny, zamknięty w czterech ścianach 
swojego domu?
Te przemyślenia skłaniają mnie nawet do skrajnego stwierdzenia, że osoby 
niepełnosprawne od swoich świadczeń rentowych nie powinny płacić podat­
ków, gdyż nie korzystają z dóbr, na które podatki są przeznaczone. Człowiek 
obecnie jest nastawiony na konsumpcjonizm, uwrażliwianie jest procesem 
ważnym, ale bardzo żmudnym i długotrwałym.
Aby działania animacyjne przynosiły efekty i nie były wołaniem na pusz­
czy, ważne jest, aby jednocześnie były prowadzone prace nad zmianą prawa, 
wdrażaniem nowych ustaw, i inicjatywy na rzecz tworzenia nowych ustaw 
kompleksowo dotyczących osób niepełnosprawnych.
Wiem, co można zrobić w ramach tego programu, ale wiem też, czego po­
winien dotyczyć następny program. Powinien dotyczyć debaty nad systemem 
prawnym, ustawami oraz zmianami w tym kierunku. Mogłoby to być inspira­
cją dla instytucji, które tym powinny się zajmować np. PFRON.
Piotr
Nie miałam zbyt dużego kontaktu z osobami niepełnosprawnymi, a moja 
wiedza na ten temat była tylko teoretyczna. Przed penetracją badawczą tego 
problemu wydawało mi się, że główny problem niepełnosprawnych to barie­
ry architektoniczne, brak pieniędzy czy brak pracy lub bardzo często bier­
ność. Udział w projekcie otworzył mi oczy, zauważyłam rzeczy, które powinno 
się od razu zauważyć -  samotność, brak kontaktów, często nawet brak celów. 
Po głębszym zastanowieniu dochodzę do jeszcze jednego ważnego wniosku. 
Planując dalsze działania, pominęliśmy jeden szczegół -  chęci i motywacje za­
równo jednej, jak i drugiej strony. Wydaje mi się, że mimo iż niepełnosprawni 
chcą coś zmienić wokół siebie, to gdy pojawia się przeszkoda, szybko się znie­
chęcają, tracą pewność siebie, zapał gaśnie, czasem się wycofują. Zęby tak 
się nie działo, należy zadbać nie tylko o nastawienie ludzi wokół, nie tylko
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o ofertę kierowaną do niepełnosprawnych, ale także o motywację do działa­
nia. Trzeba ich zachęcić, pociągnąć za rękę lub po prostu wskazać drogę. My­
ślę, że motywowanie jest tu bardzo ważne, zwłaszcza że często trzeba włożyć 
wiele wysiłku i wyrzeczeń, aby dojść do celu.
Druga strona to My -  zdajemy sobie sprawę z naszej roli w tym wszyst­
kim, dlatego też boimy się o to i nie możemy zagwarantować, czy nam wy­
starczy motywacji i sił, aby to wszystko dźwigać. Dla nas samych ta sytuacja 
nie jest wcale łatwa, z jednej strony wszyscy wokół na nas liczą, pokładają 
w nas nadzieję, z drugiej zaś jest wiele przeszkód, które mogą uniemożliwić 
nam realizację założonych przez nas celów.
Dobre jest to, że w Ząbkowicach są tacy ludzie, którzy chętnie się przyłą­
czają się do nas i pomagają, którzy mają ciekawe pomysły, chęci, inicjatywę, 
którym widać, że zależy. A poza tym są nasi niepełnosprawni, którzy zawsze 
się uśmiechną i radują, gdy wokół nich coś się dzieje -  bez nich wszystkich 
nie chciałoby mi się.
Abstrahując nieco od problemu niepełnosprawności, chciałam także za­
uważyć, że udział w projekcie dał mi wiele więcej, niż się wydaje: ludzi (zarów­
no organizatorów, jak i uczestników), którzy pozwalają uwierzyć w to, że moż­
na wiele. Wszyscy jesteśmy w podobnej sytuacji, działamy w jednej sprawie. 
Dzięki pewnym doświadczeniom, przeżytym już sytuacjom możemy sobie na­
wzajem pomagać, wymieniać się pomysłami, radzić w trudnych sytuacjach. 
To wsparcie jest ważne, zwłaszcza gdy zaczną się przeszkody.
Dzięki wszystkim za dobre słowa!
Magda
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Dwie grupy, a to samo miejsce.
Warsztaty terapii zajęciowej jako etap przejściowy 
między szkołą a pracą
I
Włącz się w społeczną pomoc bliźnim. 
Otwórz się ku ubogim i choiym.
Użycząj ze swego 
kardynał Stefan Wyszyński
Warsztaty terapii zajęciowej w Zgorzelcu są miejscem, do którego uczęsz­
czają osoby o różnym stopniu i rodzaju niepełnosprawności. Osoby te ma­
rzą o normalnym życiu: o rodzinie, o pracy. Jednak Zgorzelec jest miastem 
o bardzo dużym natężeniu problemu dyskryminacji osób niepełnosprawnych. 
Osobą, którą poznaliśmy podczas warsztatów i której historia doskonale od­
zwierciedla ten problem, jest Ewelina Sztygarska*. Po skończeniu szkoły za­
częła pracować w zakładach pracy chronionej jako sprzątaczka, ale z niewy­
jaśnionych przyczyn została zwolniona. W czasie jej wyjazdu na turnus re­
habilitacyjny zostało zwołane zebranie, o którym nic nie wiedziała. Po po­
wrocie sekretarka wręczyła jej wypowiedzenie umowy o pracę. Gdy chcia­
ła porozmawiać z dyrektorem zakładu w sprawie podania powodu jej zwol­
nienia, okazało się, że nie ma dla niej czasu, ponieważ jest bardzo zajęty. Ewe­
lina uznała ten incydent jako objaw dyskryminacji.
Takich osób jak Ewelina w naszej miejscowości jest znacznie więcej. Tra­
fiają one wtedy na warsztaty terapii zajęciowej z chęcią nauczenia się czegoś 
nowego, poznania innych osób o podobnej sytuacji oraz po to, aby mile spę­
dzić wolny czas z innymi, a nie siedzieć zamkniętym w czterech ścianach swo­
ich domów ze swoją niepełnosprawnością. Tak naprawdę to jedyne miejsce 
w mieście dla osób niepełnosprawnych, stworzone żeby im pomóc. Naszym 
celem było porozmawiać z ludźmi, którzy tam przychodzą, i dowiedzieć się, 
co można jeszcze zrobić, by zmienić ich los i by mogli znaleźć pracę i zacząć 
normalnie żyć.
* Dane personalne osób zostały zmienione dla zachowania anonimowości.
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II
Warsztaty terapii zajęciowej w Zgorzelcu powstały w 2002 roku. Ich ini­
cjatorem i założycielem jest prezes fundacji Niepełnosprawnym i Oczekują­
cym Pomocy mgr Zuzanna Wojaczyńska. Aktualnie w ramach pobytu dzien­
nego na podstawie orzeczenia lekarskiego jest tu 45 osób z umiarkowanym 
stopniem niepełnosprawności w wieku od 19 do 35 lat. Budynek warsztatów 
jest przystosowany do potrzeb osób niepełnosprawnych, a jego wyposażenie 
jest bardzo dobre. Terapia jest prowadzona w siedmiu pracowniach pod kie­
runkiem instruktorów, terapeutów, rehabilitanta, psychologa i lekarza oraz 
pracownika socjalnego. Pracownie zaś działające zajmują się rękodziełem, 
krawiectwiem, fizjoterapią, gastronomią, jest też komputerowa, stolarsko- 
-ślusarska i inne. Program terapii w pracowniach jest dostosowany do psy­
chofizycznych możliwości uczestnika.
Odwiedzając warsztaty terapii zajęciowej, prowadziliśmy badania mają­
ce na celu zapoznanie się z losami i potrzebami osób tam przebywających. 
Przeprowadziliśmy wywiady sondażowe i pogłębione z uczestnikami warsz­
tatów. Z rozmów wynikało, że głównym problemem stojącym na przeszkodzie 
w dalszym rozwijaniu się jest zła sytuacja materialna panująca w domu. Oso­
by te często wymagają specjalnego toku nauczania, ale ich na to nie stać. 
Nie stać ich na uczenie się, bo nie mają na to pieniędzy. Nie mają pieniędzy, 
bo nie mogą znaleźć pracy, a pracy nie mogą znaleźć, ponieważ nie mają od­
powiedniego wykształcenia oraz dlatego że są niepełnosprawni. Wszystko 
to zamyka się w błędnym kole. Osoby niepełnosprawne, z którymi rozmawia­
liśmy, utrzymują się głównie z niewielkiej renty, ledwo starczającej im na pod­
stawowe wydatki. Tak właśnie jest z Magdą, która nie ukończyła liceum, po­
nieważ sytuacja materialna jej na to nie pozwoliła. Po śmierci matki musi 
utrzymywać się tylko z renty, która nie wystarcza do ukończenia szkoły i dal­
szej nauki. Chciałaby skończyć pedagogikę dziecięcą lub psychologię, a póź­
niej pracować z małymi dziećmi. Jednak brak środków powoduje, że jej plany 
mieszczą się tylko w sferze marzeń. W podobnej sytuacji znajduje się Sławek 
Mrożek, który ma 27 lat i cierpi na schizofrenię. Jego mama jest alkoholicz- 
ką. Warsztaty są dla niego odskocznią od trudów codzienności w domu. Może 
się tam wyciszyć i zjeść gorący posiłek, a tego często brakuje mu w domu ro­
dzinnym. Brak pieniędzy i choroba matki powodują, że Sławkowi dużo ciężej 
jest wyjść z choroby. Podczas przeprowadzonych przez nas wywiadów z uczest­
nikami warsztatów dowiedzieliśmy się, że większość z nich, tak jak Sławek, 
pochodzi z patologicznych rodzin, w których nie mogą liczyć na wparcie. Zła 
sytuacja materialna i problemy rodzinne powodują, że tylko nieliczni mają 
wykształcenie średnie. Większość skończyła swoją naukę na etapie podsta­
wówki lub gimnazjum i tak jak Magda nie ma możliwości dalszego kształ­
cenia się, ponieważ ich na to nie stać. Nie mają pieniędzy na podręczniki, ze-
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szvtv czy dojazdy do szkoły. Nie stać ich na podstawowe rzeczy, które są nie­
zbędne przy uczęszczaniu do jakiejkolwiek szkoły.
Zaobserwowaliśmy również małą rotację uczestników przychodzących i od­
chodzących z warsztatów. Duża liczba uczestniczących w zajęciach przycho­
dzi tutaj już znacznie dłużej niż ustawowe 3 lata. Niektórzy z nich po prostu 
nie chcą stąd odchodzić, ponieważ warsztaty odgrywają bardzo ważną rolę 
w ich życiu i są dla nich wielkim i często jedynym wsparciem w chorobie. Są 
jednak tu i osoby, które chciałyby dalej się uczyć i pracować. Dawid chciałby 
zostać architektem, Ewie marzy się praca w sklepie, a Ania chciałaby być 
masażystką. Większość uczestników chciałaby wziąć udział w kursach podno­
szących kwalifikacje i umożliwiających im pracę w danym zawodzie.
Przeprowadziliśmy ankietę, która dotyczyła przygotowania zawodowego 
oraz chęci w podjęciu pracy. Wyniki ankiety przedstawiają się następująco: 
78% respondentów widzi dla siebie szansę zatrudnienia na otwartym rynku 
pracy, tylko 22% nie wie lub nie widzi dla siebie takiej szansy, 56% badanych 
ma przygotowanie zawodowe. Najczęściej jest to ukończona szkoła średnia, 
zdana matura lub egzamin zawodowy na stopień technika. Czasem jest to do­
świadczenie z wcześniejszej pracy. Aż 89% badanych nadal chce podnosić swo­
je kwalifikacje. Uważają, że to może pomóc im w przyszłości.
Podczas odwiedzin uczestników WTZ usłyszeliśmy różne historie, które 
motywowały nas do działania mającego na celu poprawę ich sytuacji. „Moim 
marzeniem jest znaleźć pracę, która pozwoli mi pomóc finansowo mojej ma­
mie, a także wyjazd do Anglii. Chciałabym też zostać wolontariuszką oraz 
studentką uczelni pedagogicznej. Marzę też, jak każdy człowiek, o założe­
niu własnej rodziny, w którym panowałoby ciepło, miłość, bezpieczeństwo 
i akceptacja55 -  to są słowa Eweliny, które usłyszeliśmy podczas przeprowa­
dzanego z nią wywiadu. Podobne marzenia ma Magda Marzyńska: „W przy­
szłości chciałabym mieć własne mieszkanie i pracę, bym mogła się w nim 
utrzymać. Chciałabym też studiować pedagogikę dziecięcą lub psychologię. 
W przyszłości myślę, żeby zostać wolontariuszką, by móc pomagać i wspie­
rać osoby niepełnosprawne w walce z swoimi ograniczeniami55. Bardzo in­
teresującą osobą, którą poznaliśmy, jest Dawid Mazurek. Dawid ma 23 lata 
i od dwóch lat uczęszcza na warsztaty. 7 lipca 2003 roku przeżył poważny 
wypadek samochodowy. Lekarze stwierdzili wtedy, że ma pękniętą czasz­
kę i liczne obrażenia całego ciała. Przeszedł dużo operacji, między innymi 
w klinice wojskowej we Wrocławiu. Rehabilitacja Dawida trwała bardzo dłu­
go. Uczył się indywidualnie. Skończył piątą klasę technikum, ale do matury 
nie przystąpił. Zdał jednak egzamin zawodowy i jest teraz technikiem bu­
dowlanym. Miał bardzo ambitne marzenia, ale „po wypadku wszystkie ma­
rzenia wyrzuciłem do kosza55 -  tak zakończył ten temat Dawid w rozmowie 
z nami. To pesymistyczne nastawienie bardzo nas zaniepokoiło. Chciał być 
architektem, wyjechać do Niemiec, zacząć pracę w wymarzonym zawodzie
80
i założyć rodzinę, ale wypadek wszystko zmienił. Teraz nie wie, co chce da­
lej robić w życiu.
Mniejsza część osób uczestniczących w ankiecie nie chciałaby opuścić 
warsztatów. Te osoby nie chcą pracować ani podnosić kwalifikacji i uzasad­
niają swoją decyzję otrzymywaniem renty socjalnej i strachem przed jej utra­
tą. Przykładem jest Kamil. Jest niepełnosprawny umysłowo i bardzo wsty­
dliwy. Ciężko nawiązać z nim kontakt i boi się nieznanych osób, ale gdy ko­
goś już pozna, staje się bardzo sympatycznym młodym człowiekiem z ogrom­
nymi zdolnościami artystycznymi: śpiewa, maluje i nawet lepi figurki z gli­
ny. Nie chce jednak pracować i to wynika głównie ze strachu przed czymś no­
wym i jeszcze mu nieznanym oraz z obawy przed utratą renty socjalnej jako 
jedynego dochodu.
Dla wszystkich uczestników warsztaty są bardzo ważnym miejscem bez 
względu na to, czy chcą podjąć pracę na otwartym rynku pracy, czy nie. Ewe­
lina mówi o WTZ w następujący sposób: „W warsztatach podoba mi się to, 
że przychodzą tu osoby niepełnosprawne, które się wzajemnie rozumieją 
i wspierają. Nie jesteśmy tu dyskryminowani, a jest to bardzo duży problem 
w świecie osób zdrowych. Często ludzie pełnosprawni pokazują nas palcem, 
wyśmiewają lub litują się nad nami. Jest to dla nas naprawdę przykre, a tu­
taj jesteśmy jedną wielką rodziną. Ważne jest również podejście naszych opie­
kunów. Nawet gdy mam zły dzień i jestem bardzo zdenerwowana, oni potrafią 
mnie uspokoić i pomóc mi wszystko zrozumieć”.
III
Wyniki przeprowadzonych przez nas badań określiły nam główny problem 
osób niepełnosprawnych uczęszczających na warsztaty terapii zajęciowej, 
którym jest bezrobocie i dyskryminacja przez potencjalnych pracodawców. 
Dzięki przeprowadzonym przez nas wywiadom i ankiecie znaleźliśmy metodę 
na próbę rozwiązania głównego problemu. Dla grupy osób, które chcą podjąć 
pracę na otwartym rynku, chcemy wprowadzić program „Trener”. Jest to wro­
cławski program wspomaganego zatrudnienia. Jego uczestnikami są osoby 
w wieku od 20 do 35 lat z umiarkowanym i znacznym stopniem niepełno­
sprawności intelektualnej, zaburzeniami psychicznymi o niskim poziomie wy­
kształcenia i brakiem kwalifikacji, które mają problem w znalezieniu i utrzy­
maniu pracy. Idea wspomaganego zatrudnienia polega na wsparciu w zna­
lezieniu, podjęciu i utrzymaniu miejsca pracy na otwartym rynku pracy przy 
udziale osobistego asystenta -  trenera. Ma on za zadanie ocenić możliwości 
kandydata do zatrudnienia, wyszukać dla niego miejsce pracy oraz wspierać 
daną osobę w procedurze zatrudnienia. Następnie trener szkoli wybraną oso­
bę w miejscu pracy i stale nadzoruje przebieg jej pracy. Dzięki temu pro­
gramowi w latach 2002-2006 zostało zatrudnionych 28 osób, a liczba ta stale
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się powiększą dzięki szkoleniu nowych osób mających zostać trenerem. Bar­
dzo dużą zaletą programu jest nastawienie na indywidualne potrzeby osoby 
niepełnosprawnej. Odpowiednio przeszkolonego trenera na terenie Zgorzel­
ca niestety nie było, ponieważ najbliższy ośrodek kształcenia trenerów znaj­
duje się we Wrocławiu. Problem ten jednak został już rozwiązany, ośrodek 
szkoleniowy we Wrocławiu zobowiązał się bowiem przeszkolić trenera do Zgo­
rzelca. Ponieważ jeden trener może objąć swoją opieką najwyżej troje uczest­
ników, chcemy zorganizować w tym czasie szkolenia i kursy dla wszystkich 
uczestników warsztatów terapii zajęciowej, tak aby mogli podnieść swoje kwa­
lifikacje, przez co może samodzielnie znaleźliby odpowiednią dla siebie pra­
cę. Na wprowadzenie programu „Trener” wykorzystalibyśmy dofinansowanie 
z Państwowego Funduszu Rehabilitacji Osób Niepełnosprawnych (PFRON), 
który umożliwia sfinansowanie m.in. kosztów wynagrodzenia pracy trenera 
oraz kosztów' utrzymania biura projektu (maks. 1500 zł na miesiąc). Szko­
lenia i kursy natomiast próbowalibyśmy sfinansować dzięki Europejskiemu 
Funduszowi Społecznemu z Programu Operacyjnego Kapitał Ludzki. Mamy 
nadzieję, że nasz projekt przejdzie przez eliminacje konkursowe i otrzymamy 
niezbędne do realizacji środki.
Drugim problemem, który wydaje nam się także bardzo ważny, to mała 
liczba spotkań integracyjnych ze zdrową młodzieżą. Problem ten był bar­
dzo często wymieniany podczas wywiadów. „Chciałabym jednak, żeby było 
tutaj więcej zajęć integracyjnych z młodzieżą zdrową w Zgorzelcu. Mogliby 
nas częściej odwiedzać uczniowie szkół, aby uświadomić ich o problemie nie­
pełnosprawności i pokazać im, że jesteśmy i zasługujemy na szacunek i takie 
same traktowanie jak oni. Chciałabym, żeby mogli spojrzeć na problem nie­
pełnosprawności moimi oczami, a dzięki temu żeby zniknęła bariera między 
nami” -  tak powiedziała nam Ewelina. Chcemy więc zorganizować w najbliż­
szym czasie ognisko integracyjne, na które zaprosilibyśmy zdrową młodzież 
oraz uczestników WTZ w ramach przełamywania barier psychologicznych 
i kulturowych między tymi grupami. Chcemy w ten sposób również pomóc tej 
grupie uczestników, którzy nie chcą pracować na otwartym rynku i których je­
dynym miejscem spotkania z innymi ludźmi są WTZ. Może dzięki takim spo­
tkaniom przełamią się i zmienią zdanie co do poszukania czegoś poza warsz­
tatami.
IV
Zgorzelec jest miastem o niewielkiej świadomości, w którym dyskrymina­
cja osób niepełnosprawnych jest bardzo powszechnym zjawiskiem i w którym 
społeczeństwo ma małą świadomość istniejącego problemu. Ja sama jestem 
tego przykładem. Zanim zaczęłam uczestniczyć w szkoleniu animatorów
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społecznych ds. osób niepełnosprawnych, nie zwracałam tak naprawdę uwa­
gi na wszystkie problemy, z jakim na co dzień borykają się osoby niepełno­
sprawne, ponieważ one mnie osobiście nie dotyczyły. Teraz natomiast, gdy 
poznałam tak wielu wartościowych ludzi uczęszczających na WTZ, staram 
się patrzeć na moje miasto oczyma osoby niepełnosprawnej. Mamy nadzieje, 
że nasz projekt pomoże chociaż w małym stopniu osobom niepełnosprawnym, 
a zdrowej młodzieży uświadomi problem niepełnosprawności w naszej miej­
scowości.
RAFAŁ RUMIANOWSKI
Jak przetarłem szlak
I
Od 50 lat na terenie całej Polski istnieją harcerskie drużyny tak zwane­
go nieprzetartego szlaku, które zrzeszają osoby niepełnosprawne. Chciałbym 
opowiedzieć o tym, jak chciałem założyć drużynę „NS”, bo tak w skrócie my, 
harcerze, nazywamy drużyny nieprzetartego szlaku.
Nazywam się Rafał Rumianowski i zdobyłem pierwszy stopień instruktor­
ski „przewodnik” (pwd.). Harcerzem jestem już od ponad 4 lat. Moją pierw­
szą drużyną była 8 WDH „Bohema” z Zawidowa. W niej działałem jako zwy­
kły członek przez zaledwie kilka miesięcy. Później z racji zamiłowania do że­
glarstwa przeniosłem się do 69 ZDW „Przystań”. Tam złożyłem swoje przy­
rzeczenie harcerskie, najważniejsze wydarzenie dla każdego harcerza, po­
nieważ oznacza, że od tego momentu jest prawdziwym harcerzem, który wła­
śnie obrał swoją drogę i będzie nią podążał. Kalka miesięcy po złożeniu przy­
rzeczenia i tym samym otrzymaniu krzyża harcerskiego objąłem swoją pierw­
szą funkcję.
Zostałem drużynowym, czyli osobą, która według hierarchii funkcji 
jest najważniejsza w drużynie. To ktoś na kształt do kierownika w jakimś 
przedsiębiorstwie. Drużynowy jest odpowiedzialny za organizowanie zbiórek 
harcerskich, prowadzenie niezbędnej dokumentacji, składanie sprawozdania. 
Poza tym cały system harcerskiego wychowania opiera się na drużynowym, 
bo to on jest osobą, której celem jest „kształtowanie młodego człowieka” 
i wypełnianie misji ZHP: „wychowanie młodego człowieka, czyli wspieranie 
go we wszechstronnym rozwoju i kształtowaniu charakteru przez stawianie 
wyzwań”. I na tejże misji opieram się w swoich działaniach. Osoby niepełno­
sprawne w Związku Harcerstwa Polskiego z mojego regionu są traktowane 
jak anomalia. Owszem, trzeba im pomóc, ale nie stawia się im wyzwań. Moje 
zamierzenia są inne, a głównym celem działań jest sprostanie wyzwaniu, 
że osoby niepełnosprawne będą należały do drużyny harcerskiej i będą trak­
towane na równi ze wszystkimi.
Jednocześnie będąc drużynowym, zacząłem udzielać się w Hufcu ZHP 
im. Osadników Wojskowych w Zgorzelcu. Na czele hufca stoi jego komendant 
i zastępcy komendanta. Hufiec zrzesza wszystkie drużyny z całego regionu 
i drużynowi są zobowiązani do składania sprawozdań właśnie do hufca, przy
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którym działają. Hufiec obejmuje wszystkie drużyny z całego powiatu zgo­
rzeleckiego. Po pewnym czasie zostałem wysłany na kurs drużynowych drużyn 
harcerskich, a dalej na kurs wychowawców. Na obozie po wywiązaniu się z po­
wierzonych mi zadań w ramach próby na instruktora złożyłem zobowiązanie 
instruktorskie. Po dziś dzień jestem drużynowym 69 ZDW „Przystań”, bra­
łem udział w kursach wychowawców i ratownika, mam patent żeglarza jach­
towego, i sporo doświadczenia.
O projekcie „Animatorzy społeczni na rzecz osób niepełnosprawmych -  ak­
tywizacja środowiska na pograniczu” dowiedziałem się od dyrektora mojej 
szkoły. Od razu wypadło mi do głowy, że mogę wykorzystać swoje umiejętności 
i wiedzę zdobytą w ZHP właśnie do tego projektu. Ponieważ nigdy nie miałem 
styczności z osobami niepełnosprawmymi, pomyślałem, że te warsztaty pomo­
gą mi w ich zrozumieniu i jako że jestem harcerzem z krwi i kości, chciałem 
sobie postawić wyzwanie pomocy osobom niepełnosprawnym.
W trakcie trwania warsztatów już po pierwszym spotkaniu zrozumiałem, 
że wygląda to trochę inaczej; myślałem, że będą to warsztaty dla opiekunów 
osób niepełnosprawnych. Ale nie zraziło mnie to, a wręcz zmotywowało do pra­
cy. Zadania, które mi przydzielono, to przeprowadzić wywiady i przygotować 
podłoże do założenia drużyny, między innymi przeprowadzając eksperyment, 
który miał polegać na integracyjnym spotkaniu harcerzy z osobami niepeł­
nosprawnymi i wyciągnięciu wniosków na przyszłość. Okres między pierw­
szymi warsztatami a drugimi był zbyt krótki i nie zdążyłem przeprowadzić 
eksperymentu, ale udało mi się zrobić kilka wywiadów i przygotować Komedę 
Hufca do tego, że będę działał w tym kierunku, a dokładniej w kierunku za­
łożenia drużyny „NS”.
II. Pierwsze kroki ku słońcu
Wszystkie moje działania rozpocząłem od zbierania informacji, czym tak 
naprawdę jest drużyna NS i czy w mojej okolicy istnieją takie drużyny. Pod­
czas poszukiwań dowiedziałem się, że:
Powstała w 1958 roku w czasie pierwszego kursu dla nauczycieli i wycho­
wawców zakładów leczniczych w Rabce. Kurs zorganizowano w Polsce przez 
Główną Kwaterę ZHP, ówczesne Ministerstwo Zdrowia i Opieki Społecznej 
oraz Ministerstwo Oświaty i Wychowania. Od samego początku inspiratorem 
ruchu, jego sercem i mózgiem była Maria Łyczko. Najpierw jako szef sztabu, 
a potem przez wiele lat kierownik Wydziału „Nieprzetartego Szlaku”.
I Kurs Rabczański był początkiem eksperymentu, który przekształcił się 
w systematyczną i planową pracę drużyn harcerskich. Główne zadania ru­
chu to wypracowanie specyfiki pracy harcerskiej co do poszczególnych upo­
śledzeń, adoptowanie ogólnozwiązkowego programu na potrzeby drużyn ist­
J a k  przetarłem szlak 85
niejących w placówkach rewalidacyjnych i opiekuńczych, kształcenie kadry in­
struktorskiej.
Drużyny nieprzetartego szlaku skupiają osoby z:
-  placówek leczniczych,
-  zakładów dla niewidomych i niedowidzących,
-  zakładów dla głuchych i niedosłyszących,
-  zakładów i szkół specjalnych dla osób niepełnosprawnych intelektual­
nie,
-  szpitali dla nerwowo i psychicznie chorych,
-  sanatoriów,
-  zakładów dla niepełnosprawnych fizycznie,
-  zakładów wychowawczych i poprawczych,
-  kuratorskich ośrodków pracy z młodzieżą.
Skąd wzięła się nazwa?
W Bieszczadach, Gorcach, Tatrach zima już w listopadzie ośnieżyła sto­
ki gór. W taki mroźny i śnieżny dzień marca 1958 r. wyruszyła ze schroniska 
na Turbaczu grupa turystów, kierując się w stronę Lubonia. Szlak był pokryty 
głębokim śniegiem, a droga do szczytu daleka. Po uciążliwej wędrówce zdo­
byto szczyt, nocą ruszając w drogę powrotną. Trudności się piętrzyły, noc była 
ciemna, szlak gdzieś się gubił w świerkach i zaroślach. Świateł Rabki nie było 
widać. Idący torowali sobie drogę w zaspach. Do schroniska wrócili wszy­
scy szczęśliwie, choć bardzo utrudzeni. Czekała na nich pełna niepokoju ko­
mendantka kursu druhna Maria Łyczko. Wspólny wysiłek, pokonywanie zmę­
czenia i wykonanie zadania zjednoczyło bardzo grupę wychowawców, którzy 
właśnie w Rabce kończyli kurs instruktorów. Trudy wyprawy skojarzyły się im 
z ciężką pracą, jaką wykonują codziennie, torując dzieciom drogę do pełno­
wartościowego życia. Nazwa kursu narzuciła się sama -  Nieprzetarty Szlak.
Przeszukując kroniki hufca Zgorzelec, natknąłem się na zapiski o istnie­
niu drużyny zrzeszającej osoby niepełnosprawne, jednak w kronikach było tyl­
ko wspomniane, że taki twór istniał.
Mając zapas wiedzy o samym nieprzetartym szlaku, zrobiłem wywiady. 
Przede wszystkim udałem się do integracyjnego gimnazjum. Znalazłem tam 
kilka osób, które chciałyby wstąpić do drużyny integracyjnej i w niej praco­
wać. Nie znalazłem jednak żadnej osoby niepełnosprawnej. Następnie uda­
łem się do ośrodka szkolno-wychowawczego. Tam po oziębłym przyjęciu przez 
uczniów zniechęciłem się do dalszych działań. Jako że muszę reprezentować 
mój hufiec, w każdym wyjściu miałem na sobie mundur harcerski mojej dru­
żyny żeglarskiej. Mundur drużyny żeglarskiej jest wzorowany na mundurach 
polskiej marynarki wojennej, jednak ma wszelkie oznaczenia, takie jak sto­
86 Rafał Rumianowski
pień, plakietka przynależności do hufca i oczywiście krzyż harcerski. Dziecia­
ki, widząc mnie w tym mundurze, rzucały ciągle uszczypliwe uwagi za moimi 
plecami. Udało mi się jednak porozmawiać z dwojgiem, które mnie zaczepiły 
Zamierzałem bowiem wyjść z tego ośrodka szybciej, niż tam dotarłem. Dzieci 
zainteresowane moim mundurem oświadczyły, że nie pasuje im termin zbió­
rek, albowiem mają dużo zajęć w szkole.
Nie mając pomysłu, dokąd jeszcze mógłbym się udać, poruszyłem swoje 
harcerskie kontakty. Postanowiłem porozmawiać z mamą mojej koleżanki, 
pracującą w urzędzie miasta. Przygotowała dla mnie pakiet instytucji, do któ­
rych mógłbym się zgłosić i pozyskać nowych ludzi do drużyny integracyjnej.
Po powrocie z drugiego szkolenia przez pierwszy tydzień zbierałem infor­
macje na temat sytuacji niepełnosprawnych na Dolnym Śląsku. Pojechałem 
do Sobótki, bo tam miało odbyć się to spotkanie. W chwili gdy doszedłem 
na miejsce, przeżyłem szok! Nie było żadnej młodej osoby. Pisząc młodej, 
miałem na myśli w wieku od 18 do 30 lat. Nie dość, że byłem najmłodszy, 
to jeszcze druga z kolei osoba miała lat 34. Pierwszą moją myślą było: CO 
JA TU ROBIĘ? Mimo pierwszego zniechęcenia nie miałem wyjścia i musia­
łem zostać. Tu się zniechęciłem ostatecznie. Błyszcząc wiedzą, którą zdoby­
łem na warsztatach w dyskusjach o rocznym planie NS w naszych okolicach, 
zniechęciłem się pierwszym zdaniem wypowiedzi jednej z instruktorek, na­
uczycielki w szkole specjalnej, która zbiórki harcerskie robi w trakcie przerw, 
co oczywiście się mija w 100% z wszystkimi zasadami organizacji zbiórek. 
Dzieci były z jednej klasy i nie przyjmowano nikogo z innych klas. Gdzie inte­
gracja środowisk? Gdzie braterstwo? Dzieci spędzają ze sobą prawie 80% swo­
jego czasu i nikogo nie poznają. Jak to się ma do nauczenia otwartości wobec 
obcych osób? Jednak nie powinienem krytykować metod, które druhna od 45 
lat stosuje w swojej drużynie. Podkreślając, że stosuje ciągle te same metody, 
i przypominając, że drużyny niepełnosprawnych powstały 50 lat temu, znie­
chęciła mnie zdaniem: „Jesteś na to za młody, nie dasz sobie rady”. Jednak 
idąc dalej i przysłuchując się starszym i „bardziej doświadczonym” instrukto­
rom, wyciągnąłem wniosek, który całkowicie zmienił mój pogląd na drużyny 
niepełnosprawnych.
Przede wszystkim w rozmowie z instruktorem spotkanym na tym wła­
śnie zgromadzeniu doszliśmy do wniosku, że drużyny stworzono do hucznych 
rozważań o integracji między drużynami NS a drużynami harcerskimi zrze­
szającymi osoby sprawne. Oczywiście, że drużyny się integrują, ale w tej ca­
łej integracji brakuje jednego. Brakuje braterstwa i przyjaźni między ludź­
mi. Co z tego, że zrobimy biwak integracyjny, który będzie trwał 2-3 dni, je­
śli ludzie po miesiącu nie będą pamiętać swoich imion? Postanowiłem więc 
na sprawę niepełnosprawnych harcerzy popatrzeć jeszcze raz z innej stro­
ny, nie chciałem działać jak inne drużyny, bo to mijałoby się całkowicie z ideą 
braterstwa w naszym związku.
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III Wszystko od zera
Po tym wyjeździe stwierdziłem, że trzeba zmienić poglądy harcerzy na oso­
by niepełnosprawne. Wnioskując, że nie da się zmienić poglądów starszych in­
struktorów, zacząłem rozmawiać z młodymi instruktorami. Udało mi się na­
mówić moją koleżankę z innej drużyny, żeby spróbowała popracować z oso­
bami niepełnosprawnymi. Ponieważ miała znajomą poruszającą się na wóz­
ku, złożyła jej propozycję przyłączenia się do drużyny harcerskiej. Po prze­
prowadzonym wywiadzie z Angeliką, czyli obecnie harcerką poruszającą się 
na wózku, stwierdzam, że dobrze się stało, iż Angelika przyszła na zbiórkę 
drużyny. Jak sama mówi, nie spodziewała się, że może być aż tak „fajnie”. 
Wrażenia po pierwszej zbiórce były następujące:
Na początku nie chciałam dać się namówić na coś tak szalonego, myśla­
łam, że to jest dla małych dzieci, które nie mogą znaleźć sobie miejsca w ży­
ciu. Ja miałam swój ukochany Dom, znajomych, przyjaciół i nie chciałam tego 
zmieniać. Jednak z tym wszystkim było mi czasami smutno, bo ludzie mi usłu­
giwali. Tego tu nie było, nie dość, że musiałam robić to wszystko co inni, to jesz­
cze były stawiane przede mną wyzwania. Najbardziej śmiać mi się chciało, jak 
mieliśmy ten niby apel i ta cała zabawa w wojsko. Dopiero później dowiedzia­
łam się, że to jest apel rozpoczynający zbiórkę, a to wojsko nazywane jest musz­
trą i jest jednym z elementów wprowadzających dyscyplinę. Albo te śmieszne 
kary za nieprzestrzeganie dyscypliny... BOŻE, kto to widział, żeby stare ko­
nie tak skakały i udawały jakieś baranki, żółwie, pieski... czy co to miało być.
Co jak co, ale tak pozytywnych ludzi nie spotkałam nigdy w życiu, nikt się ni­
kogo nie wstydził, nie krępował, ale i też nikt nikogo nie obrażał. Nie czułam 
tysiąca oczu na moim wózku, to dla tych ludzi było zupełnie naturalne i nikt 
nawet nie zwracał uwagi na to, że poruszam się na tych kółkach. Naprawdę, 
ci ludzie byli Boscy, bo niby nie zwracali uwagi na mój wózek, ale w chwili 
gdy potrzebowałam pomocy, nie zdążyłam się nawet odezwać, a już było obok 
mnie 4 przystojnych chłopców i mi pomagali. (...) Ludzie w moim wieku róż­
nie podchodzą do osoby na wózku, na początku się bałam tego, że nie zostanę 
zaakceptowana i że ludzie będą myśleć, „po co ona tu przyszła”, „po co nam 
tu kaleka”, ale jak się okazało, było zupełnie inaczej... nigdy nie widziałam tak 
szalonych i otwartych nastolatków jak w tej drużynie harcerskiej. Niby prze­
krój wiekowy 17-22, a wszyscy są traktowani, jak gdyby mieli po tyle samo 
lat. Nieważne, czy pełnoletni, czy nieletni, sprawny czy nie. Nikt nie wymagał 
od innych specjalnej opieki, nikt nie był wywyższany, głaskany, jak trzeba było 
rozpalić ognisko, to szybko zostały podzielone zadania, nikt się nie sprzeczał 
i w ciągu niecałych 5 minut było ognisko większe ode mnie, a ja po raz pierw­
szy w życiu mogłam, ba! nawet musiałam pomóc w rozpaleniu ogniska i uło­
żeniu tego wszystkiego. Jestem bardzo zadowolona z tego, że jednak dałam się 
namówić, żeby przyjść na zbiórkę, i mam nadzieje, że rodzice będą mnie pusz­
czać na kolejne, zwłaszcza że niedługo ma być jakiś biwak z harcerzami z ca­
łego Dolnego Śląska.
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Paulina, która zachęciła Angelikę do przyjścia na zbiórkę, była bardzo za­
skoczona tym, że jej koleżanka tak szybko się odnalazła w drużynie. Bała się, 
że Angelice się to nie spodoba i będzie psioczyć na harcerzy. Paulina twierdzi, 
że ciężko było zachęcić dziewczynę do przyjścia na zbiórkę, więc musiała pro­
sić o pomoc jej rodziców i dopiero przy ich pomocy udało się jakoś zaciągnąć 
ją  do harcówki. Dlatego Paulina w pewnej chwili zwątpiła, czy warto. Moja 
rola ograniczyła się do pomocy w zaplanowaniu takiej zbiórki, żeby zachęcić 
Angelikę. Jak widać z wypowiedzi „nowej harcerki”, udało się.
A leja też nie próżnowałem, udało mi się znaleźć, zupełnie przypadkiem 
na ulicy, trójkę dzieci niedosłyszących. Bez wahania zaprosiłem je na zbiór­
kę do mojej drużyny żeglarskiej. Dwie dziewczynki i jeden chłopak, udało 
mi się ich zarazić żeglarstwem. Bardzo im się podobały opowiadania ludzi 
z naszych wypraw na Mazury czy do Niesulic. I od razu zapragnęli z nami 
pojechać na obóz i żeglować po bezkresnych wodach jakże wspaniałej Wit­
ki, czyli jeziorka nieopodal Zgorzelca, na którym żeglujemy, gdy nie jesteśmy 
na obozie lub nie ma zimy. Można nas tam spotkać miesiąc przed otwarciem 
sezonu, gdy szykujemy łódki do wodowania, przez cały sezon i miesiąc po jego 
zamknięciu. Paweł, chłopak niedosłyszący, tak się zaciekawił żeglarstwem, 
że poprosił mnie o korepetycję z teorii żeglugi, żeby nad Witką mógł robić 
tyle samo, a nawet więcej niż inni. Zęby mógł swoją pracą, wytrwałością i wie­
dzą pomagać innym.
Plan zbiórki był standardowy, czyli tradycyjnie o 17.00 rozpoczęliśmy ape­
lem, na którym jest odczytywany rozkaz, śpiewany hymn ZHP i w mojej dru­
żynie są „wybijane szklanki”, czyli uderzenie w dzwon, jak kiedyś na dużych ża­
glowcach, żeby było wiadomo, która jest godzina i ile do zmiany warty. Apel 
trwał 15 minut, kolejnym punktem programu były zajęcia praktyczno-teo- 
retyczne z żeglarstwa. Harcerze podzieleni na 4 grupy, po krótkim wykładzie 
z teorii żeglarstwa, mieli zbudować z dostępnych w harcówce materiałów ża­
glówkę, a potem wymyślić i odegrać śmieszny skecz prezentujący ich dzieło. 
Ta zabawa w budowniczych zajęła 30 minut, potem zaproszony na zbiórkę gość, 
którym był uczestnik wyprawy dookoła świata organizowanej na cześć Magella­
na, opowiedział nam o swojej przygodzie na oceanie. Opowieść zafascynowała 
harcerzy i tak ich wciągnęła, że nawet nie spostrzegli, kiedy minęła godzina 
zbiórki. Następnie żeglarz chwycił gitarę i razem z nami śpiewał i grał. Zbiór­
ka zakończyła się tradycyjnie odśpiewaniem piosenki Bratnie slowo\
Bratnie słowo sobie dajem, że pomagać będziem wzajem,
Druh druchowi druhnie druh, hasło znaj czuj duch 
W troskach smutkach i zmartwieniach,
W dni pogody i w dni cienia, w dzień czy w ciemną noc 
Przyjaźń da ci moc.
Bratnie słowo sobie dajem że pomagać będziem wzajem,
Druh druhowi druhnie druh, hasło znaj czuj duch.
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Cztery osoby niepełnosprawne w drużynach harcerskich, które nie miały 
nigdy styczności z takimi osobami, to sukces, ale dla mnie wciąż za mało. Ko­
mendantka zauważyła, że udzielam się bardzo w hufcu ostatnimi czasy, przy­
dzieliła mi funkcję członka komendy hufca. Według hierarchii jestem w najważ­
niejszej jednostce organizacyjnej na terenie całego hufca Zgorzelec. Od teraz 
miałem się zajmować harcerzami młodszymi i starszymi w naszym hufcu, czyli 
coś na kształt przeszkolenia dla harcerzy od 13. do 16. roku życia. Później mieli 
być dobrymi instruktorami, liderami w swoich drużynach. Oczywiście jest to nie­
możliwe, żebym przeszkolił w ten sposób wszystkich harcerzy. Postanowiłem więc 
wykorzystać luki w instrukcjach ZHP i stworzyłem twór, który oficjalnie istnieje 
w każdym hufcu, ale nigdzie nie jest opisane, jak on ma działać. Miałem więc 
wolną rękę w interpretacji przepisów. Twór ten nazywa się „namiestnictwo har­
cerskie”. Celem namiestnictwa jest przeszkolenie młodych ludzi do zakładania 
drużyn lub obejmowania funkcji w już istniejących. Nie omieszkałem przy okazji 
rozpocząć rozmów na temat osób niepełnosprawnych w drużynach harcerskich. 
Na przykładach podanych wyżej pokazuję przyszłym drużynowym, że wystarczy 
szczypta chęci i kropla działania i wszystko jest możliwe.
IV Pozytywny niezamierzony efekt i co w związku z tym
Jako że uczyniłem sporo zamieszania wokół osób niepełnosprawnych 
w Zgorzelcu i przyjmowania ich do Związku Harcerstwa Polskiego, do mo­
jej komendantki zgłosili się rodzice rocznego Kubusia, prosząc nas o pomoc 
w uzbieraniu pieniędzy na jego operację. Chłopczyk jest głuchy od urodze­
nia, a jedyną szansą, by słyszał, jest operacja. Rodzice Kuby dowiedzieli się, 
że harcerze ze Zgorzelca ostatnio ukierunkowali swą działalność na osoby 
niepełnosprawne, a że nie otrzymali z żadnej innej strony pomocy, więc posta­
nowili wykorzystać ostatnią deskę ratunku. Komendantka z początku prze­
rażona prędkością, z jaką rozeszła się wieść o moich działaniach, zgodziła się 
pomóc Kubusiowi, a ja dzięki temu zostałem awansowany na szefa zespołu 
promocji i informacji. Aktualnie wraz z zespołem promocji i informacji za­
stanawiamy się, jak nagłośnić sprawę Kubusia i zbiórkę pieniędzy na jego 
rzecz, a przy okazji wyciągnąć osoby niepełnosprawne z domów na zbiórki 
harcerskie. W dużej mierze zawdzięczam swój sukces i szybki awans projek­
towi „Animatorzy społeczni na rzecz osób niepełnosprawnych -  aktywizacja 
środowiska na pograniczu”.
Ktoś kiedyś powiedział: „Chcesz zmienić organizację, stań się jej sze­
fem” toteż od teraz zamierzam uświadamiać harcerzy i nieharcerzy, że osoby 
sprawne czy też niesprawne są pełnowartościowymi członkami Związku Har­
cerstwa Polskiego. Słynne hasło głosi „Każdy inny, wszyscy równi” i „Nie bój 
się być innym” w społeczności harcerskiej lub jakiejkolwiek innej.
Samotni
Jesteśmy tu 
Pośród was
Oddychamy tym samym powietrzem 
Pijemy wodę z tych samych źródeł 
A serca nasze potrafią kochać miłością tak gorącą 
Jak oddechy tysiąca słońc...
Jesteśmy tu 
Podobno inni
Lecz jak inność naszą opisać można?
Wy również bywacie ślepi 
Wy również bywacie głusi 
Wy również bywacie kulawi...
Jesteśmy tu
Zamknięci w czterech ścianach niedoskonałości 
Ale czy wy jesteście doskonali?
Każdego dnia budzimy się z wiarą 
Ze ziści się marzenie 
Które mieszka w naszych sercach 
Nie pragniemy wiele 
Jedynie kropli zrozumienia...
Jesteśmy tu 
Pośród was
Patrzymy, choć oczy nasze ślepe 
Słuchamy, choć uszy nasze głuche 
Przemierzamy ścieżki życia 
Choć nogi nie zawsze gotowe do marszu
Jesteśmy tu
Samotne okręty na morzu ludzkości 
Dokąd płyniemy?
Wskażcie nam drogę...
Tomasz Groszek
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A ty kim dla mnie mógłbyś być?
I Chcemy pomóc
Jesteśmy mieszkańcami miasta Nowa Ruda, pracujemy w fundacji Pro Pu­
blico Bono, na co dzień mamy do czynienia z osobami niepełnosprawnymi. 
W pracy i w życiu osobistym zwracamy szczególną uwagę na pomoc osobom 
niepełnosprawnym, szkolnictwo, terapię, uspołecznianie. Niestety nasze mia­
sto pomocy niepełnosprawnym bardzo skąpi.
Niepełnosprawność niewątpliwie jest „darem” losu, nie jesteśmy w stanie 
jej przewidzieć ani też zapobiec, ale to nie znaczy, że jesteśmy wobec niej bez­
radni. Osoby niepełnosprawne są wokół nas, spotykamy je na ulicach, w skle­
pach, szkołach. Nie chodzi nam tu tylko o niepełnosprawność ruchową i głę­
bokie zaburzenia intelektualne, które widoczne są na pierwszy rzut oka. Pra­
gniemy tu zatrzymać się nad problemem niepełnosprawności intelektualnej 
w stopniu lekkim. Jest ona często niewidoczna i dlatego mało wiemy, jak funk­
cjonuje osoba nią dotknięta.
Pragnąc przybliżyć różnice między osobami pełno- i niepełnosprawnymi, 
zaczerpniemy wiedzy z książki Teoretyczne i praktyczne podstawy rehabilitacji Ro­
mana Ossowskiego19. Według autora własne położenie życiowe osoba ocenia 
jako korzystne, gdy są spełnione co najmniej następujące warunki:
-cieszy się względnym zdrowiem, tzn. nie odczuwa zagrożenia życia, może 
swobodnie i samodzielnie się poruszać, a ewentualne drobne schorzenia 
nie są bardzo bolesne;
-  nie przynależy do innych, a inni mają do niej stosunek pozytywny, czyli 
relacje międzyludzkie charakteryzują się przyjaźnią lub miłością;
-  ma poczucie tożsamości, a więc wyraźnie odróżnia siebie od innych oraz 
jest gotowa do manifestowania siebie jako osoby wolnej, czyli wybierającej 
i realizującej cele życiowe, gotowej do ponoszenia wszystkich następstw doko­
nywanych wyborów (dobrych i złych);
-  przejawia aktywność będącą źródłem licznych pozytywnych emocji, 
a w tym satysfakcji z dokonań;
-  realizuje zadania odległe i bliskie.
19 Roman Ossowski, Teoretyczne i praktyczne podstawy rehabilitacji, Wydawnictwo Wyższe j Szko­
ły Pedagogicznej, Bydgoszcz 1999.
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Niepełnosprawność to niewątpliwie ból i cierpienie, wyobcowanie ze spo­
łeczeństwa, zależność od innych, brak możliwości realizacji własnych planów 
życiowych. Osoby niepełnosprawne są zależne od swoich rodzin, środowiska, 
przyjaciół.
Gdy nie ma instytucji wspierających, w Polsce rodzice osób niepełno­
sprawnych rezygnują z własnego życia, by pomóc swojemu dziecku -  z pracy, 
z pasji, własnego rozwoju, przestają dbać o swój wizerunek, bo większą część 
czasu poświęcają choremu dziecku. Chcemy zaznaczyć, że problem niepełno­
sprawności nie kończy się w wieku dziecięcym, lecz trwa on do śmierci oso­
by niepełnosprawnej. Rodzice opiekują się swoimi dziećmi w starszym wieku, 
co jest dla nich ogromnym wysiłkiem. Pomocą dla osób niepełnosprawnych 
i ich rodzin mogą być różnego rodzaju instytucje, ale takich na naszym te­
renie brakuje.
II Kasia i Mateusz
Mała Kasia
Jest październik, czuję przesilenie jesienne, nic mi się nie chcę, mimo 
że tak mało dziś robiłam, czuję się zmęczona. Jadę autobusem do Nowej 
Rudy, do urzędu miasta, rozglądam się wokół siebie. Obserwuję twarze lu­
dzi, grymasy zmęczenia, uśmiechy, bo właśnie marzą o czymś przyjemnym. 
Moją uwagę przykuwa młoda kobieta z dwoma wózkami. W jednym kilkuna­
stoletnia dziewczynka z porażeniem kończyn, a w drugim niemowlę. Autobus 
jest stary, nie ma podestu na wózki. Kobieta jest zdana tu tylko na siebie lub 
proszenie ludzi o pomoc. Mimo wszystko nie widać zmęczenia na jej twarzy. 
Gdy autobus dojeżdża, pytam, czyjej pomóc dojechać z wózkami na miejsce. 
Kobieta odpowiada, że jedzie z córką do szkoły i że nie muszę jej pomagać, 
bo da sobie radę. Odchodzę w szoku -  z poczuciem wstydu, że lamentuję nad 
sobą, bo jestem zmęczona.
Po kilku miesiącach los kieruje mnie do tej kobiety. Potrzebujemy kilku 
wywiadów z matkami osób niepełnosprawnych, a ona mieszka niedaleko, 
bo dwa bloki dalej. Gdy pukam do drzwi, otwiera uśmiechnięta, chętnie za­
prasza do środka.
Kasia ma 14 lat. Mieszka w niewielkim, zupełnie niedostosowanym do 
jej potrzeb mieszkaniu wraz z rodzicami i młodszym bratem. Kiedyś zapropo­
nowano im trochę większe lokum, ale było w stanie surowym, a rodziców Kasi 
nie było stać na przeprowadzenie remontu. Pozostali więc w starym, pełnym 
barier architektonicznych lokalu. Największy problem stanowi łazienka, któ­
ra jest zbyt mała, aby Kasia mogła po niej swobodnie się poruszać. Niestety, 
powiększenie jej oznaczałoby spory wydatek. Tysiąc złotych to cały miesięczny
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dochód rodziców Kasi. To mówi samo za siebie -  powiększenie i dostosowanie 
łazienki do potrzeb dziewczynki jest niemożliwe. Kasia cały swój czas spę­
dza z matką. Nie może wyjść z domu, nie może bawić się z rówieśnikami, 
nie może... Ona nie może wielu jeszcze rzeczy. Kasia chciałaby mieć przyja­
ciela, kogoś, z kim mogłaby się bawić, rozmawiać. Kogoś, z kim mogłaby pójść 
na spacer... I w końcu wyrwać się ze szponów tej przeklętej samotności.
Mama Kasi nie ma czasu dla siebie. Kasia jest całym jej życiem. Dobrze, 
że chociaż otaczają ją  dobrzy, pomocni ludzie, którzy od czasu do czasu zajmą 
się córką czy odciążą zmęczoną matkę w codziennych czynnościach w domu. 
Ale tak nie jest codziennie. Tylko czasem.
Do szkoły Kasia ma siedem kilometrów. Musi więc dojeżdżać autobusem, 
który rzecz jasna nie jest w najmniejszym stopniu dostosowany do potrzeb 
osób poruszających się na wózkach. Mama Kasi ma, więc spory problem. 
„Najgorzej jest w tych małych autobusach, do których ciężko wejść z wóz­
kiem -  mówi matka. -  Kiedy podjeżdża większy autokar, jest nam o wiele 
łatwiej”.
Szkoła, do której uczęszcza dziewczynka, również jest pełna barier. Najła­
twiej dostać się na parter. To tylko kilka schodków, więc matka Kasi nie ma 
większego problemu z wniesieniem córki. Gorzej jest z dostaniem się na pię­
tro budynku. Tutaj jest zmuszona prosić o pomoc we wniesieniu dziewczynki. 
Ale na szczęście nie ma z tym problemu, ludzie zwykle okazują się bardzo 
pomocni. Kasia uwielbia chodzić do szkoły, ponieważ ma tam o wiele więcej 
możliwości niż wtedy, gdy jest w domu. Szkoła przede wszystkim zapewnia 
jej kontakt z rówieśnikami, tak bardzo potrzebny dorastającemu dziecku. 
Na pomoc z organizacji zajmujących się pomocą w rehabilitacji osób niepeł­
nosprawnych -  zdaniem matki Kasi -  nie ma najmniejszych szans. „Bardzo 
dużo nam obiecywano, ale żadna z tych obietnic nie została spełniona -  opo­
wiada kobieta. -  Pewna pani obiecała nam dofinansowanie do rehabilitacji 
córki, ale danego słowa nie dotrzymała. I to zraziło mnie do tego typu in­
stytucji”. Kasia nie jest więc obecnie rehabilitowana, co hamuje jej rozwój. 
Matka Kasi kocha swoją córeczkę ponad życie i zrobiłaby dla niej dosłownie 
wszystko. Niestety, może tak niewiele.
Mateusz
Mateusz ma 17 lat. Mieszka wraz z rodzicami w małej miejscowości po­
łożonej przy samej granicy z Czechami. Mateusz choruje na zespół Downa. 
Pani Stanisława, matka Mateusza, podobnie jak matka Kasi nie widzi świata 
poza swoim dzieckiem.
Mateusz uczestniczy w warsztatach terapii zajęciowej, które znajdują się 
przy Caritasie w Scinawce Dolnej, małej wiosce położonej nieopodal Radko­
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wa. Zapytaliśmy mamę Mateusza, co daje osobie niepełnosprawnej uczest­
nictwo w WTZ. „Przede wszystkim taka osoba się uczy. Uczy się samodzielno­
ści -  mówi pani Stanisława. -  Wiem sama po moim synu Mateuszu. Mateusz 
jest zaangażowany w to. Interesuje się przede wszystkim kuchnią. Uczy się 
gotować. W szkole obiera ziemniaki, robi kanapki”.
Zdaniem matki chłopca rodzice dzieci niepełnosprawnych powinni posyłać 
swoje pociechy na tego typu warsztaty. Uczestnictwo w WTZ daje bowiem 
szansę młodej osobie niepełnosprawnej na normalną przyszłość i odnalezienie 
się w społeczeństwie. Osoby niepełnosprawne bardzo często przez całe swoje 
życie są zdane na innych ludzi. Nie potrafią bez pomocy normalnie funkcjono­
wać. I nie zawsze powodem jest sama niepełnosprawność, ale że osoby takie 
nie uczą się bycia samodzielne.
Mateusz interesuje się nie tylko kuchnią, jest też miłośnikiem muzyki. 
Uwielbia jej słuchać. Ale w przyszłości chciałby mieć możliwość jej tworzenia. 
„Jego największym marzeniem jest zagrać na perkusji” -  mówi matka chłop­
ca. Mówiąc te słowa, kobieta wie, że jego marzenie w końcu zostanie speł­
nione. Właśnie dzięki WTZ w Scinawce dzieci niepełnosprawne mają tak­
że możliwość rozwoju swoich muzycznych zainteresowań. Póki co, w sekcji 
muzycznej warsztatów brakuje jeszcze tej wymarzonej przez Mateusza per­
kusji, ale w przyszłości ma się to zmienić. „Wiem, że kiedy nas zabraknie, 
nasze dziecko będzie w stanie radzić sobie w życiu, bo właśnie tego uczy się 
na warsztatach” - je s t pewna pani Stanisława.
III Nasze badania
Niepełnosprawność, mimo coraz większych działań w kierunku oswojenia 
ludzi zdrowych z jej istnieniem, ciągle jest tematem tabu. Nie mówi się o niej 
zbyt wiele. A przecież niepełnosprawni są wśród nas. Według badań niepeł­
nosprawni stanowią aż 15% społeczeństwa. Niestety, większość z nich ukrywa 
się w domach. Niepełnosprawni boją się świata ludzi zdrowych. Tak dzieje się 
w całej Polsce. Przenieśmy jednak ten problem na płaszczyznę regionalną. 
Skupmy się na tym, jak problem niepełnosprawności wygląda w dwóch nie­
wielkich przygranicznych miejscowościach.
Nowa Ruda to mała, położona w dolinie rzeki Włodzica miejscowość, oto­
czona przepięknym górskim krajobrazem Sudetów Środkowych. Od granicy 
z Czechami dzieli Nową Rudę odległość około 4 km. Jest drugim pod wzglę­
dem ludności miastem w powiecie kłodzkim. Położone niespełna 20 km od No­
wej Rudy małe miasteczko Radków jest miejscowością typowo turystyczną. 
W sezonie letnim przybywają tu tłumy spragnionych nowych wrażeń tury­
stów. A wszystko za sprawą przepięknych Gór Stołowych, u których podnóża 
leży ta niewielka, kilkutysięczna gmina.
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Ale skupmy się na sytuacji zamieszkujących te tereny osób niepełnospraw­
nych. Aby łatwiej zobrazować problem niepełnosprawności na terenie Nowej 
Rudy i okolic, postanowiliśmy przeprowadzić serię ankiet oraz wywiadów 
z osobami niepełnosprawnymi oraz ich opiekunami. Skupiliśmy się na tema­
cie warsztatów terapii zajęciowej dla niepełnosprawnych dzieci i młodzieży, 
gdyż właśnie one mają być naszym zdaniem rozwiązaniem problemu małej 
aktywności osób niepełnosprawnych zamieszkujących nasze tereny.
Wszyscy pytani przez nas niepełnosprawni (40 osób) oraz ich opiekuno­
wie jednoznacznie stwierdzili, że WTZ na terenie Nowej Rudy są potrzeb­
ne, ale jedynie co dziesiąty niepełnosprawny miał lub ma szczęście w takich 
warsztatach uczestniczyć. Zważywszy, że WTZ mają ogromny wpływ na pozy­
tywny rozwój dziecka z niepełnosprawnością, wynik sondażu jest zatrważają­
cy. Aż 90% dzieci i młodzieży zamieszkujących tereny Nowej Rudy, z którymi 
przeprowadziliśmy wywiady, nie miało styczności z WTZ, a ci, którzy w nich 
uczestniczą, muszą dojeżdżać do innych miejscowości, w których WTZ są orga­
nizowane. Jedynie połowa pytanych przez nas opiekunów niepełnosprawnych 
zna placówkę tego typu na terenie Ziemi Kłodzkiej, ale na pytanie, czy osoby 
niepełnosprawne powinny uczestniczyć w warsztatach, wszyscy odpowiadają 
twierdząco i sądzą, że WTZ są szansą dla młodych niepełnosprawnych na zna­
lezienie pracy w przyszłości. Z rozmów z osobami niepełnosprawnymi wynika, 
że jedynie co piąta czas spędza aktywnie, a aż 80% prawie w ogóle nie wy­
chodzi z domu, wypełniając swój czas oglądaniem telewizji czy surfowaniem 
po Internecie. WTZ mogłyby przyczynić się do podniesienia aktywności wśród 
dzieci i młodzieży niepełnosprawnej.
Warto w tym miejscu wspomnieć również o edukacji. To też problem po­
ważny. Z naszych badań wynika, że większość niepełnosprawnej młodzieży 
zamieszkującej Nową Rudę i okolice nie uczęszcza do szkół. Większość zakoń­
czyła swoją edukację na poziomie gimnazjum czy nawet tylko szkoły podsta­
wowej. Słabe wykształcenie wśród niepełnosprawnych przekłada się bezpo­
średnio na bardzo niski poziom ich zatrudnienia. Według przeprowadzonych 
przez nas badań jedna na pięć osób niepełnosprawnych pracuje, natomiast 
reszta to osoby bezrobotne, utrzymujące się jedynie ze skromnych rent lub 
innych tego typu świadczeń.
IV Jak pomóc?
Gzy Kasia i Mateusz jako osoby niepełnosprawne mają szansę na normal­
ne funkcjonowanie w społeczeństwie? Czy w przyszłości będą samodzielni, 
czy w pełni uzależnieni od innych? Czy mają szansę na normalną przyszłość? 
To trudne pytania i znalezienie na nie jednoznacznych odpowiedzi jest nie­
możliwe. Ale można pomóc. Zarówno Kasi, Mateuszowi, jak i innym mło­
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dym ludziom niepełnosprawnym zamieszkującym tereny Nowej Rudy i oko­
lic. Rozwiązaniem może być utworzenie na terenie Nowej Rudy warsztatów 
terapii zajęciowej, które skupiałyby dzieci niepełnosprawne z okolic. Zarówno 
te, które już uczestniczą w warsztatach, dojeżdżając do innych, nierzadko po­
łożonych daleko od miejsca zamieszkania miejscowości, jak i te dzieci, które 
w warsztatach nigdy nie uczestniczyły, a jak wskazują przeprowadzone przez 
nas badania, chciałyby wziąć w nich udział.
Jak już wspomnieliśmy, wszyscy pytani przez nas opiekunowie zdecydowa­
nie twierdzą, że dzieci niepełnosprawne powinny brać czynny udział w WTZ. 
Byłaby to doskonała alternatywa siedzenia w domu przed telewizorem. Jed­
nocześnie uczestnicząc w warsztatach, dzieci mogłyby rozwijać swoje zainte­
resowania, spełniać swoje marzenia, a w przyszłości miałyby większe szanse 
na znalezienie pracy. Ale również -  i to jest chyba rzecz najważniejsza -  mia­
łyby szansę na odnalezienie swojego miejsca w społeczeństwie, stanie się jego 
częścią, a nie, jak niestety jest w naszym kraju, marginesem. Bo osoby nie­
pełnosprawne wciąż spychane są na margines, stanowią tę gorszą, często ni­
komu niepotrzebną część społeczeństwa. To smutne, ale niestety prawdziwe. 
Faktem jest, że sytuacja ta powoli się zmienia. Osoby niepełnosprawne coraz 
częściej są nie tylko przez społeczeństwo tolerowane, ale też doceniane. Jed­
nak postęp w tej dziedzinie jest bardzo powolny. Niepełnosprawni wciąż sta­
nowią tę gorszą część społeczeństwa. I oni są tego świadomi. To właśnie dla­
tego większość z nich woli pozostawać w cieniu, nie wychodzić do świata. Wie­
dzą bowiem, że najprawdopodobniej zostaną przez ten świat odtrąceni.
Warsztaty terapii zajęciowej na terenie Nowej Rudy pomogłyby nie tyl­
ko osobom niepełnosprawnym odnaleźć swoją drogę w życiu, ale również, i 
to bardzo ważne, pokazałyby zdrowej części społeczeństwa, że ludzie niepeł­
nosprawni nie są tak naprawdę w niczym od nich gorsi i mogą bardzo wie­
le w życiu osiągnąć. Świat ciągle dzieli się na ludzi pełno- i niepełnospraw­
nych. Jest to fakt, z którym trudno polemizować. Ale takiemu stereotypowi 
można się przeciwstawić właśnie przez pomoc osobom niepełnosprawnym. 
I nie mamy tu na myśli wyłącznie WTZ, ale wszelakie inne formy pomocy 
niepełnosprawnym, które nie tylko podniosłyby standard życia tychże osób, 
lecz byłyby nauką dla ludzi zdrowych, że niepełnosprawnych stać na bardzo, 
bardzo wiele. Bo ludzi zdrowych trzeba uczyć, że „niepełnosprawny” wcale 
nie oznacza „gorszy”.
V Terapia zajęciowa w mieście Nowa Ruda 
-  propozycja rozwiązania problemu
Uczestnikami warsztatów terapii zajęciowej w Nowej Rudzie będą nie­
pełnosprawni zamieszkujący powiat kłodzki. Według wywiadów z rodzicami
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są to osoby wyłączone z życia społecznego i zawodowego, będące w trudnej 
sytuacji materialnej. Utworzenie WTZ pozwoli im powrócić do czynnego ży­
cia społecznego, da szansę nawiązania nowych kontaktów, rozwijanie swoich 
zainteresowań czy odkrycia nieznanych dotąd talentów. Piękna lokalizacja 
warsztatów będzie sprzyjać rekreacji i rehabilitacji. Część uczestników ma­
jących predyspozycje będzie mogła zdobyć zawód, a tym samym otworzy się 
dla nich szansa zatrudnienia.
Program rehabilitacji uczestników WTZ uwzględnia kilka etapów:
1. wstępny (przystosowanie do nowych warunków -  adaptacja psychospo­
łeczna);
2. podział na grupy w zależności od stopnia niepełnosprawności;
3. określenie i realizacja rehabilitacji szczegółowej -  dla każdej osoby in­
dywidualnie;
4. szkolenie ukierunkowane z intencją dalszej nauki zawodu, przysposo­
bienie do pracy zarobkowej lub samodzielnej egzystencji w miejscu zamiesz­
kania.
Adaptacja do nowych warunków realizowana będzie w atmosferze życzli­
wości i wzajemnego zaufania, między innymi przez:
1. rozpoznawanie zainteresowań, oczekiwań i możliwości uczestników 
we współpracy terapeutów z uczestnikami;
2. zapoznanie uczestników programem WTZ, celem działania i formami 
jego realizacji;
3. wstępne rozmowy, dyskusje grupowe mające na celu ukierunkowanie re­
habilitacji;
4. zapoznanie uczestników z regulaminem WTZ;
5. przypomnienie zasad współżycia społecznego;
6. zachęcanie do czynnego udziału w zajęciach;
7. zapoznanie uczestników z rozmieszczeniem pomieszczeń, z których 
będą korzystać.
W procesie rehabilitacji organizowane będą zajęcia terapeutyczne w za­
kresie:
1. psychoterapii -  rozwijanie pozytywnego myślenia o sobie, zauważanie 
i nagradzanie efektów pracy, stworzenie atmosfery życzliwości i zrozumie­
nia,
2. socjoterapii -  wiele działań integracyjnych, np. obchody ważnych dni 
w życiu uczestników (imieniny, urodziny), organizowanie wycieczek, wyjść 
do kina, pikników itp.,
3. rehabilitacji ruchowej -  w WTZ będzie gabinet rehabilitacyjny,
4. muzykoterapii -  właściwy dobór muzyki, która towarzyszyć będzie w za­
jęciach.
Pomoc ludziom, którzy tego potrzebują, to ogromna radość i właściwe ulo­
kowanie środków finansowych. Naszym startem i zachętą jest to, że przeby­
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wamy z osobami niepełnosprawnymi na co dzień, jesteśmy osobami działają­
cymi dla stowarzyszenia, Marta studiuje terapię zajęciową i posiadamy także 
dom o powierzchni 300 m2, który chcemy przeznaczyć na stowarzyszenie oraz 
rozpoczęcie w nim działań typu warsztaty terapii zajęciowej. Niewątpliwie 
każdej istocie należy się rozwój, a my w swoim życiu pragniemy pomagać, dla­
tego naszym celem życiowym jest stworzenie warsztatów terapii zajęciowej. 
Pragniemy podać rękę ludziom bezbronnym, stworzyć im szanse rozwoju, 
odnowić w nich ducha radości. Mamy wielkie serca, dużo nowych pomysłów, 
jesteśmy otwarci na współpracę.
MAGDALENA GRODZICKA, DOROTA DZIĘCIOŁ
I co po liceum? Przepaść?
Od stycznia do marca 2008 r. miałyśmy możliwość uczestnictwa w szko­
leniu „Animatorzy społeczni na rzecz osób niepełnosprawnych — aktywizacja 
środowiska na pograniczu55. Jesteśmy osobami, którym temat nie jest obcy, po­
nieważ na co dzień współpracujemy ze studentami niepełnosprawnymi (jedna 
z nas pracuje jako specjalista do spraw osób niepełnosprawnych na Uniwer­
sytecie Wrocławskim, a druga jako przyszły animator kultury i wolontariusz 
przy portalu Politechnika Wrocławska bez Barier). Dlatego z chęcią wzięłyś­
my udział w szkoleniu, którego ideą było rozwinięcie zdolności dostrzegania 
problemów, jakie na swojej drodze napotykają osoby niepełnosprawne, oraz 
pomysły, jak tym problemom zaradzić.
Problem, na który zwróciłyśmy uwagę, to niewielka liczba studiujących nie­
pełnosprawnych. Obecnie niespełna 1% studentów to osoby niepełnosprawne. 
We Wrocławiu na 140 tysięcy studentów niespełna 1000 to osoby z orzeczoną 
niepełnosprawnością. Na Politechnice Wrocławskiej ogół to przeszło 32 tysią­
ce i w tym jedynie 313 to studenci niepełnosprawni, a na Uniwersytecie Wro­
cławskim 364 studentów niepełnosprawnych na 40 tysięcy sprawnych20.
A przecież uchwała Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej z 1 sierpnia 1997 r. 
Karta praw osób niepełnosprawnych mówi:
§ 1. Sejm Rzeczypospolitej Polskiej uznaje, że osoby niepełnosprawne, czy­
li osoby, których sprawność fizyczna, psychiczna lub umysłowa trwale lub okre­
sowo utrudnia, ogranicza lub uniemożliwia życie codzienne, naukę, pracę oraz 
pełnienie ról społecznych, zgodnie z normami prawnymi i zwyczajowymi, mają 
prawo do niezależnego, samodzielnego i aktywnego życia oraz nie mogą pod­
legać dyskryminacji. Sejm stwierdza, iż oznacza to w szczególności prawo osób 
niepełnosprawnych do:
( - )
4. nauki w szkołach wspólnie ze swymi pełnosprawnymi rówieśnikami, jak rów­
nież do korzystania ze szkolnictwa specjalnego lub edukacji indywidualnej,
(••■)
8. życia w środowisku wolnym od barier funkcjonalnych, w tym: dostępu 
do urzędów, punktów wyborczych i obiektów użyteczności publicznej, swobod­
nego przemieszczania się i powszechnego korzystania ze środków transportu, 
dostępu do informacji, możliwości komunikacji międzyludzkiej21.
20 Dane GUS na dzień 30 listopada 2007 r.
21 Uchwała Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 1 sierpnia 1997 r. Karta praw osób 
niepełnosprawnych.
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Postanowiłyśmy sprawdzić, jak sytuacja wygląda w naszych rodzinnych 
miejscowościach -  Bolesławcu i Kłodzku. Uważamy, że dostęp do szkolnictwa 
wyższego utrudniony jest. szczególnie osobom niepełnosprawnym z małych 
miejscowości, w których w odróżnieniu od dużych miast zwraca się mniejszą 
uwagę na potrzeby i likwidowanie barier komunikacyjnych czy mentalnych 
osób niepełnosprawnych.
Pierwszym krokiem było dotarcie do uczniów niepełnosprawnych szkół po- 
nadgimnazjalnych naszych miejscowości. Naprzeciw wyszli nam dyrektorzy 
szkół, którzy po konsultacji z rodzicami kierowali do nas konkretne osoby. 
Zdajemy sobie jednak sprawę, że nie jest to pełna grupa. Wiele osób ukry­
wa swoją niepełnosprawność, nawet jeśli utrudnia ona naukę. Dowodem na 
to jest chociażby historia chłopca (opowiedziana przez szkolnego pedagoga), 
któremu do czwartej klasy podstawówki udawało się ukrywać swoje niedo­
słyszenie. Jednak narastające zaległości spowodowały, że zainteresował się 
nim pedagog i odkrył prawdziwą przyczynę problemów w nauce. Dlatego dla 
uczniów niepełnosprawnych bardzo istotną kwestią było, aby spotkania od­
bywały się indywidualnie, a nie w grupie. Łatwiej było im się otworzyć pod­
czas rozmowy „w cztery oczy” niż wśród rówieśników. Podczas indywidualnych 
rozmów uczniowie wiele czasu poświęcili na opowiadanie o swoich obawach,
0 strachu przed dorosłym życiem, spotkaniem się z nowymi problemami i sta­
wianiem im czoła.
Podstawowe pytania, jakie padały z ust naszych rozmówców, to:
- ja k  dostosowane są budynki do potrzeb osoby niepełnosprawnej na kie­
runkach, na których chcieliby studiować?
-  gdzie będą mieszkać, czy będą mogli zabrać ze sobą opiekuna? Pojawiały 
się też głosy, że „pewnie nikt nie będzie wiedział, jak pomóc, gdy poproszę”, 
„nie będą chcieli pomóc, przecież każdy ma jakiś swój problem, w końcu to do­
rosłe życie”. Dalej w rozmowach uczniowie zwracali uwagę na nastawienie 
nauczycieli akademickich do niepełnosprawności. Przecież tyle lat trwało, za­
nim nauczyciele w szkole średniej przyzwyczaili się, a co dopiero na studiach, 
na których jest tylu studentów, kto będzie uważał na nich między 200 innymi 
osobami na sali? A co z nowymi znajomościami? Czy zostaną zaakceptowani 
w 100%? Czy gdy wystąpią sytuacje problemowe, nowi koledzy będą potrafili 
dostrzec powody leżące w niepełnosprawności?
Postanowiłyśmy skonfrontować potencjalnych studentów z już studiujący­
mi niepełnosprawnymi. Jako że nasza praca związana jest z osobami niepeł­
nosprawnymi i na co dzień mamy wiele okazji do wymiany poglądów, dyskusji
1 uzyskania informacji o sytuacji niepełnosprawnych na uczelni. Spotykając 
się ze studentami na politechnice czy też uniwersytecie, mamy na bieżąco in­
formację o tym, co można zmienić, dowiadujemy się, w jaki sposób oni widzą 
uczelnię, jej dostosowanie. Wszyscy zgodnie twierdzą, że wiele jest do zrobie­
nia w kwestii architektury, prowadzenia wykładów, ćwiczeń i egzaminów. Stu­
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denci widzą, co jest już zrobione: coraz więcej budynków jest dostosowanych, 
a wykładowcy otwierają się na prowadzenie zajęć, akceptując potrzeby swo­
ich studentów. Chociażby historia studentki, która ma problem z jąkaniem. 
Jej obawy dotyczyły ustnego egzaminu. Po rozmowie z wykładowcą obiecał on, 
że otrzyma więcej czasu na wypowiedź. Świadomość wykładowców, pracowni­
ków dziekanatów oraz kolegów zmienia się, i co też ważne -  uczelnie coraz 
bardziej zmieniają swoje oblicze i ukierunkowują działania na potrzeby stu­
dentów niepełnosprawnych. Przytoczyć można także historię Ariela, studenta 
poruszającego się na wózku, który gdy zaczynał studia na wydziale elektroniki 
PWr, codziennie z pomocą kolegów musiał pokonywać liczne schody. Z cza­
sem dzięki aktywności Ariela i zainteresowaniu problemem ze strony peł­
nomocnika rektora uczelniane władze zaczęły dostrzegać utrudnienia, co za­
owocowało przystosowaniem całego wydziału do potrzeb osób poruszających 
się na wózku.
Niepełnosprawni studenci są osobami, które przezwyciężyły strach i po­
zwoliły na realizowanie własnych ambicji i marzeń, nie zważając na przeciw­
ności. Dlatego pomysł na następny krok, spotkanie uczniów i studentów, był 
strzałem w dziesiątkę. Pozwoliło im rozwiać obawy i oswoić się z nowym oto­
czeniem. Mogli wówczas się przekonać, że pomimo pewnych fizyczny bądź 
mentalnych ograniczeń są osobami mogącymi w pełni uczestniczyć w edu­
kacji i życiu studenckim. A studenci niepełnosprawni, pozwalając korzystać 
ze swojej wiedzy, zyskują nowe doświadczenie, stając się źródłem informacji, 
wsparciem i wzorem. Uczniowie niepełnosprawni poczuli się pewniej, wie­
dząc, że tak jak i oni już studiujący także borykali się z podobnymi obawa­
mi dotyczącymi zakwaterowania, uzyskania pomocy materialnej, wsparcia 
ze strony uczelni i organizacji studenckich.
Z naszych spotkań wynika, że każdy uczeń, sprawny bądź niepełnospraw­
ny, ma podobne dylematy, gdy przychodzi czas na podjęcie decyzji odnośnie 
do swojej przyszłości. Są to chwile, gdy jesteśmy przepełnieni strachem i eks­
cytacją w oczekiwaniu na nowe doświadczenia, znajomości. Jednak osoby nie­
pełnosprawne spotykają na swojej drodze więcej czynników zwiększających 
ich niepewność niż przeciętny sprawny kandydat. Poza wyborem kierunku 
według zdolności bądź pasji muszą wybrać uczelnię i kierunek, biorąc pod 
uwagę swoje ograniczenia. Osoby niepełnosprawne najczęściej bardzo moc­
no przywiązują się do otoczenia, w którym nie muszą się narażać na ciągłe 
zabieganie o akceptację. Na tym gruncie pojawiają się dodatkowe obawy, ta­
kie jak strach przed samodzielnym życiem, brakiem akceptacji środowiska. 
Wszystko powoduje brak informacji o wsparciu i otwartości uczelni na osoby 
niepełnosprawne.
Jest to dowód na to, że aby pomóc, trzeba najpierw spytać, jak można po­
móc. A podstawowy problem to ogólny brak informacji na podstawowe pyta­
nie: i co po liceum? Co prawda, szkolenie początkowo nie zakładało działań,
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a jedynie diagnozę. Jednakże energia i zapał osób biorących w nim udział 
zainspirował nas wszystkich, by przejść od słów do czynów.
I tu czas na krok trzeci. Przepełnione informacjami zebranymi przy anali­
zie środowiska osób niepełnosprawnych z Kłodzka i Bolesławca oraz studen­
tów niepełnosprawnych z dwóch największych wrocławskich uczelni wyodręb­
niłyśmy istotne problemy, z jakimi spotykają się niepełnosprawni studenci 
i kandydaci na studia: przystosowanie uczelni i oferta dydaktyczna, przysto­
sowanie akademików, pomoc materialna, poradnia psychologiczna nie tylko 
dla studiujących już niepełnosprawnych, ale także dla kandydatów. Pozyskaną 
wiedzę postanowiłyśmy wykorzystać. Nawiązałyśmy współpracę z Towarzy­
stwem Przyjaciół Dzieci w Bolesławcu oraz z Towarzystwem Przyjaciół Dzieci 
Oddział Dolnośląski, z których ramienia możemy starać się o dofinansowanie 
ze środków Państwowego Funduszu Rehabilitacji Osób Niepełnosprawnych, 
w ramach programu Partner III moduł B na realizację pomysłu „Twoja droga 
na uczelnię wyższą”, który pomoże zwiększyć udział osób niepełnosprawnych 
w szkolnictwie wyższym. Pomysłami składającymi się na projekt są:
1. Informator o uczelniach w formie książkowej -  poradnik będący boga­
tym w odczucia i wskazówki niepełnosprawnych studentów przewodnikiem. 
Będzie pełnił nie tylko funkcję informacyjną, ale poprzez ukazanie prawdzi­
wych doświadczeń także rolę motywacyjną. Materiały uzyskamy przy współ­
pracy z pełnomocnikami rektorów wyższych uczelni wrocławskich i studen­
tów niepełnosprawnych (forma książkowa jest uniwersalna, pozwala na łatwe 
przekazywanie i czerpanie z informacji).
2. Informator w formie elektronicznej (płyty CD) -  pozwala na dostarcze­
nie w łatwy sposób informacji, przede wszystkim osobom niewidomym.
3. Strona internetowa -  główną jej zaletą będzie bezkompromisowy globalny 
zasięg. Dzisiejsze technologie pozwalają również na udostępnienie treści stron 
internetowych osobom niewidomym, co jest także istotne, gdyż naszym celem 
jest dostrzeganie różnorodności potrzeb u osób z różną niepełnosprawnością.
Miejmy nadzieję, że opisane tu pomysły umożliwią w przyszłości utworze­
nie międzyuczelnianego centrum pomocy studenckiej, będącego ośrodkiem 
wymiany informacji dla chcących studiować osób niepełnosprawnych. Jeste­
śmy przekonane, że zwiększenie świadomości i pewności siebie wśród niepeł­
nosprawnych uczniów małych miejscowości zminimalizuje obawy, a zwiększy 
komfort psychiczny, tym samym przyczyni się do wzrostu ich udziału w szkol­
nictwie wyższym. Pozwoli im bez obaw rozpocząć naukę w nowym środowisku 
oraz pobudzić aktywność w drodze na otwarty rynek pracy. W planach mamy 
także organizowanie cyklicznych spotkań studentów niepełnosprawnych 
z uczniami niepełnosprawnymi szkół ponadgimnazjalnych Bolesławca i Kłodz­
ka, ze stopniowym rozszerzeniem działalności na pozostałe powiaty Dolnego 
Śląska. Ponieważ ważne jest, by dzielić się między sobą cennymi informacjami, 
tak istotnymi w podejmowaniu decyzji mających wpływ na nasze życie.
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Szkolna integracja w powiecie jaworskim
I
Po pierwszym szkoleniu w ramach projektu „Animatorzy społeczni 
na rzecz osób niepełnosprawnych -  aktywizacja środowiska na pograniczu” 
przeglądałem czasopismo „Integracja”, dla którego bardzo ciekawie wypo­
wiedziała się Maria Kaczyńska, małżonka prezydenta RP, opisując proces in­
tegracji jako proces scalania, łączenia się różnych grup ludzi. To słowo ozna­
cza, że jesteśmy razem. A jest to niezwykle ważne w przypadku problemu nie­
pełnosprawności. Bo jeśli pomagamy sobie, to okazuje się, że osoby dotknięte 
niepełnosprawnością mogą normalnie funkcjonować, pracować, kształcić się, 
uprawiać sport. Trzeba stworzyć do tego warunki, ale to już zależy od silniej­
szych pełnosprawnych22. Maria Kaczyńska przytacza dalej przykład integra­
cji osób niepełnosprawnych z pełnosprawnymi, jakim są szkoły integracyjne, 
w których uczą się i przebywają dzieci zdrowe razem z niepełnosprawnymi ró­
wieśnikami, w których od najmłodszych lat poznają ich problemy, pomagają 
w pokonywaniu barier i ograniczeń23.
Postanowiłem przyjrzeć się temu problemowi w swoim lokalnym środowi­
sku. Umówiłem się na spotkanie z moją koleżanką, psychologiem, nauczycie­
lem akademickim Beatą Wróbel. Po krótkim przedstawieniu interesującego 
mnie tematu zapytałem, co ona rozumie przez pojecie „integracja”. W od­
powiedzi usłyszałem, że w związku z wykonywanym zawodem, ponieważ pra­
cuje zarówno z dziećmi, jak i dorosłymi, według niej w Polsce nie istnieje żad­
na integracja. Jej studenci, którzy chcieliby się dostać do jakiekolwiek szko­
ły, mają start ograniczony, np. Uniwersytet Opolski miał problem z windami, 
były tylko schody i tych studentów trzeba było wnosić na górę. Po jednym 
dniu, jeśli było 20 osób w grupie, wszyscy mieli dosyć. To samo jest w urzę­
dach w Polsce np. do Urzędu Miejskiego wjaworze nie wejdzie, żaden niepeł­
nosprawny, tak jest też z biurem pracy -  do doradcy zawodowego trzeba wejść 
na trzecie piętro po stromych, wąskich schodach. Już nawet nie trzeba wspo­
minać o szkołach, które są zupełnie niedostosowane do uczniów nawet na po­
ziomie szkoły podstawowej. W Polsce szkoły sobie radzą w ten sposób, że pro­
wadzą nauczanie indywidualne w domu, nauczyciel dojeżdża do ucznia i wte­
22 „Integracja", Stowarzyszenie Przyjaciół Integracji, styczeń-luty 2008, nr 88, s. 4.
23 Tamże.
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dy integracja klasowa w ogóle nie istnieje. Do szkół zawodowych też nie przyj­
muje się uczniów, którzy mają problem z narządem ruchu czy narządem słu­
chu lub wzroku. Są już takie specjalistyczne szkoły, np. we Wrocławiu. Trzeba 
dziecko zawieść, umieścić w internacie, pomimo że ma np. 7 lat, uczy się ode­
rwane od rodziny.
Jakie koszty ponoszą rodzice?
Na ogół rodzice rezygnują z pracy, aby dziecku pomóc się zintegrować. Wy­
daje się, że państwo polskie nie wychodzi z jakąś inicjatywą. Owszem, są or­
ganizacje pozarządowe, ale to ciągle za mało. Wystarczy zobaczyć, jak jest 
Jawor zbudowany, w ogóle nie nadaje się dla osób niepełnosprawnych. Jeże­
li chodzi o szkolnictwo, najgorsze, co może być w procesie kształcenia osób 
niepełnosprawnych, to nauczanie indywidualne w domu oraz umieszczanie 
w szkołach z internatem, gdy są to osoby sprawne umysłowo, a niestety muszą 
znaleźć miejsce w klasie z osobami niepełnosprawnymi intelektualnie i w taki 
sposób są postrzegane; toteż pojecie integracji nie istnieje w Polsce w ogóle 
-  twierdzi Beata Wróbel.
A czy w naszym powiecie znajduje się jakaś szkoła lub oddział integracyjny?
W naszym regionie nie ma ani jednego oddziału integracyjnego, nie mó­
wiąc już o szkole integracyjnej.
Po tej rozmowie zdałem sobie tak naprawdę sprawę z tego, że problem 
integracji osób niepełnosprawnych jest ogromy. Brak placówki integracyjnej 
w powiecie jaworskim wpływa na całe życie tych osób i ich rodzin. Chcąc zna­
leźć odpowiedź, co można zrobić, by poprawić ten stan rzeczy, zdecydowałem 
się na zbadanie sytuacji.
II
Podstawowym problemem wpływającym na sytuację osób niepełnospraw­
nych jest niedostępność do kształcenia integracyjnego w moim regionie. Jed­
nak aby bliżej przyjrzeć się temu problemowi, muszę zbadać go w szerokim 
kontekście. Należy dowiedzieć się, czy rzeczywiście w powiecie jest potrzebne 
kształcenie integracyjne i jaka dokładnie forma integracji odpowiadałaby po­
trzebom osób niepełnosprawnych.
Rozpocząłem zbieranie informacji na temat sytuacji osób niepełnospraw­
nych w zakresie dostępu do szkolnictwa w powiecie jaworskim. Aby uzyskać 
pełny obraz, postanowiłem spotkać się z osobami, których bezpośrednio i po­
średnio ta kwestia dotyczy, począwszy od niepełnosprawnych, skończywszy 
na urzędnikach państwowych.
Najpierw udało mi się skontaktować z Urszulą, która ma 25 lat i cierpi 
na rdzeniowy zanik mięśni. Jest studentką trzeciego roku studiów licencjac­
kich w Legnicy. Podczas rozmowy Ula opowiadała, jak przebiegał jej proces
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.kształcenia na różnych poziomach. Dopóki pozwalał jej na to stan fizyczny, 
dopóty uczęszczała w miarę możności na zajęcia do szkoły, jednak z biegiem 
czasu coraz częściej w domu miała nauczanie indywidualne, z dala od społecz­
ności klasowej, od wspólnie spędzonych z rówieśnikami wolnych chwil mię­
dzy lekcjami. W domu, w pokoju, z odwiedzającymi ją  nauczycielami. Na py­
tanie, czy gdyby mogła wybierać między nauczaniem indywidualnym a nauką 
w szkole, co by wybrała, bez wahania odpowiada, że w szkole. Mimo tej formy 
nauki udało się jej zajść daleko, mimo choroby kończy studia, przygotowuje 
się do pisania pracy licencjackiej, ma przyjaciół, znajomych, interesuje się 
stylizacją, jest pogodna i z optymizmem spogląda w przyszłość, wybierając 
już kolejną uczelnię w celu uzupełnienia studiów. Jednak zdaję sobie sprawę, 
jak wyglądałaby sytuacja Uli, gdyby od pierwszych lat nauki rodzina nie po­
magała jej w pokonywaniu i barier.
Aby dowiedzieć się, z jakimi rodzajami niepełnosprawności mogą uczęsz­
czać osoby do oddziałów integracyjnych, umówiłem się na rozmowę z nauczy­
cielem Specjalnego Ośrodka Szkolno-Wychowawczego w Jaworze Danutą Bel- 
gin, doświadczonym pedagogiem specjalnym, logopedą. W trakcie rozmowy 
szybko dowiaduję się, że do klas integracyjnych mogą uczęszczać osoby w nor­
mie intelektualnej z dysfunkcjami narządu ruchu, narządu wzroku, słuchu, 
dzieci z ADHD, z autyzmem oraz z upośledzeniem umysłowym w stopniu 
lekkim. Danuta Belgin zwraca uwagę na ogromne zapotrzebowanie na takie 
placówki oraz na ich wielką wartość edukacyjną i dydaktyczną. Ta rozmowa 
jeszcze bardziej utwierdziła mnie w przekonaniu, że zapotrzebowanie na pla­
cówkę integracyjną jest ogromne.
Postanawiam odwiedzić Szkołę Podstawową nr 7 w Jaworze, której jestem 
absolwentem. Obecnie znajduje się tu również Gimnazjum nr 1. W rozmo­
wie z dyrektor szkoły pytam o sytuację niepełnosprawnych w tej placówce. 
Dowiaduję się, że uczęszcza tu 5 osób niepełnosprawnych, które w ramach 
swoich możliwości i przy pomocy rodziny i kolegów biorą udział w zajęciach 
lekcyjnych, pozostałe godziny nauki odbywają w domu. Pytam o chęć oraz 
inicjatywę tworzenia klas integracyjnych i jestem mile zaskoczony dobrymi 
chęciami pani dyrektor, bo podobno pisała projekty, niestety dotychczas bez 
konkretnych rezultatów. Mówi o przeszkodach w postaci ciągle jeszcze bra­
ku odpowiedniej ilości wyspecjalizowanej kadry (zaledwie trzech nauczycieli) 
z zakresu oligofrenopedagogiki oraz surdopedagogiki i tyflopedagogiki, kolej­
nym problemem są bariery architektoniczne, które skutecznie utrudniałyby 
poruszanie się po placówce osobom na wózkach.
Po tej wizycie odwiedzam jeszcze jedną szkołę, tym razem średnią. 
Jest to I LO w Jaworze. W rozmowie z dyrektorem dowiaduję się, że w tej 
szkole jest jedna osoba niepełnosprawna, oczywiście na nauczaniu indywidu­
alnym, sam dyrektor nie widzi problemu kształcenia osób niepełnosprawnych 
-  osób niepełnosprawnych nie widzi.
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W celu określenia liczby osób niepełnosprawnych uczących się w jaworskich 
szkołach po wcześniejszej rozmowie telefonicznej spotykam się z pracowni­
kiem Wydziału Oświaty Urzędu Miejskiego w Jaworze. Tu czeka już na mnie 
spis poszczególnych placówek oraz uczęszczających do nich uczniów z uwzględ­
nieniem osób niepełnosprawnych. Okazuje się, że do jaworskich szkół pod­
stawowych oraz gimnazjalnych według tego rejestru uczęszcza sześciu nie­
pełnosprawnych uczniów. Aby skompletować te dane, zadzwoniłem do szkół 
podstawowych i gimnazjalnych w gminach należących do powiatu jaworskiego. 
Dowiaduję się o jeszcze trzech osobach kształcących się w gminie Bolków.
Dane statystyczne swoją drogą, a ja zastanawiam się, co z resztą dzieci 
niepełnosprawnych, których według ogólnopolski statystyk powinno być wię­
cej. Pracując na co dzień podczas warsztatów terapii zajęciowej, Koło przy 
Specjalnym Ośrodku Szkolno-Wychowawczym wjaworze, zdaję sobie sprawę, 
że dzieci niepełnosprawne w normie intelektualnej nie znajdą miejsca w szko­
le specjalnej. Z rozmowy z psychologiem wiem, że są, ale gdzie się kształcą? 
Czyżby dojeżdżały do placówek oddalonych o kilkadziesiąt kilometrów od Ja- 
wora? Jaki jest los osób niepełnosprawnych po zakończeniu obowiązku szkol­
nego? Z tym pytaniem kieruję się do Powiatowego Urzędu Pracy wjaworze, 
aby porozmawiać z doradcą zawodowym Jadwigą Ryfin, z którą jak się później 
okazuje, współpracuje 55 osób niepełnosprawnych ze 189 zarejestrowanych 
w jaworskim urzędzie. Najczęściej są to osoby z wykształceniem podstawo­
wym, rzadziej zawodowym, średnim.
Aby dotrzeć bezpośrednio do osób, których dotyczy problemem kształce­
nia w oddziałach integracyjnych w powiecie jaworskim, umawiam się na spo­
tkanie z pracownikiem poradni psychologiczno-pedagogicznej Sylwią Szo­
stak. Omawiam z nią interesujący mnie temat, jednak żadnych informacji 
nie otrzymuję z powodu ustawy o ochronie danych osobowych.
Dzwonię do Starostwa Powiatowego wjaworze w celu uzyskania informa­
cji o liczbie osób niepełnosprawnych w powiecie jaworskim. Niestety pod­
czas rozmowy nie udaje mi się uzyskać żadnej informacji dotyczącej tego 
tematu. Po analizie moich badań dochodzę do wniosku, że bardzo ciężko 
jest zgromadzić informacje na temat liczby osób niepełnosprawnych, ro­
dzaju ich niepełnosprawności oraz ogólnej sytuacji w powiecie jaworskim 
dotyczącej osób niepełnosprawnych. Pomimo tych niedogodności klaruje 
się problem badawczy w zakresie moich działań, które przeprowadziłem. 
W samej gminie Jawor do szkół podstawowych i gimnazjalnych uczęszcza 
11 osób niepełnosprawnych + 3 osoby w gminie Bolków, należącej do po­
wiatu jaworskiego. Są to osoby w większości uczące się w systemie nauczania 
indywidualnego. Jednak nauczanie indywidualne to według psychologa naj­
gorsza z możliwych form kształcenia (dziecko jest izolowane od rówieśników, 
izolowane społecznie bez możliwości integracji klasowej). Osoby te w mia­
rę swoich możliwości oraz przy pomocy rodziny i rówieśników uczęszczają
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na niektóre zajęcia, pokonując wszelkie bariery nieprzystosowanych szkół. 
W tym miejscu chciałbym zaznaczyć, że uczniowie, o których piszę, to osoby 
potrzebujące specjalnych warunków edukacyjnych, a te nie są im zapewnia­
ne. Pomimo swojej niepełnosprawności uczęszczają do nieprzystosowanych 
masowych szkół.
A co z dziećmi w normie intelektualnej, którym rodzaj niepełnosprawności 
(dzieci niewidome, głuche, z ADHA, z autyzmem) nie pozwala w jakimkol­
wiek stopniu na uczęszczanie do szkół masowych? Te dzieci wyjeżdżają do pla­
cówek integracyjnych lub z oddziałami integracyjnymi oddalonych o kilka­
dziesiąt kilometrów od miejsca ich zamieszkania.
Pozostają wiec dwa rozwiązania dla rodziców tych uczniów: albo dowozić 
dziecko codziennie do szkoły, ponosząc przy tym koszty finansowe i tracić 
dużo czasu albo pozostawić dziecko w szkole z internatem, co również wiąże 
się z niemałymi wyrzeczeniami.
III
Prawdą jest, że w powiecie jaworskim brakuje szkoły integracyjnej na pozio­
mie szkoły podstawowej, gimnazjalnej i średniej. A co za tym idzie -  w moim 
regionie osoby niepełnosprawne w normie intelektualnej z dysfunkcją narzą­
du ruchu, narządu wzroku, słuchu, z ADHD, z autyzmem, zespołem Asper- 
gera oraz w niektórych przypadkach z upośledzeniem umysłowym w stopniu 
lekkim nie mają możliwości kształcenia się, a także szkolnego kontaktu z peł­
nosprawnymi rówieśnikami, co jest istotnym elementem szkolnictwa integra­
cyjnego. Szkoła ma nie tylko wyposażyć w wiedzę przewidzianą programem 
nauczania, ale też przygotować do życia.
Truizmem jest pisanie, jak wielki wpływ ma poziom oraz jakość wykształce­
nia na to, jaką uda nam się zdobyć w przyszłości pracę. W powiecie jaworskim 
mieszkają ponad 52 tysiące osób, 3478 osób zarejestrowanych jest w powiato­
wym urzędzie pracy, z tego 189 to osoby niepełnosprawne z wykształceniem 
podstawowym, rzadziej średnim. Jestem pewien, że tę statystykę można po­
prawić, podnosząc poziom świadczonych usług przez placówki edukacyjne 
w postaci oddziałów oraz szkół integracyjnych.
Zebranie informacji o osobach niepełnosprawnych sprawiło mi ogromny 
problem. Był on spowodowany brakiem statystyk, które podawałyby liczbę 
osób niepełnosprawnych, rodzaj ich niepełnosprawności, adres zamieszkania, 
obecną sytuację w procesie edukacyjnym. Poszukiwania tych osób w takiej 
sytuacji były po prostu bardzo trudne. Tak samo jak trudno spotkać osoby 
niepełnosprawne w szkole, na ulicy czy w urzędzie. Brak instytucji integracyj­
nej powoduje, że niepełnosprawni nie istnieją dla większości społeczeństwa. 
I nie mogę oprzeć się wrażeniu, że ta sytuacja jest wygodna dla wielu ludzi,
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bo jeśli nie widać osób niepełnosprawnych, to znaczy, że ich problem nie ist­
nieje. Jednak przez przeprowadzone badania chcę pokazać, że tak nie jest, 
chcę przedstawić skalę oraz; rangę problemu. W powiecie jaworskim istnieją 
osoby niepełnosprawne, mieszkają tu i tu żyją, często są naszymi sąsiada­
mi, ale widujemy je dużo rzadziej niż innych sąsiadów, muszą się uczyć, ale 
nie ma ich w szkołach. Muszą robić zakupy, ale nie widać ich w sklepach. 
Często muszą załatwić swoje sprawy w urzędzie, ale jak się tam dostać? W na­
szym powiecie takie osoby są skazane na izolację i osamotnienie.
IV
Zastanawiałem się, w jakiej placówce można byłoby stworzyć oddział inte­
gracyjny. Biorę pod uwagę różne kryteria — od zapotrzebowania, możliwości 
lokalowych danej placówki, przez przygotowanie merytoryczne nauczycieli, 
wrażenia z rozmowy z dyrektorami szkół, sentyment do danej placówki i moje 
prywatne o niej zdanie. W taki oto sposób pełen siły i wiary w pozytywne 
spojrzenie na mój pomysł zawitałem ponownie do Szkoły Podstawowej nr 7 
oraz Gimnazjum nr 1 wjaworze. W rozmowie z dyrektor przedstawiłem kon­
kretne pomysły (pozyskane na drugim szkoleniu w ramach całego projektu) 
na działanie naprawcze, co zostało przyjęte z aprobatą dyrektor. Omówiliś­
my, co należy zrobić w pierwszej kolejności, od czego należy zacząć. Wspól­
nie stwierdziliśmy, że na początek można otworzyć jedną klasę integracyjną. 
Wiąże się to z niewielkim nakładem finansowym, a klasę można umieścić 
na poziomie pierwszym, na którym znajduje się stosunkowo duża liczba klas. 
Zęby do niego dotrzeć, trzeba pokonać trzy schodki, czyli odpowiednia rampa 
załatwi sprawę, pozostała tylko kwestia adaptacji łazienki dla osób na wóz­
kach, ponieważ te, tak jak i cała szkoła, nie są przystosowane.
Po spotkaniu nie pozostało nic innego, jak tylko wziąć się do pracy, 
a do zrobienia było wiele. Zająłem się przygotowaniem wniosku do Państwo­
wego Funduszu Osób Niepełnosprawnych o dofinansowanie w ramach pro­
gramu „Wyrównywania różnic między regionami” -  moduł B, w celu zniwe­
lowania barier architektonicznych oraz adaptacji łazienki, a dyrektor szkoły 
zadeklarowała się, że zajmie się podniesieniem kwalifikacji nauczycieli. Oka­
zało się, że termin na złożenie wniosku w starostwie powiatowym mija za parę 
dni, co sprawia, że mamy bardzo mało czasu na jego przygotowanie, a sam 
wniosek wraz ze wszystkimi załącznikami musi złożyć organizacja samorządu 
terytorialnego, czyli urząd gminy, który w dodatku musi pokryć 35% kosztów 
całej inwestycji. Te informacje oznaczały tylko jedno -  należy szybko spotkać 
się z burmistrzem miasta Jawor.
Aby nie tracić czasu, nawiązałem kontakt z firmą budowlaną, która szybko 
sporządziła kosztorys całego przedsięwzięcia pod kątem remontowo-budow­
lanym. W tym czasie część zespołu projektowego spotkała się już z burmi­
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strzem w celu przedstawienia całego przedsięwzięcia.
Następnego dnia idę do ratusza, aby przedstawić burmistrzowi koszty pro­
wadzenia klasy integracyjnej oraz namówić go na rychłe złożenie do PFRON 
wniosku o dofinansowanie. W trakcie rozmowy staram się przekonać bur­
mistrza o tym, jak ważnym elementem kształcenia osób niepełnosprawnych 
jest nauczanie integracyjne, o tym, że nie istnieje w naszej gminie taka for­
ma kształcenia, i o sytuacji osób niepełnosprawnych, które muszą dojeżdżać 
kilkadziesiąt kilometrów do innych miejscowości, aby się kształcić. Przedsta­
wiam również koszty adaptacji placówki pod kątem remontowo-budowlanym 
i wkład własny, jaki musiałby włożyć urząd w tę inwestycję (35% kosztów ca­
łości). I tu zaskoczenie, bo przyznam się szczerze, że nie spodziewałem się ta­
kiej reakcji. W trakcie rozmowy burmistrz jest bardzo otwarty na mój pomysł, 
wykazuje zainteresowanie i dobre chęci. Nie zgadzamy się jednak w jednej 
kwestii, mianowicie ja  proponuję, aby stworzyć na razie jedną klasę integra­
cyjną i przystosować tylko jeden poziom w szkole oraz jedną łazienkę dla osób 
niepełnosprawnych. W ten sposób można byłoby rozpocząć prace remonto­
wo-budowlane zaraz po uzyskaniu środków z PFRON (czyli lipiec-sierpień). 
Burmistrz natomiast bierze pod uwagę tylko dużą inwestycję, mającą na celu 
przystosowanie całej szkoły, włączając stołówkę, salę gimnastyczną, łazien­
ki oraz windy. Jednak tak duże przedsięwzięcie wymaga czasu, uwzględnie­
nia tego projektu w przyszłym roku budżetowym, sporządzenia kosztorysów, 
zgromadzenia wszelkich pozwoleń na prace budowlane. Po naszym spotkaniu 
burmistrz spotkał się jeszcze z dyrektor szkoły, w której ma być utworzony 
oddział integracyjny, aby omówić ten pomysł. Następnego dnia po rozmowie 
telefonicznej z dyrektorką szkoły wiem już, że stanowisko burmistrza nie ule­
gło zmianie.
W zasadzie trudno mi się nie zgodzić z taką decyzją. Tak szeroko zakrojo­
na inwestycja wydaje się lepsza od tworzenia jednej klasy. Jednak całe przed­
sięwzięcie przesunie się w czasie na następny rok. Z jednej strony jestem 
zadowolony, że nie napotkałem oporu ze strony władz miasta, że jest zainte­
resowanie moim projektem. W zasadzie w tym czasie będzie można przygo­
tować większą liczbę nauczycieli w zakresie podniesienia kwalifikacji i spo­
kojnie przygotować wszelkie formalności. Z drugiej zaś czuję pewien niedosyt 
i niemoc, może to przez tę ogromną chęć polepszenia sytuacji osób niepełno­
sprawnych, przez ten młodzieńczy zapał, który został niejako ostudzony. Ktoś 
pewnie powiedziałby żartobliwie, „co ma wisieć, nie utonie”, a mnie pozostaje 
trzymać burmistrza za słowo i pilnować, żeby „nie utonęło”.
Podsumowując moje działania mające na celu poprawę sytuacji w zakre­
sie dostępu do edukacji i kształcenia osób niepełnosprawnych w jaworskich 
szkołach, jestem dobrej myśli, optymistycznie spoglądam w przyszłość. Pew­
nie dlatego, że podczas trwania projektu spotkałem na swej drodze również 
osoby otwarte, wrażliwe na potrzeby niepełnosprawnych. Może jest to wpływ 
bliskich mi osób oraz grupy pomysłodawców całego projektu, którzy nieustan­
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nie mnie wspierali, także w momentach zniechęcenia i rezygnacji. Zdaję so­
bie sprawę, że w kwestii integracji jest jeszcze bardzo dużo do zrobienia, jed­
nak swoimi działaniami zapoczątkowałem rozmowy o integracji w szerszym 
pojęciu, o integracji, która jest moim zdaniem najważniejsza, gdyż wymaga 
nie tylko podejmowania ważnych decyzji, ale powinna rodzić się w umysłach 
i sercach nas wszystkich, począwszy od młodych pełnosprawnych uczniów, któ­
rzy nauczą się empatii i wrażliwości, czyli dużo więcej, niż wymaga i oferuje 
program nauczania, a skończywszy na osobach sprawujących władzę. Dzięki 
nim za pomocą konkretnych pomysłów można będzie zmienić naszą lokalną 
sytuację.
Ale przede wszystkim cieszę się na myśl o tym, że dzięki naszej wspólnej 
pracy (czyli mojej, zespołu realizującego projekt, dyrektor Gimnazjum nr 1 
w Jaworze oraz burmistrzowi) udało się zaanimować i stworzyć konkretny 
plan działań na rzecz młodych niepełnosprawnych osób w naszym powiecie. 
Plan, który jak się nieoficjalnie dowiedziałem od dyrektor gimnazjum, prze­
kroczył moje oczekiwania. Mianowicie burmistrz myśli również o stworzeniu 
oddziału integracyjnego nie tylko w Gimnazjum nr 1 w Jaworze, ale i Szkole 
Podstawowej nr 5. Chce w ten sposób zapewnić ciągłość kształcenia na po­
ziomie podstawowym i gimnazjalnym osobom niepełnosprawnym w naszym 
powiecie.
Dzięki całemu projektowi „Animatorzy społeczni na rzecz osób niepełno­
sprawnych -  aktywizacja środowiska na pograniczu” zdałem sobie sprawę, 
że jest jeszcze wiele do zrobienia, ale i wiele można zrobić! A udział w tym 
projekcie jest świetną okazją, aby zacząć od zaraz, aby zaanimować swoje oto­
czenie, swoich rówieśników, mieszkańców, urzędników. Oczywiście niemałe 
znaczenie w tej kwestii ma wsparcie ze strony całej grupy projektowej, któ­
ra była dla mnie ogromnym źródłem informacji, pomagających w działaniu. 
Właśnie dzięki takim osobom można i nawet trzeba zmieniać otaczającą nas 
rzeczywistość i tym osobom chciałbym serdecznie podziękować za możliwość 
uczestnictwa mojej osoby w tym projekcie. Wyposażył mnie on w doświadcze­
nie i wiedzę, którą będę mógł wykorzystać w przyszłości.
Animatorzy i kadra projektu
Paulina Borowska -  absolwentka Public Relations w Dolnośląskiej Szkole Wyższej. 
Wolontariuszka w Międzynarodowym Instytucie Studiów nad Kulturą i Edukacją, ak­
tywnie bierze udział w projektach realizowanych w IISCE.
Hana Ćervinkova -  dyrektor Międzynarodowego Instytutu Studiów nad Kulturą 
i Edukacją Dolnośląskiej Szkoły Wyższej, antropolog kultury z dużym doświadcze­
niem w stosowaniu badań terenowych, w szczególności co do metod zakładających 
czynny udział osób uczestniczących w projekcie, w procesie badawczym (tzw. badania 
partycypacyjne/badania w działaniu).
Damian Dudała -  pracownik Oddziału Dolnośląskiego Polskiego Związku Głuchych 
i Sekretarz Wojewódzkiej Społecznej Rady ds. Osób Niepełnosprawnych. W projekcie 
zatrudniony na stanowisku asystenta koordynatora projektu, odpowiedzialny za pro­
wadzenie szkolenia dla animatorów społecznych z podstaw języka migowego.
Dorota Dzięcioł -  pochodzi z Kłodzka, pracownik Uniwersytetu Wrocławskiego jako 
specjalista ds. studentów niepełnosprawnych. Codzienny kontakt ze studentami nie­
pełnosprawnymi i kandydatami na studia umożliwia jej poznanie problemów i po­
trzeb oraz uzyskanie informacji co do sytuacji osób niepełnosprawnych na uczelni.
Magdalena Grodzicka -  pochodząca z Bolesławca, mieszka i studiuje we Wrocławiu 
w Państwowym Pomaturalnym Studium Kształcenia Animatorów Kultury i Bibliote­
karzy (profil teatralny). Jako wolontariuszka współpracuje z portalem Politechnika 
Wrocławska bez Barier.
Tomasz Groszek -  rencista, poszukuje bezskutecznie pracy w miejscu zamieszka­
nia. Interesuje się poezją (wydał już kilka tomów), fotografią (głównie fotografuje 
okolicę Gór Stołowych), muzyką i wycieczkami po górach. Ostatnio także rowerowe.
Agnieszka Karwas -  dwudziestolatka urodzona i mieszkająca w Zgorzelcu. Zdała 
maturę w klasie ze specjalizacją technik ekonomista. W tym roku chce rozpocząć stu­
dia na wydziale pedagogiki terapeutycznej z rehabilitacją ruchową, aby swoje życie 
związać z zawodem umożliwiającym pomoc innym ludziom.
Magdalena Kempfert -  dwudziestosiedmiolatka, mieszkanka Zgorzelca, bardzo 
zżyta z miastem i tutejszą społecznością. Szczególnie interesują ją  sprawy ludzi z róż­
nych przyczyn dyskryminowanych i skazanych na marginalizację, stąd też jej udział 
w warsztatach. W życiu jest szczęśliwą żoną i mamą. Z wykształcenia polonistka, jest 
doradcą zawodowym, obecnie pracuje w bibliotece szkolnej.
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Karolina Kozera -  mieszkanka Ząbkowic Śląskich, wolontariuszka w Stowarzysze­
niu na rzecz Dzieci i Osób Niepełnosprawnych Ziemi Ząbkowickiej INTEGRACJA; 
studentka Dolnośląskiej Szkoły Wyższej we Wrocławiu na kierunku pedagogika spe­
cjalna, specjalność terapia zajęciowa. Od niedawna interesuje się amatorsko foto­
grafią. Powodem uczestnictwa w projekcie jest chęć zdobycia nowych i cennych do­
świadczeń, które w przyszłości zaowocują w pracy z niepełnosprawnymi.
Ula Kłobuszewska -  koordynatorka programów w Międzynarodowym Instytucie 
Studiów nad Kulturą i Edukacją. Absolwentka dziennikarstwa i komunikacji społecz­
nej Uniwersytetu Wrocławskiego. W projekcie obserwowała uczestników pod kątem 
zachowań międzyludzkich.
Piotr Kuruc -  dwudziestoośmiolatek, rodowity ząbkowiczanin, nie ma zamiaru 
zmieniać miejsca zamieszkania. Zdobył kwalifikację w dziedzinie informatycznej 
i interesuje się komputerami, w szczególności grafiką komputerową, oraz fotografią. 
Niepełnosprawny, który mimo swojej niepełnosprawności zamierza być czynny zawo­
dowo i aktywnie działać na rzecz osób niepełnosprawnych w Ząbkowicach Śląskich.
Mirosława Kwiatek -  dyrektor Wydziału Europejskiego Funduszu Społecznego Urzę­
du Marszałkowskiego Województwa Dolnośląskiego. W projekcie prowadziła szkole­
nia i konsultacje dotyczące pozyskiwania środków na zadania skierowane do osób nie­
pełnosprawnych, finansowane w ramach Programu Operacyjnego Kapitał Ludzki.
Andrzej Łuszko -  pracownik WTZ wjaworze, zajmujący się osobami niepełnospraw­
nymi intelektualnie. Jako kurator społeczny pracuje w Sądzie Rejonowym wjaworze 
i studiuje zaocznie na Uniwersytecie Opolskim. Interesuje się motoryzacją i fotogra­
fią i lubi spędzać wolny czas, pokonując dłuższe i krótsze trasy. Udział w projekcie był 
podyktowany chęcią zmiany sytuacji osób niepełnosprawnych, ale też zdobyciem no­
wego doświadczenia.
Andrzej Mańkowski -  dyrektor Wydziału ds. Osób Niepełnosprawnych Urzędu Mar­
szałkowskiego Województwa Dolnośląskiego. W projekcie odpowiadał za dostarcze­
nie animatorom wiedzy niezbędnej do zrozumienia sytuacji osób niepełnosprawnych 
w regionie i w całym kraju, ze szczególnym uwzględnieniem problemu ich dostępu 
do edukacji.
Piotr Mikiewicz -  wicedyrektor Międzynarodowego Instytutu Studiów nad Kulturą 
i Edukacją Dolnośląskiej Szkoły Wyższej. Jest socjologiem specjalizującym się w ana­
lizach funkcjonowania edukacji w kontekście społecznym.
Danuta Orzeszyna -  główny specjalista w Wydziale ds. Osób Niepełnosprawnych 
Urzędu Marszałkowskiego Województwa Dolnośląskiego. W projekcie prowadziła 
szkolenia i konsultacje dotyczące pozyskiwania środków na zadania skierowane do 
osób niepełnosprawnych w ramach programów Państwowego Funduszu Osób Nie­
pełnosprawnych.
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Monika Orzeszyna -  inspektor w Wydziale ds. Osób Niepełnosprawnych Urzędu 
Marszałkowskiego Województwa Dolnośląskiego, odpowiedzialna za koordynację ad­
ministracyjno-finansową projektu.
Natalia Ostrowska -  dwudziestolatka pochodząca ze Zgorzelca. Dzięki uczestnic­
twu w projekcie poznała wielu wartościowych ludzi uczęszczających na WTZ, stara 
się patrzeć na swoje miasto oczyma osoby niepełnosprawnej i w miarę swoich moż­
liwości pomagać.
Jakub Ostrowski -  starszy specjalista w Wydziale ds. Osób Niepełnosprawnych Urzę­
du Marszałkowskiego Województwa Dolnośląskiego. W pierwszym okresie realizacji 
pracował jako koordynator projektu.
Patrycja Polczyk -  dwudziestoośmiolatka mieszkająca w Piechowicach, studentka 
antropologii kultury w Dolnośląskiej Szkole Wyższej we Wrocławiu. Interesuje się an­
tropologią i literaturą. Wzięła udział w projekcie ze względu na bliskość problemu, 
albowiem sama jest niepełnosprawna.
Marta Prorok -  studentka resocjalizacji i terapii zajęciowej w Dolnośląskiej Szkole 
Wyższej. Pracuje jako wychowawca w świetlicy środowiskowej w Nowej Rudzie.
Rafał Rumianowski -  dziewiętnastolatek pochodzący ze Zgorzelca. Należy do Huf­
ca Zgorzelec Związku Harcerstwa Polskiego. Dzięki udziałowi w projekcie chce po­
znać możliwości realizacji swoich pomysłów w działaniach na rzecz osób niepełno­
sprawnych.
Irmina Rzewska -  dwudziestopięciolatka pochodząca z Wałbrzycha, niepełnospraw­
na wzrokowo w stopniu umiarkowanym. Obecnie działa społecznie w Polskim Związ­
ku Niewidomych w Wałbrzychu, pełni funkcję członka zarządu koła.
Justyna Sąsiadek -  pochodzi z Nowej Rudy, pracuje w organizacji pozarządowej Pro 
Publico Bono, której zadaniem jest pomoc niepełnosprawnym dzieciom i dorosłym 
oraz ich rodzinom. Dzięki projektowi będzie mogła realizować swoje pomysły, de­
klaruje, że „chce poświęcić swe życie pomocy innym”.
Tomasz Jakub Sysło -  absolwent Akademii Sztuk Pięknych we Wrocławiu. Malarz, 
grafik designer [www.tsy.art.pl], specjalista Departamentu Spraw Społecznych. W 
projekcie zajmował się opakowaniem graficznym pozytywnych działań animatorów.
Łukasz Szmigiel -  student trzeciego roku antropologii kulturowej w Dolnośląskiej 
Szkole Wyższej. Projekt wspierał od strony praktyczno- technicznej -  był operatorem 
kamery i „łowcą wywiadów”.
Mariusz Szmid, Sebastian Łapiński, Tomasz Bartczak -  mieszkańcy Zgorzelca, 
uczestnicy WTZ. Każdy odpowiada za przydzielone zajęcia. WTZ to dla nich szansa
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na pracę na otwartym rynku pracy. Przez udział w projekcie chcieliby pomóc innym 
i zwiększyć swoje możliwości na znalezienie zatrudnienia w przyszłości.
Magdalena Szopian -  pochodzi z okolic Ząbkowic Śląskich i od kilku lat studiuje we 
Wrocławiu. W tym roku ukończyła socjologię na Uniwersytecie Wrocławskim, spe­
cjalizacja służby socjalne, i ma zamiar rozpocząć naukę na kierunku animacja spo­
łeczności lokalnych. Wolny czas poświęca na różnorodną działalność społeczną, od 
wielu lat pracuje jako wolontariusz w kilku organizacjach pozarządowych zarówno we 
Wrocławiu, jak i w okolicach, z których pochodzi. Jej hobby to podróże, poznawanie 
nowych miejsc i nowych ludzi.
Tomasz Turek -  student pedagogiki specjalnej oraz antropologii kulturowej w Dol­
nośląskiej Szkole Wyższej. Wolontariusz w Międzynarodowym Instytucie Studiów nad 
Kulturą i Edukacją. W projekcie uczestniczył jako członek Programu Praktyk Ba­
dawczych.
Aleksandra Zimnicka, Anna Szydłowska -  dwudziestolatki mieszkające w Świe­
bodzicach od urodzenia. Pracują jako wolontariuszki w Domu Pomocy Społecznej dla 
Chłopców prowadzonym przez Siostry Szkolne De Notre Damę. Powodem uczestnic­
twa w projekcie był pomysł na pozyskanie funduszy na zakup specjalnie wyszkolonego 
psa dla chłopców do dogoterapii.
Realizatorzy projektu
Wydział ds. Osób Niepełnosprawnych
działa w ramach Urzędu Marszałkowskiego 
Województwa Dolnośląskiego od 2003 roku i 
realizuje zadania, których celem jest 
wspieranie aktywności zawodowej i 
społecznej niepełnosprawnych 
Dolnoślązaków, m.in.: dofinansowuje 
powstawanie i działalność Zakładów 
Aktywności Zawodowej; rozwija 
infrastrukturę rehabilitacyjną na Dolnym 
Śląsku; prowadzi kampanię społeczną Nie 
ma Barier Dolny Śląsk propagujący wizję 
osoby niepełnosprawnej jako pełnoprawnego 
uczestnika życia społecznego. Większość 
swoich zadań wydział realizuje we 
współpracy z organizacjami pozarządowymi.
Frauen auf dem Weg nach Europa jest 
bezpartyjnym i ponadwyznaniowym 
stowarzyszeniem, które powstało w 2005 
roku w związku z projektem „Kobiety i 
Niepełnosprawni“ Euroregionu Nysa. 
Stowarzyszenie zrzesza niemieckie i polskie 
kobiety z miasta europejskiego 
Górlitz/Zgorzelec i regionów przygranicznych 
i bierze aktywny udział w projektach 
dotyczących wyrównywania szans 
społecznych osób niepełnosprawnych, kobiet 
i dzieci. W swoich działaniach 
stowarzyszenie aktywnie współpracuje z 
partnerami z Czech i Polski budując 
porozumienie ponad podziałami kulturowymi 
i narodowymi.
Projekt „Animatorzy społeczni na rzecz osób niepełnosprawnych - aktywizacja środowiska na 
pograniczu” jest inicjatywą starającą się pobudzić działanie obywatelskie wśród młodzieży 
(animatorów) w regionie Dolnego Śląska oraz zasiać ziarno zaangażowania, które zmobilizuje dalsze 
działania niepełnosprawnych w kierunku swej emancypacji. Staraliśmy się dostarczyć animatorom 
wiedzę i narzędzia z zakresu metod badań etnograficznych pozwalające na samodzielne badanie 
własnych społeczności jako miejsc, w których w bezpośredniej bliskości, w lokalnym środowisku, gdzie 
pracują i żyją, istnieje inna kultura - kultura ludzi niepełnosprawnych. Zamiast skończyć na opisie 
sytuacji i problemu społecznego, animatorzy otrzymali pomoc przy przełożeniu swych odkryć na 
konkretne działania społeczne. Wyniki pracy animatorów pokazują, że etnograficzne badanie w 
działaniu może być doskonałym narzędziem wzmacniania pozycji ludzi poprzez wiedzę, która prowadzi 
do społecznego zaangażowania i uczestnictwa w lokalnych społecznościach-i jako taki może służyć za 
realny instrument budowania trwałych modeli społeczeństwa obywatelskiego.
Więcej informacji na stronie: www.dolnyslask.pl/animatorzy
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